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Bardzo ważne dla Polaków!
Od żydów i Niemców z Wiednia i z P ru s  in
ne firmy ̂ sprowadzają ubrania gotowe. Je

dynie w Galicyi
Związek katollokioh krawoów

w Krakowie (ul. Fioryańska I. 7 tu t przy Ryn
ku, a dna wo Lwowie plac Halicki i. 7.)

jest od 13 lat m n / m  największym zakła
dem krawieckim na zamówienia i firmą, k tó 
ra  ma składy ubrań gotowych wyrobionych 
we wiernych warsztatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kam gar nów, 
szew<otów itp. Lngielskieh i krajowych. Ce 
ny najprzystępniejsze! Siły fachowe pierwszo
rzędne, wykształcone w akademiach krawie
ckich w Monachium, Wiedniu i Hanowerze.

W zawieszeniu.
Od chwili, gdy sztandar rat. jn o g ó n k l p )- 

wlewa nad S L a d a r e m  i uroi lącym don 
dostępu T a r a b o s z e n r  t. i od ubiegł i 
środy nio się nie zmieniło w sytuacyi. Król 
Mikołaj może sobie powiedzieć, Jak później
szy m-drwałek Mac Machon po zdobyciu for
tu Małaohowa pod Sewastopolem : „ J ’ y suis 
ot }’.y reste" — Jestem tim  i pozostanę — 
zajął S k a d a r  i ani myśli ceń się ruszyć, 
drwiąc sobie całkiem słusznie z irytaeyi 
Austro-W ęgier i z rzekomej jtdnomyśiności 
mocarstw.

W  Wiedniu — Jak o tein z dobrze pbin- 
iormowanyoh źródeł donorzą — D™’ J® 
wprost niezrozumiały optymizm odniesie
niu do nadziei, pokładnytb w pomocy mo
carstw przy rozwikłaniu tak  doniosłego dla 
Auetro-Węgier ^atargr o S k a d a r .  Hrabia 
B e r c h t o i d  oświadefyć m itł pewnej osobi
stości z obozu chrześcijańsko społecznego w 
Wiedniu, iż rachuje z pewnością na to, że 
Czarnogórcy zostaną wkrótce zmuszeni do 
opuszczenia S k a d a r  u, podobnie jnk Serbo
wie Jo wycofania się a Albanii, bo.,. Europa 
Jest Jednoi rpyśH Sprawa oznaozenia półno
cnych 1 pOlnocno-wsch .ttalch granic Albanii 
jest już załkcwiona i nic już w nv j zmienić 
nie moZna. Kapitulacja S k a d a r  u Jest — 
zdaniem ministra — niczem Innem, jak  epi
zodem, a Europa w danym razie zmusi 
„manu militari" Czarnogórę, aby się do jel 
woli zastosowała-

Jak zaś ta  „wola“ w rzeczywistości wy
gląda, mamy dowód na przebiegu konferen
c ji londyńskiej przedstawicieli muraistw. — 
Przeciąga ona swe obrady w nieskończo
ność, a jej uchwały mają dotąd znaczenie 
tylko teoretyczne.

Na wczorajszym pos'edzenlu knnferanoyi 
— najbliższa odbędzie się w poniedziałek — 
ambasaaor austro-węgierski hr. M e n e d o r f  
zaprojektował środki, które Au tro- -sręgr, 
uważają za konieczne, aby zmusić Czarno
górę do opuszczenia S k a d a r u .  Jnkie to

środki — na razie nie Wiadon-o, —■ 
lecz powszechnie, przypuszczają, 1® Jedynym 
wynikiem wczorajszych narad konierenoyi 
będzie uchwała, aby j< szoze ostatni raz e- 
nergicznie zażądać od C z a r n  ogóry, a b / opu
ściła S k a d a r .  Ząianie to, chot byłoby bar- 
dao ̂ Bnergioane, to preeciei musi przewlec 
decysyą i jednak musi minąć trzy lub czte* 
ry dni. zanim będzio mogła nastąpić odpo
wiedź Czarnogóry.

To przewlekanie ze strony konferenoyi 
tłómacza sobie w Wiedniu względami na 
trudne stanowisko Rosyi, k tóra rziko^ao 
chce z jednej strony być solidarną z polity
ką innycb mooarstw, z drugiej Jednak — 
nTusi się lioiyó z sympatyami swych miesz- 
kańoów dli. Czarnogóry.

Czy tak  Jest, lub owak, zdaje się prae 
ci *ż, że w sferach klerujaoych wledeńakict 
rodzi się przekonanie o konieczr nzCi zbroj
nej interwencyi ze strony Austro Węgier. Co 
do konkretne] formy tej Interwencyi, dotąd 
Jednak nie zapadło poztanowienie. Cay pą- 
stąpi ona wprost od K o t o r u n a i a t y -  
nię,  czy też od S a n  G i o T a n u i  di  Me-  
d u a  na S k a d a r ,  dotąd nie postanowiono. 
Sprawa ta zostaje w i »bieszeniu, podobnie 
jak  w zawieszeniu znajduje się cały zatarg 
<i S k a d a r .  Między bowiem postanowieniem 
inteiwenoyi zbrojnoj a jej wykonaniem, 
przestrzeń czasu jest bardzo duża. M gą zaś 
w niej jsfaJść wypadki, przei nikogo nieprze- 
widywane i niepożądane.

Poseł Lasocki 
o wyborach proporcjonalnych.

Wiedeński korespondent naszego pisma 
miał sposobność rozmawiania o orędciu pana 
Stapińjklego, um<escczonem w ^ydDwekicb 
dziennikach wiedeńskiob w sprawie dwuman- 
datowjeb okręgów miejskirb, t  poiłem ludo
wym Zygmuntem hr. L a s o o k i m ,  który 
wyraził następujące zapatrywanie:

„Żądanie wprowi lżenia wyborów propor- 
cyonalnyoh w miastach nie bj o v  <>bse(pam 
8tady\ii^ sprswy przt-tc.Ioi oO.ed stron
nictwa ludowego, ani też klubu sejmowego 
lub parlamentarnego pusłów ludowych. Za
patrywania wyrażonego w artykule umie
szczonym w „Tagblaole" z 23 bm. n i e  m o 
ż n a  z a t e m  u w a ż a ć  s a  o p i n i ę  s t r ó n -  
n i o i w a  I u d o  nogo.  — Byłoby dla mnie 
wprost n i e z r o z u m i a l e m ,  z Jakiego po
wodu stronnictwo ludowe, które najmniej 
jest interesowano przy wyborach a miast, 
miałoby pierwsze głos zabierać w tej spra
wie, tak wielką na nią kłaść wagę i stawać 
w obronie rzekomo zagrożonych interesów 
żydowskich. Mówię .rzekomo" zagrożonych, 
ponieważ nawet powabni politycy żydowscy, 
nie należący do odłamu oyonlstyoznego, jak

np. Dr Gross, którego chyba o antysemityzm 
posądzić nie można, godzili się na propor- 
oyonclność.

„Go do mnie uważam umożliwienie wy
boru kandydata mniejszości chiześoijańsk^h, 
czy też żydowskich, za korzystniejsze w in- 
tsresfr zgodnego współfyuia obu wyznań, 
aniżeli walki wyborcze, aakońszone zupełną 
porażką jednej s partyi, powodujące zwykle 
długoletnie ruzgoryozenie. Wyborcom żydom 
system proporcyon&lny nie będzie zupełnie 
przeszkadzał w glosowaniu na kandydata in
nego wyznania. Nie widzę więe powodu, dla- 
ozego właśnie ten system wyborczy miałby 
w Galicyi stworzyć przepaść mlgdsy chrze
ścijanami » żydami, jak alę tego informa
tor „Tagblattu" (t, J. p. Stapiński. — Red.) 
obaw iau.

Powj i "fs poglądy posła hr. Lasockiego 
są niewątpliwie poglądami ogromnej w ększo 
śef etrornicttfa indowego. Gbłopi polscy by
najmniej nie oą zwolennikami oddania miast 
wschoduio-galicyjskioh w ręce żydów. Chłop 
polski bowinm dobrze zna szkodliwą dla in
teresów polskich działalność zydOw. Stano
wisko p. Stapińskiego jest w tym wypadku 
s p r z ? o z n e m  z i n t e r e s a m i  p o l s k o 
ś c i  i sprzecLne z poglądami stronnictwa lu
dowego. — P. St i liński n a  w ł a s n ą  r ę k ę  
wydał ową enuncyaoyę, żądającą pozbawienia 
wyborców chrześcijańskich w miastach Ga 
lioyi wschodniej mandatów. Pożądanem by
łoby, by z łona ludowców wyszedł s i l n y  
p r o t e s t  przeciw żydofilskicj polityce Sta
pińskiego.

Zdjęcia z Bałkanu.
(Oryginalna Korespondenoya „Głoan N a r ó d u “.) 

V.
Ż głębi Sort!!.

(Żołnien w nlewjJ. Oharab.te.ystyoko) esehy miast 
jerbskloh i ibh.krótaa hlstor/a. tizejególny paradoks. 
Straszny trofej tureckiej gospodarki Serbska reduta 

Ordona. Powrót lołnleiza z wojny.)

Widaialem Jeńców tureckich w Niazu. 
Widzieć ioh tu  można teraz codziennie. Go- 
dztannle rano z ponurej fortecy wychylają 
się oddziały wynędzniałych postaoi, wyoiągają 
się w smutne łańcuchy żaloanoj pcnlei lorki 
i przeazedłazy zwodzony most nad Nlszawą, 
która twierdzę wartkim łukiom opływa, roz
chodzą się w gmatwaninę ulio i uliczek. 
Idą; — zamiatać 1! Pod bagnetem żołnierza, 
szyderstwem tłumu i oięa u v n  własnej nędzy 
idą wymiatać nieczystości miasta odwlec z- 
ne — czasy Sululejiuan \ Wielkiego parnię 
tające.

Biedbi Turcy I Biodni wygnańcy dalekich

ziem słonecznych! Jakże głęboko patrzą we 
mnie wasze czarne, dzikie ooży ze spieczo- 
nyoh równi A natolj!, z białych siedlitk Au- 
gory, Kastamuni I...

Co w nieb jebt, w tych warzycn dnfkioh, 
czarnych Jak węgle .źrenicacp, obwiedzionych 
opaską żółtawego białka? Gzy gniew? Czy 
sm utek? Czy zrezygnowana pokora? Gzy 
może rozpacz 1 4 dz i zem sty?

Ach, nie! smutek, sm utek! tylko smu
tek!... ten bezbrzeżny, mewy głowiony, naj
boleśniejszy smutek wzgardzonej hańby żoł
nierza, k tóry niedawno wśród śpiewów i hu- 
kań przepływał Bosfor błękitny i szedł mło
dy, Jasny i prosty na czerwoną radość wo* 
Jennyoh zarasów — na zwycięstwo!... a te
ras w nędzy i wstydzie łyka łzy srom o ty 1 
obyli s<ę nad kałem ulioy pod batem naj 
twardsze] niewoli.

Ale czemu tak  uparcie oozy wasze petrzą 
w m o j e  właśnie cezy? Gzy we mnie szu- 
kacie współczucia... zrozumienia?...

Ja  was rozumiem! wzgarda nad wami 
sawisła — wzgarda zwyciężonych I Pluje 
wam świat cały śliną naigrbwań w  waszą 
tw arz zmęczoną, ale — j a  was rozumiemI 
Nb wet umrzrć nie mngl ście dumnie 1 Rozu
miem was i żałuję! Bo chociem sam młody 
jasny i prosty — i sam czerwone] radnfic! 
i pprngnlory — we wstydzie żyłę i w hań
bie i I w męce łykam łzy niewoloej sro- 
moty i...

I ja  także nawet umrzeć nie mogę du
mnie I...

Rozumię was i żałuję 1 współczuję, ale — 
odejść muszę Nie mam. sił... Pozwólcie mi 
odejść1 Tak strasznie patrzą we mnie wasze 
dzikie, pmutne, osarne Jak węgiel oczy nie
wolnika!... Jak w yriut! jak  upokarzająca łą 
czność niedoli!...

Lżejszy mi był widok trupów, cichsze Ję
ki rannyuh od waszel niemej mę eram i żoł
nierza w niewoli I Nie patrroie tak  na 
mnie!

I tak  tu  ciemno, ponure i brudno.,, w tyoh 
zaułkach śródmieśoia. I wyście n_ tern tle 
tauy rtrasrni. Pozwólcie mi odejść I...

Tam, na skraju miasta, w promieniach 
wiosennego słońca, śm eją alę do mnie ja 
sne tony biał6gc przedmieścia, kwitną ju l 
sady pękami Doizczo y brzęczą wśród kwie
cia i radośni ludzie o tah  >dsą wiosnę pól i 
wioanę ucznć... Pozwólcie mi odejść I... Poz
wólcie zapomnieć o skardze waszych óoi i 
skardze mojej duszy!

Patrzcie, jak  jest jasno tu taj 1 Jak  Jest 
Jasno, wesoło, przestronnie na skrajach ser
bskich miasteczek. Jakże inaozej, niźli w śró- 
dnueściu I

Bo je st to właśnie cichą charakterysty
czną m iast tutejszych — nie wyłąosnjąc na
wet stolicy Belgradu: c e ta t r u i n  je s t brudne 
i krzycząco nędzne, a d z i e l n i o e o b w o  
a u czyute, schludne i zgrabne, jako wsie, 
rozsiane n&d. brzegami Morawy.

Kontraat ten tłómnozy się históryą: gdy 
Turoy podbili Bałkan, Serbowie, nie podda-

Rękawiczki, JE®ń« “ «!»*>— Skarpetki, Pa
ski, Torebki, Walonki, Wstął- 

ki, Koronki =
poleca

Hrahóia, firodzfea 2-

Jąc się najeźdzoy, chronili się w sioła, scho
wane w górach trudniej dostępnych. Tym 
tryoem i  ozassm żywioi tubylczy usunął się 
z miast zupełnie, pozostawiając tam jeno 
Turków, Jako władców, Albańczyków Jako 
icn trabantów  i Greków, Ormian, Żydów i 
Cyganów, jako kupców.

Po wypędzeniu Turczyna, a więc w latach 
stosunkowo niedawnyoh- Serbowie powrócili 
do miast, wyparli w dużej mierze element 
napływowy — zwliszosa Turków prawie do
szczętnie — i zwolna paczęli wytwarzać 
swoisty żywioł mieszczański.

Atoli rdzenia grodów, sięgaląoego zawsze 
czasów tureckiej gospodarki, już nie zmie
niali, rozhuduwująo się i rozgałęziając wy
łącznie po przedmieśoiaoh Stąd centra m irst 
serbskiok mają oharakter wybitnie oryental- 
ny i ouchną brudem głębokiego wsobodu: 
m Je, brudne, koLzlat e domostwr tłoczą się 
bez planu i bez sensu, krzywe, kręte, dtlu- 
rawe zaułki plą.:: a  eię bez ładu i bez celu 
a krzykliwy rozgwar swarzących się (kupczą
cych mieszkańców, nieprzebrane błoto zatę- 
cnłych bajorów, smrodliwe wyziewy kram ar- 
skioL sklepików i duszący zapach spoounyoh 
ciał pławią s ę w nieprzejrzanych obbkach 
kurzu, wznieconego wichrem z białych gór 
hulającym.

Natomiast przedmieścia m*Ją wygląd wsi 
serbskiej — co jnst rzeczą tem bardzie! 
zrozumiałą, źe ci świeżo uoieczeni mieszcza
nie wieki prze mieszkali po siołacL, zaos^m 
też i nowym domostwom nalaw m i ksatMs 
1 rozkład swoten s edzit wieśniaczych

Zeat»Ylw*sy moje dzisiejsze uwagi o wy
glądzie miast, z charakterystyką zewnętrz
nego wyglądu wsi, podaną w jedyni g osta
tnich moich „Zdjęć" l), z łat< 'ością wyrób: 
sobie czytelnik pojęoie o 1 e rtr l :ici siedzlbsuh 
ukieszkalnycb.

Pozr tem jest tu  jeszcze Jeden ezozegól- 
ny paradoks do zanotowania: podczas gdy 
* b l i s k a  pozostałości tureckiej gospodarki 
koliii oeiy brudem i opuszozer iem, a dzieła 
ręki tarbskie] niosą wrażonla czystośol, k tó 
ra działa kojąoo — z d a l e k a  rzeoz się ma 
wręcz odmiennie. Z daleka wszystko co Tur
oy po sobie zostawili je st pełne uroku i ta-

i) Patrz „Głoi Narodu* Nr. 67, lt/iEL

Fryderyk Ozanam.
I.

Nazwano Paryż nowoczesnym Babylonam, 
wbrew ledaak określeniu temu pierwsze mojo 
wrażenie, Ltóro stamtąd wyniosłem, miało 
charaktei wyraźnie religijny. Było to w Wiei 
kim Poście. Przyjechałem pod wieczór, sta
nąłem w hotBlu koło kościołi St. Germain 
des Pres i pierwsze moje kroki tem skiero
wałem. Trafiłem na r«kciisiscyjne nabożeń
stwo dla mężczyzn; kościół przepełniouy był 
po brzegi słachaoaami wyłącznie z inteligen
cji. Po skończonej m uce i modl t "ach 
wszyscy w jeden głos zaintonowali pieśń Ja
kąś pobożną; słowa jej zatarły mi się w pa
mięci, ale nie zapomnę nigdy, jak potężnie 
i głęboko mię uderzyła tonom zwoim tryum 
falno - wojowniczym Nio podobnego nie zda 
rzy się ni m usłyszeć w naszych kościołach. 
Przeniosła mfę ta  mhirsyljaDka k  żolelns 
w wieki średnie; zduwało mi się, że stoję 
wśród krzyżowców uzbrojonych do waikl 
t  niewkrnym! i nieoii rpliwfe do niej się 
rVącycb w zakale wiary w niechybne zwy- 
oięstwo, które uwieńczonem będzie panowa 
niem Ohryahusa pa ziemi...

A wrażenie to c ł j ż  nie było żywem po- 
twierdzeniem te] w y bit Dej w chara] terze 
franci* kim niejednokrotnie i przez wielu 
podkreślanej właściwości, jaką jeat zapał do 
idei, — żapi» idący w parze z abstrakcyj- 
nością umysłu, i;tóry lubując się w tworze
niu Bierek ch planów przebudowy spoleczeń 
stw a według uczczonej idei, wywołuje żą
dzę natychnrastoWego icb \ ykonania, chi ćoy 
do walki zr światom całym atanąć przyszło. 
Na twkim gruLcta idea religijna blaje się 
bodżoem do olbr.ymloh wysiłków i bohater
skich poświęceń.

I w naszych sercach tarzą się, według

głosu powszechnego, iskry rapału. Wszak 
właśnie to na myśli mając, zbliżał nas Mic 
kiewicz do Francuzów i wyznaczał, na*n i im, 
Drzedn.e w dziejach stanowisko. Lsoz w za
palności naszej za dużo pierwiastku marzy 
cienkiego; barwi on nam a y ś l blaskiem pod- 
niosłyoh tęskn «t, ale, zs.mlsst skupiać, roz
prasza Ją, w skutek tego osłabia wolę, „ż 
w końcu pogrąża w J ̂ kiejś rozlazłości du
chowej. Porywają nas boskie ideały velig.i, 
lecz nie dopuszczamy, aby stały na prze- 
rzkodzle upodobaniom nugzym 1 namiętno
ściom. Składamy hołd Kościołowi, ale za to 
chcielibyśmy, ażeby władw kościelne dawały 
nam dyspensy im ""hzelkip zachcianki, lub 
przynajmniej zamyk ły oczy, skoro tym, oo 
śmiecić przykładom powiunl, prz/jd i- do 
głowy zabawy taneozne w Wielkim Poście 
urządrać.

Dla tego to, gdy czytam ży uoty wybi
tnych katolików francuskich, doznaję nieraz 
bolesnego uczucia upokorzenia, pairząc Jak 
wspaniałym płomieniem b"chał w ioh du 
asaoh ogień apostolstwa, I*'5 głęboko rozu
mieli, & i nie tyle iłowa nasz* u® wcór wła- 
■^ogo życia ułatwia nam wejścif* do duszy 
bhiaiego, Jak aiiili się sami s tr’*ąć na wy 
soko. :i -ł Vion*co ideułu, p Ja^ą su»,o »»uścią 
dla Siebie i airasem  jal ochoczo d l»,galt 
ciężkie^brzemię powinności, które nakładało 
na nich wya» awatwo Chrystusa.

W prawdzie piękno zapału tego ma swoją 
odwrotną s r/onę. Riegdyś Her cen w chwili 
rozdrażnieu u p rs -  iw narodowi francuskiemu
po krwuwych zaburzeniach 1843 roku wy
głosił, se ffpnouz ifdj, t 91 w nuszj swoje] 
żandi rm em ; iau ^ rja 8Dl *t, bo je st despota, 
bo w dążeniu uo urzecz; w ztoie ii«. JdeJ, do 
kiiórej rogami abstraifsy, doszedł, nie liczy 
się on z w arurkam i życir, z fo^inpitością 
charp kierów i wszystke* i wszyetk. ih i aaby 
podciągnąć pod Jeden strychul^c. Rewoljcya

francurka i  >ła wymowny tego dowód, Cha- 
cun doit ifre conwie tout te mondc — oto 
prawo mody, którą d>kt-ije Paryż, a rs dzie
dziny mody. p r.w o to wkracza we wszyst
kie inne Złośliwie wymienił Emil Fague& 
wśród przyczyn antykierykalizmu francuskie
go to uozuoie w strętu, k tóre w człowieku 
stojącym poza Kościołem budzi widok księ
dza w długiej sutannie, gdy wszyscy — tout 
le monde — noszą krótkie surduty. A do- 
tyoay to nietylko rewolucyjrego radykali
zmu. Katolicyzm we Franeyi miał tanże im a  
swoich -żandarmów. „Żądamy od was — 
wołsją oui do swoich przeciwników polity
cznych — tolerancji w imię w a s z y c h  za 
sad, leci my Je] wam nie damy w imię za- 
and n a s z y c h * .  Takim żandarmem katoli
cyzmu b jt  głośny w swoim czasie i świetny 
publicysta Ludwik Veuillot

Dc innego typu należy Fryderyk Oztn&tn. 
Stał wobec Yeulllote na przeciwległym bie
gunie i do niego mierząo, piętnował tę  szkolę 
pisarzy katolick'ch, k tóra „szuka parodok- 
sów najśmielszych występuje -z tezami naj
hardziej spornemi, b jle  tylko podrażnić du
cha ozrsu. Ona pr&edstawia jrrw dę ludziom, 
nie z tej, strony, kLórady irh pociągnęła, lecz 
> tej która odpycha. Nie do nawrócenia bez
bożnych dąży. ale do rozpętania uamięlnośoi 
wśród wierzących*)“.

n  a ■■ jednego w kole młodiieży tocoyła 
t ę pod przewodnictwem snkkomitego ka
płana rozmowa o życiu wewnętrznym, o tru- 
.acb i wa'kach, kosztem których zdobywa 

się świętość. Wyraziłem zdanie, ie  prócz 
£,'.vlęf śoi z Lag*ugi bywa też świętość c ła
ski, tj. że są ludzie bez grzeihu niemal, bo 
bez. pokusy do grzechu, ie  takim np. był 
kardynał i'I“'.'nr an, kLóremu tak  trudno było 
uwierzyć w istnienie świata zewnętrznego

Mgr Baocard: Ff. Otanam Partą 1912; por. a. 4iS.

wobec potęgi, z jaką pochłaniała go od lat 
dziecięcych wlzya Boga i lotu własnej duszy 
do Boga. „Dziękuję panu" — posłyszałem 
wtedy tuż za sobą słowa wypowiedziane 
z żywością i z akcentem serdeosnośoi. Obej
rzałem się; słowa te  z ysziy r  ust młodej 
dziewczyny. Na razie nie zrozumiałem przy
czyny podziękowania. ^Chciałam to ffamo 
właśnie powiedzieć, co pan — tłumaczyła się 
potem przedemną — ale zabrakło mi odwag’; 
życie utraciłoby urok. ardyby przeciwwagą 
wszystkich jego brzydot nie była dis mnie 
wiara w świetlane postaoie tych gońoów 
zaświata, którzy stam tąd przynieśli przedzi
wnie świętą ozyateść uczuć i myśli i tu  n« 
iieml spełniają m isję Anhellego".

W Błowacn tych odbiło się uozuoie sza
nowne, a świadczące o sile pierwiastka este
tycznego w rądaoh naszych. Czcimy zaiste 
tycb, co w znoju krwawego pasowania się 
i naturą własną wdzierają się na wyżyny 
doskonałości, ale rozkoszą estetyczną, wy
poczynkiem 1 ukojeniem dta duch* są oi Inn), 
którzT stąpają po ziemi, Jakby nie dotykając 
Jej i id ‘n nigdy pył ich nie skaził. Z u- 
czuoionf tem spoglądam na Ozanamn. Wazystko 
ookolwiek o (Sobie Jego wiemy, czy tc  ze 
świadectw przyjaciół, czy z osobistych wy
znań, daje nam prawo umieścić go w tej 
drugiej hategoryi. >Ażeby przejść przez Ż7 - 
oie — wyraził się on w jednym z listów1) — 
potrzebujemy nie kija który tlę łamie, lecz 
skrzydeł, tych obu akreydel, co unoszą anio
łów: wiary i miłości-. Skrzydła te  niosły 
Ozanama X. L c irdaire nazwał go jedną 
z tych rzadkich uprzywilejowanycn istot, 
które Bóg jakby ręką własną twarzy, gdy 
chcąo wzruszyć ś hlat, postanawia połączyć 
geniusz z tkliwością1). I w rzeczy same]

») C euYrejr Co mp l e t e s  por. t. Ł  a. lo3 
») Mgr. B a u m r d :  Op. e. a. 309.

serce tkliwe Jnst mu przewodnikiem w nt* 
uoe, prowadzącym go w dal wieków i w głąb 
przeznaozeiL łućlzkfsb Serce kierułe nim 
w stosunkach z ludźmi; dobroć skojarzona 
z prostotą stanowi magnes przyciągający 
duń każdego, kogo sp o ty k a). śordeczny, 
sympatyczny, gorący, oddany, skromny, żar
tobliwy. a zarazem poważny, poza nienawi
ścią do kłamstwa nie znający żadnej inne] 
Ozanam, według s)dw jednego z jego nau
czycieli, był w gronie kolegów swoich naj- 
bLrdz ej przez wszystkich ukoonrnym *). „Słod
ką dla mnie pociechą — mówił on już na 
eofryłku iyois — jest pewność, że brcaiąc 
zawsze Drawdy z energią, nikogo mćy nie 
znieważyłem, nikogo nie rozdrażniłem"'). — 
Pu Jot nież w religijności Jego pierwiastek sjro i 
Jest tym. so się objawia nsjrilniej; wiorzy 
duszą całą. ale wiarę Jego podsyca ogień mi
łości bMźaiego i w ogniu tym wielbi on re> 
lfgię. jako wielką pocleszyclalkę ludzkości, 
„która tak  w dusze p ojeayńcze Jak w insty
tu c je  społeczne wniosła dwa nczucia, bez 
który oh niema auł miłości, ani sprawiedli
wości: poszanowanie wolności i poussnowL- 
nie ż jd a  ludzkiego*)". Wreszcie serca prze
pełnione miłością Boga dyktuje mu słowa, 
źe choćby ludzie wszyacy wyrzekli się Chry
stusa, to w niewy8łowioneJ słodyczy komu
nii i we łzach, które ona wyciska, zuwierać 
się rm s s e  będzie iroo nakazująca mu trzy
mać się -krzyża i stawić czoLo niedowiarstwu 
opanowującemu świat cały •). A w rtaaku tej 
raistyozn;j jedności z Bogiem potężmąje i roz
promienia się postać człowieka, który nać 
zlimią całą -sieć mło*le“dzia« rozciągnąć 
zapr grp* — ? rozumiemy I podzielamy u-

IL. a. «f
V Ib. a. 17.
•\ Ib. w «3C.
V OeaTrea por. t l i .  T8. 
) t  XI, »• 882.
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jemniczej malowniceości, a wszystko co Ser
bia ofiryrJna wzniosła, co raąd albo społe
czeństwo wlasnemi siłami wybudowało, razi 
niezgrabnością 1 niesmakiem.

Weźmy np. pomniki religii. Jaką  przecu
dną bajką architektury oryentalnej są tu re
ckie meczety. Jakże strzeliście pną się do 
nieba wysmukłe igiełki minaretów, błyszczą
cych pod słońcem całe z3 złota, Jak west
chnienie do Boga, przemienione w biały ka
mień nieśmiertelnej modlitwy! — A Jakie 
beznadziejnie w ich sąsiedztwie wyglądają 
cerkwie serbskie — ociężale kolosy, w dole 
przysadkowaio rozkraczone a u góry w ba' 
nie opuobłe wydęte.

Albo budowle rządowe. Turcy wyciskał 
na nich swe piętno egzotyczne, nadawali Im 
kształty oryginalne, budując choćby nawet 
prozaiczne koszary w sposób ciekawy i oko 
ciągnący, gdy natomiast te same budowle 
serbskie, prowadzone na naśladowniczą mo 
dłę Europy, szablonowe, i bezbarwne, grube 
1 opasłe, rozsiadają się na barwnym kobier 
cu wschodu, Jak niekształtne hipopotamy, 
chrapiące senne wśród stada figlarnych an 
tylop.

Tak. To wszystko prawda. Ale Turcy po
zostawili w Ni?zu jeszcze jedną rzecz wy
soce — „oryginalną."

Jest pod miastem, niedaleko szpitala woj
skowego, zmurszały ułamek m uru, pełny 
szczelin, ran i mchu, w którym świecą się 
pomiędzy bryłami kamienia białe plamy, 
zwietrzałych na słońcu i deszczu — ludzkich, 
kości !

Było to w pierwszych latach XIX-ego 
wieku, w czas bojów Czarnego Dziordżia. 
Płomienie powstania zalały c»łą Serbię. Pow
stańcy oblęgll Nisz. Długo trwały zapasy, 
lecz w końcu twierdza wzięła górę. Turcy, 
odpierając oblęgających, brali szaniec za szań 
cem bezpowrotnie. Serbom pozostał Już tylko 
jeden — ostatni! Bronił go Stefan Singelicz

Otoczony ze wszech stron, pozbawiony 
obrońców, którzy padli i własnej ręki, którą 
mu kula strzaskała — gdy Turcy wdarli się 
już na przykopy i przypadli pod częstokół — 
wpadł pod ziemię i rzucił lont w prochy!
I wysadził prochy, szaniec, Serbów żywych 
i umarłych i Turków padłych 1 zwycięskich, 
wszystkich wraz z sobą w powietrze! wysadził 
serbską redutę Ordona!...

Turcy zajęli już tylko gruzy! I na pa
miątkę drogo okupionego zwycięstwa zbudo
wali m ar tryumfalny, wzdłuż drogi, biegnącej 
do Konstantynopola, kładąc kamienie i — 
czaszki pospołu!... Tysiąc dwadzieścia czaszek 
poległych Serbów! Raz kamień, raz głowa! 
raz kamień, raz głowa!...

Skóra na deszczach odpadła, mięso na 
słońcu wygoiło; zostały tylko białe czaszki 
o pustych oczodołach i wyszczerzonych zę
bach, świecące pomiędzy kamieniami na s tra 
szny trofe] tureckiego barbarzyństwa.

Muru tego ostał do dzisiaj ułamek, bo — 
słodko Jest w dnie szczęśliwe wspominać 
minioną niedolę.

I tam to właśoie, pod tym szczątkiem 
muru, czczonego dzisiaj jak  relikwia naro
dowej Golgoty, widziałem niezapomniany 
obrazek.

W purpurową łunę zachodzącego słońca, 
drogą od Skoplje, w kurzu 1 zmęczeniu szedł
zapylony, objuczony wojennem uzbrojeniem 
żołnierz. Wracał ze skończonej wyprawy. 
Znużony był, ale chód miał rzeźkl i oczy 
świecące. Wracał do domu dumny 1 zwycię
ski. Rozkochanem spojrzeniem witał swoje 
pola, swoje miasto, przyglądał się okwieco- 
nyra drzewom, rodzinnym chatom i sąsiedz
kim ludziom, pozdrawiał znajomych, psy przy
woływał. . i tak  idąc w radości świątecznej, 
doszedł aż do muru.

Tutaj przystanął, odłożył karabin, przy
kląkł, głowę pochylił i ją ł odmawiać modli
twę. Modlił się przed czaszkami swoich bo
haterskich ojców, jak  przed grobem męczen
ników świętych.

Ja  stałem opodal, a kolana same mi się 
gięły do ziemi — i w  duszy rwał się żal, 
żrący jak  ogień. Kiedyż ja tak  na grobach 
moich ojców przyklęknę?! kiedyż ja, zamiast 
skarg i buntu, zmówię taką prostą modlitwę 
radosnej wdzięczności?!

Pomodliwszy s ę, żołnierz powstał, 1 ście
żką od stodół wstąpił pod górę, do swej za
grody, co na szczycie stała.

Wypadła rodzina — żona, dziewczęta 
i chłopcy. Żołnierz uściskał żonę spokojnie 1 bez 
wylewów, jakby niedaleko z pola wrócił i uca 
łowawhiy doleci, przywołał najstarszego synka, 
drobiazg jeszcze —  i  dał mu karabin do 
oglądnięcia. A gdy syn się w milczeniu strzel
bie przypatrzył, ojciec wziął broń do ręki, 
słożył się w stronę p o ł u d n i a  i wypali 
w powietrze.

Echo pobiegło po górach odzewem pow
tórnym  a żołnierz rzekł do syna: >Widzisz 
Marko, tak  ja  strzelałem do T u rk a !«

Były to pierwsze słowa ojca, powracają
cego do domu z wojny, 1 długie) nieobecno 
ścŁ

A gdy wszyscy trwali dalej w przejętem 
skupieniu, ojciec oddał karabin synowi 1 rzekł 
wskazując na p ó ł n o c :  >Synu, na ciebie te 
raz kolej!«..

Syn broń odebrał 1 bez słowa poniósł ją 
do chaty. Zanim poszedł ojciec, tuląc żonę 
do siebie.

Ostatnie promienie słońca wyzłociły po 
chylone ku sobie głowy a milczenie ich przy
witał poważny szum świeżo rozpuszczonych 
liści starej lipy, rosnącej u progu.

A gdy wreszcie zginęli w chacie na ra
dosne opowiadanie swoich trw óg I swojego 
szczęścia, z trudem oderwałem oczy od okien, 
rozgorzałych zachodzącem słońcem i powlo
kłem się w stronę miasta, niosąc w duszy 
żal niewysłowiony i tęsknicę...

Skoplje. Mieczysław Jełowicki.

M a m o n izm .
Ostatnimi czasy za przykładem despotów 

olbrzymiego kapitalizmu amerykańskiego za
czyna się i w Europie gorączkowa czynność 
skoncentrowanych kapitałów w kierunku o 
panowania produkcyi, a kartele i trusty  za 
końcsą zapoczątkowaną akcyę. Rozpoczęto już 
od zagarnięcia najrentowniejszycb gałęzi prze
mysłowych. Zbliżać się zaczyna i dla nas 
chwila, że społeczeństwo rozdzieli się, Jak w 
Stanach Zjednoczonych, na dwie klasy, tj. kil 
kuset Rockefellerów i Morganów i zwartą 
masę pozbawionych własności.

Tam polowanie za złotem przybrało ol
brzymie rozmiary i doprowadziło do wytwo
rzenia potwornych lortun. Inicyatywa pry
watna święciła zrazu tryumfy a teraz napo
tykać musi wszędzie na nieprzeparte prze
szkody, na których kruszą się jej wysiłki 1 
ginąć musi pod wszechmożDym naciskiem 
wielkiego kapitału, który nie zna oporu i 
miażdży wszystko co mu staje na przeszko
dzie w dalszym rozwoju.

Nie mamy tu, jak w Stanach Zjednoczą 
nyoh, despotów naftowych, którzy w 45 la- 
ach jak  Rockefeller zdobywają podwójną 

sumę odszkodowania wojennego Francyi. — 
Wielu je st takich, którzy zadawainiać się 
muszą „ s k r o m n y m  d o c h o d e m  100 mi -  
i o n ó w " ,  k t ó r y c h  m a j ą t k i  p o r ó 

w n a ć  m o ż n a  z m a j ą t k a m i  c a ł y c h  
n a r o d ó w .

A przecież i u nas Kestrankowie, Kraśni, 
Strańscy trzęsą państwem i zmuszają do u- 
stąplenla ministrów, którzy wyłamać się chcą 
z pod Ich dyktatury- Wywlasnosają «»le gru
py fabryk, podporządkowując je  pod kilka 
wpływowych banków, załatwiających agendę 
karteli, wchłaniają wszelkie dla nich docho
dy i opanowują całe życie gospodarcze mo
narchii. Za przykładem miliarderów tworzą 
kartele, naciągają dla ich potrzeb całą poli
tykę taryfową z uwzględnieniem najrozmait
szych kombin&cyj, które utrącają z góry^na- 
wet myśl. wytworzenia konkurenoyi przez 
przedsiębiorczość prywatną.

Tak Jak w Stanach Zjednoczonych tak  i 
u nas zginąć musi wolność przemysłu. Po 
opanowaniu przemysłu żelaznego, przędzal- 
nianego, cukrowniczego etc. powstaną wnet 
trusty mięsne eto. —■ które zmuszą konsu
menta do opłacania dyktowanej lichwy. — 
W miarę wzrostu kapitałów rośnie ich wpływ, 
w Stanach Zjednoczonych przeprowadzają k a
pitaliści dowolnie wybory do ciał ustawodaw
czych i instytucyj publicznych, kupują sena
torów i swoimi ludźmi obsadzają wszystkie 
wpływowe stanowiska. Wszystko stoi dla 
nich otworem, zmiażdżą i zniszczą każdą 
opozycyę i nakazują milazeme masom zależ
nym od rozdzielanych przez nich zarobków.

My, nie mając wielkiego przemysłu, liczył 
się musimy r  ostatnią fazą, jaką przechodzi 
przemysł zachodu, bo ona stanie się dla 
nas pierwszą.

Potentafet przemysłowi, zrzeszeni w kar 
telach, nie dopuszczą do wytworzenia go i 
pozwolą jedynie na to, co nie wytwarza kon- 
kurencyi istniejącej i skoncentrowanej przez 
nich produkcyi, a wykorzystać zechcą dla 
siebie naturalne warunki i skarby, k tóre 
kra} nasz posiada, 1 ,

Na obcą pomoc zatem liczyć nie możemy, 
lecz tylko za pośrednictwem polskiego kapi
tału i francuskiego, który nie jest wrażliwym 
na wpływy Kestranków, możemy tworzyć 
nowe podwaliny pod przyszłe życie gospo
darczy kraju. Mogą powstać tylko silne pla
cówki, które oparte na solidarności narodo
wej przepojonej hasłem „swój do swego", 
pokonać potrafią zakusy potentatów prze
mysłowych, przeciw którym bronić się po
winniśmy, a których niestety narzucono nam 
jako pionierów w nowej fazie naszego życia 
gospodarczego.

Pamiętajmy więc o naszsm Zagłębiu kra- 
kowskiem, niech obudzona myśl i podjęta 
praca przez „Polską Spółkę górniczą" znaj
dzie jak  najszersze zainteresowanie, pamię
tajmy o wielkich gałęziach domowego prze
mysłu, które wyczekują przełomowej fazy, 
przemiany na wielki przemysł nakładczy lub 
fabryczny, wytwórzmy najpierw to, co sami 
konsumujemy i darzmy powstający przemysł 
poparciem. Z chwilą, gdy każdy uświado
miony członek naszego społeczeństwa stanie 
się propagatorem własuego przemysłu i han 
dlu, gdy to, o czem szeroko się pisze wpro
wadzimy w życie, stanie się czynem, który 
jedynie przeciwstawić możemy zakusom pre- 
syi zewnętrznej, stosowanej do nas przez 
wrogi naszemu życiu gospodarczemu kapitał 
obcy.

Dotąd nie może nastąpić zmiana smutnych 
warunków, dopokąd nie rozbudzimy dla pra
cy organicznej uświadomienia mas a z chwilą, 
gdy to nastąpi, naród przejęty ogniem nie
znanej nam dotychczas energii twórczej, prze
pojony miłością Ojczyzny, podąży szybkim 
krokiem do odrodzenia.

Roman Woyceyuski.

19 przededniu rozmijania.
Wiedeń 24 kwietnia. 

Korespondent nasz miał sposobność! roz
mawiania z jednym z posłów parlamentar
nych o sytuacyi wywołanej „przesileniem ga- 
licyjsklem".

Poseł ów oświadcza:
„Pp. Leo 1 Stapiński równie jak  p. Kość 

Lewicki odrzucając wszelkie ustępstwa na 
rzecz opozycyi,' powołują się na kompromis 
zawarty w sprawie sejmowej reformy wy- 
lorczej a tsm  samem w dziwnem stawiają 

świetls oświadczenie prezesa Koła polskiego 
dr Lea, poczynione na plenum Koła w odpo
wiedzi na interpelacyę posłów narodowo 
demokratycznych, że konferencye, jakie się 
swego czasu we Wiedniu odbywały, miały 
c h a r a k t e r  c z y s t o  p r y w a t n y ,  poga
danki k ilka osóbjdobrei woli, które pragnęły 
wyrównać różnice aa»ute u u nomisyi sejmo
wej dla reformy wyborczej między konser
watystami, » ludowcami. Oświadczeńie ów
czesne prezesa Koła polskiego uspokoiło o- 
pinię publiczną, obawiającą się, że z potni cię 
ciem zasad stale uznawanych ciężar sprawy 
tak  ważnej krajowej dr Leo przeniósł na 
grunt wiedeński, by bez współdziałania kil
ku stronnictw krajowych, pod wpływem ob
cym pakt zawrzeć. Może prezes Koła potrafi 
sprzeczność zachodzącą między cbecnie zaj- 
mowanem przez niego stanowiskiem a oświad 
ozeniem ówczesnem wyjaśnić, co byłoby bar
dzo pożądanem dla powrócenia tak  potrze
bnego dla prowadzenia spraw i Interesów 
kraju i narodu zaufania stronnictw I społe
czeństwa do obecnego „reglmentarza".

Jeśli tej sprawy dotykam to dlatego, gdyż 
sądzę, że podstawą polityki Koła polskiego 
powinno być zaufanie wzajemne stronnictw 
do mętów kierujących naszą polityką. Za- 
ohwianie lub zanik tego zaufania musiałoby 
narazić kra] i naród na Jeszcze cięższe próby, 
Jak ta, k tórą obecnie kraj przechodzi.

Wiadomość o blisklem rozwiązaniu Sejmu

zdaje się nikogo nie zaskoczyła, gdyż osoby, 
k tóre się wysunęły na pierwszy plan całej 
sprawy, z rozwiązania Sejmu spodziewają się 
największych korzyści. Okaże przyszłość, czy 
rachuby tych polityków nie zawiodą. Śtano- 
wisko zajęte przez Episkopat, polskie dzien
niki o liberalnym pokroju 1 z massonictwem 
związane tak  w kraju, jak i w Wiedniu i mo
narchii użyły do wszczęcia walki antikościel- 
nej i niewątpliwie też kampania wyborcza to 
zabarwienie mleć będzie.

Ozy rzucanie podobnych haseł nie zwróci 
się przeciwko ich inieyatywom ? Czy nie wy
nikało stąd w kraju walka na tle rasowem 
i wyznaniowem? Wartoby się tym, niellczą- 
cym się z interesem naszego kraju i narodu 
czynnikom, we własnym interesie nad tem 
zastanowić. Ruch, który wychodząc z War
szawy ogarnął całe Królestwo powinien czyn
nikom tym dać do myślenia!

W ybór III. wiceprezydenta 
we Lwowie.

Piszą nam ze Lwowa:
Wiadomo z dzienników, że III. wicepre

zydentem miasta Lwowa został Dr Schlei 
char, o którym  wspominałam ju ł w kore- 
spnndencyi poprzedniej, że osobiście cieiży 
się opinią korzystną, że jednak  popierano go 
na wiceprezydenturę z tytułu, iż jest żydem. 
Z tego właśnie punktu miano w innych ko
łach wątpliwości, czy należy wybierać Dra 
Scbleichera i uświęcać tem samem zasadę, 
że wiceprezydentów trzecia ma być z góry 
zastrzeżona żydom. Wspomniałem nadto, że 

Schleichera nie wysuwał właściwie żaden 
klub, że żydzi w ogólności nie tworzyli czas 
dłuższy klubu osobnego w Radzie, że pan 
Schieicher i między radnymi żydo ftskimi nie 
mógłby liczyć, na bezwzględne poparcie wszy
stkich, że wreszcie gotów był objąć tę wice- 
prezydenturę z ramienia radnych żydowskich 
także Dr Pisek.

Sprawa wyboru Dra Schleichera nie była 
wcale rzeczą łatwą, a komplikowała ją  je 
szcze ta  okoliczność, że klub katolicko-na
rodowy zgłosił na samym początku kandy
daturę jednego ze swoich członków. Ta wła
śoie trudność była powodem, że tak  długo 
zwlekano z samym wyborem. Fakty potwier
dziły słuszność stanowiska Dra Przygodz- 
kiego, który na zebraniu poufnem Rady za
znaczył imieniem klubu katolicko-narodowe
go, iż powinno się dokonać wyboru wszy
stkich wiceprezydentów równocześnie. W sk u 
tek tego, że odroczono wybór jednego tylko 
trzeciego wiceprezydenta, trwało czas długi 
naprężenie między stronnictwami i mogło 
dojść nawet do niespodzianek.

Przed trzem a tygodniami, tuż przed po
siedzeniem Rady, na którem miała zapaść 
decyzya w sprawie trzeciej wlceprezydentury 
dIo po myśli radnych żydowskich, „Gaseta 
wieczorna" i inne pokrewne jej pisma po
mieściły notatkę, że radni żydowscy wyjdą 
manifestacyjnie z sali. Zanosiło się na burzę, 
klub bowiem mieszczański postanowił wraz 
z klubem| obywatelskim (narodowa demokra
cja) dążyć do zmiaoy statu tu  miasta Lwo
wa między innemi w tym kierunku, żeby 
gnieść trzecią wicejirezydanturę. Uuk*rsia t>« 
wywołała niezadowolenie między radaymi 
żydowskimi. Chcieli to właśnie zsznsesyć de
monstracyjnie, wychodząc z Mli obrad. — 
W ostatniej chwili kierownicy Koła miesz
czańskiego wstrzymali radnych żydowskich, 
odstępując od powziętej uchwały.

Tym zaś, który właściwie przeprowadził 
wybór p. Schleichera na wiceprezydenta, 
był p. Neumann.

P. prezydent miasta, w czasie przedwy
borczym, gdy się tworzył na grunćiej lwo
wskim blok stronnictw narodowych przeciw 
blokowi postępowo-socyalistyczno-syc^ńsko-u- 
kraińskiemu, chciał wciągnąć do wspólnego 
obozu także żydów konserwatywnych i wó
wczas osobiście zobowiązał się wobec nich, 
że będzie popierał na III wiceprezydenta p. 
Schleichera. Nic w tem dziwnego, ż® prezy
dent dawał pewne przyrzeczenia, to tylko 
trzeba nazwać niewłaściwe®, że stronnictwa 
inne, paktujące wspólnie z żydami, nic o tem 
nie wiedziały.

P. prezydent napotkał na poważne tru 
dności w swoim własnym Klubie mieszczań

skim, który nie miał wcale ochoty solidary
zować się w tym względzie z p. Neumannem. 
P. Neumann wpadł na myśl, która w Kole 
mieszczańskiem natrafiła na opór stanowczy. 
Chciał wprowadzić do Koła radnych żydo
wskich, — szło tu  w pierwszym rzędzie o p. 
Schieicher a, choć inni byli wysunięoi na po
czątek — aby później przedstawić kandyda
turę p. Schleichera jako kandydaturę z po
śród Koła. Miał tu  p. Neumann inne jeszcze 
wyrachowanie.

Między Klubem mieszczańskim a obywa
telskim istniał układ, na mocy którego ten 
ostatni miał głosować na tego, kogo zapro
ponuje Koło mieszczańskie. Sądził tedy p. 
prezydent, że kandydatura p. Schleichera 
przyjętego do Klubu mieszczańskiego nie bę
dzie mogła być odrzuconą przez Klub oby
watelski.

P. Neumann jednak się przeliczył. Mimo 
wielkiej pressyi, jaką wywierał na Klub mie
szczański, ten ostatni staną! energicznie przy 
swej tradycyi i choć nie był nigdy antyse* 
mięfcimidziścbceutrsymymać stosunki dobre 
z żydami polskimi, oświadczył się stanowczo 
przeciw przyjęciu żydów.

Ale i Klub mieszozański był w położeniu 
trudnem, bo nie chciał Iść wbrew swemu 
przekonaniu, a nie chciał też iść bezwzglę
dnie przeciw prezydentowi. P. Neumann przez 
najbliższych swoich przyjaciół wpływał n a  
członków Klubu, gdzie opinia była niemal 
do ostatniej chwili bardzo podzielona. Osta
tecznie Klub uchwalił oświadczyć się za p. 
Sshlejcherem, Jedenastu jednak radnych z te 
go Klubu przy glosowaniu odd&ło kartki 
czyste.

Klub obywatelski był w zasadzie do koń
ca przeciwny kandydaturze p. Schleichera, 
choć t  drugiej strony do końca ńle mógł się 
zdecydować poprzeć stanowczo kandydatury 
Klubu katolicko-narodowego. „Słowo Polskie" 
tuż przed posiedzeniem Rady podało komu
nikat, że kandydatura p. Schleichera niema 
wcale zapewnionego zwycięstwa i że Klub 
obywatelski odnosi się sympatycznie do p. 
Pierożyńskiego, którego Klub katolicko na
rodowy wysunął już poprzednio. Kto nie jest 
przyzwyczajony do polityki machiawelskiej, 
mógł ten komunikat rozumieć tak, że Klub 
obywatelski będzie głosował za p. Pierożyń- 
skim. Zdawało się to tem pewniejsze, że nie
którzy członkowie Klubu nie kryli się ze 
swemi sympatyami co do p. Pierożyńskiego 
i twierdzili, iż Klub obywatelski będzie gło
sował za tą  kandydaturą. Wobec tego Klub 
katolicko-narodowy postanowił także głoso
wać na członka swego p. Pierożyńskiego.

W rezultacie klub obywatelski rozbił się 
zupełnie: trzech z tego klubu było nieobe
cnych, czterech głosowało za p. Schlei cho
rem, sześciu tylko za p. Pierożyńskim, a 
siedmiu oddało kartk i białe.

Trzech ludowców z Drem Mikołajskim 
ha czele oddało również kartk i białe. De- 
mokracya polska głosowała, rzecz naturalna 
sol‘darnie za kandydatem żydowskim. Wy
szedł tedy z wyborów Dr Schieicher, otrzy
mawszy głosów Eli. Białych k a rte s  oddano 
21, na p. Pierożyńsiego padło głosów 12.

W ten sposób odniósł zwycięstwo nie ty 
le p. Schl3ioher, ile raczej prezydent Neu-
m an a , K tł» jr ł r " t n j  SpriW io by?
związany i dlatego tylko klub mieszczański 
zdecydował się ostatecznie głosować za p. 
Schleicherem.

P. Neumann może teraz dowolnie rzą
dzić miastem. Jednogłośnie wybrano go pre
zydentem, ma za kolegów w prezydyum p. 
Schleichera, którego właściwie on sam zro
bił wiceprezydentem, p. Rutowskiego który 
po ostatoich występach w obronie Ukraiń
ców stracił zupełnie kredyt w mieście i nie 
może być niebezpieczny i p. Stshla, z k tó 
rym sobie da jakoś radę A lubi p. Neumana 
rządzić sam jeden, lubi jaknajwięcej władzy 
skupiać w swoich ręka h, Ambicya iego 
jest wprawdzie skromna, ale żadną miarą 
ni® może się zadowolić prezydenturą w sto
licy kraju 1 poselstwem sejmowem: p. Neu
mann chwyta Jeszcze przewodnictwo w roz
maitych komisyach miejskich. Z tej przy
czyny puszczono wo Lwowie pogłoskę bar
dzo trafną i dowcipną, że p. prezydent s ta 
ra się o nową godność.

P. Neumann ma mianowicie otrzymać na 
tutejszym uniwersytecie doktorat praw „ho-

czucia tych, co na przekor epoce, w której 
duch antyreiigijay, wszechwładnie się szerząc 
po uczelniach, przedstawia naukę i wiarę, 
jako wzajemnie wykluczające ilę potęgi, po
ważnie podnoszą sprawę beatyfikacji tego 
profesora Paryzkiej Sorbonny, ażeby w oso
bie jego Kościół mógł dać światu nowy, no
wym warunkom odpowiadający wzór pracy 
naukowej ukoronowanej świętością n!e w celi 
klasztornej, nie w odosobnieniu og ludzi, lecz 
w rozgwarze świata, wśród obowiązków ży
cia rodzinnego.

Zaliczając jednak Ozanama do namaszczo
nych chryzmatem łaski wybrańców Bożych, 
pamiętać trzeba, t s  myśl o Bogu i wizya 
nieba nie porywały go z siłą, któraby wy
kluczyła wszystko inne z duszy jego, i że 
wyrazów »mój Stwórca i ja« (My breator 
and myself) nie wymówiłby on nigdy w tem 
znaczeniu, jakie im kard. Newman nadawał. 
Chcę przez to powiedzieć, że stał on mocno 
na gruncie ziemi, — ziem), na której ża% 
den żywy człowiek nie oglądał Boga; ogar
niały go boie i tęsknoty, które na gruncie 
tym  się rodzą, czuł głód Boga i w silnych 
słowach to wyrażał, nazywając ideę nieskoń
czoności „ideą bezlitosną, która wiecznie'drę 
czy człowieka, każe mu gardzić wszystkiem, 
co zna, a z namiętnością w nieznane się za 
puszczać i nie daje mu wytchnąć dopóki 
u kresu natury nie znajdzie on Boga"1). A 
udręczenie to wyrabiało w nim wrażliwość 
na wszystko co Jest rozdźwiękłem, w życiu 
co przeciw Bogu świadczyć się zdaje; sko
sztował obcych Newmanowi mąk wątpienia. 
„Poznałem — opowiada on w przedmowie 
do dzieła swego o cywilizacji w wieku V —

J) O e v r e 8 t, I, a. 69.

całą grozę wątpień, co żrą serce w ciągu 
dnia, a w nocy odnajdujemy je na oblanem 
łzami wezgłowiul). Było to jednak wątpienie 
młodzieńca, którem u od d sieci ós twa w domu 
rodzicielskim wpojono wiarę, a nasiona jej 
padały na serce i umysł podatny. Ocanam 
przywiązał się Już był do nauki Kościoła, do 
obrzędów, do modlitw. Wątpienie przeto 
mogło być tylko chmurą przelotną i wkrótce 
w chwili najcięższej znalazł on wyjście przy 
pomocy kapłana — filozofa, X. Noirofa: >On 
w myśli moje wprowadził ład i światło; wie 
rzyć odtąd począłem wiarą wzmocnioną i wzru
szony dobrodziejstwem tak rządkiem ślubo
wałem Bogu, że dni moje poświęcę służbie 
prawdy, k tóra ml dala spokój*).

Ale w jaki sposób? Ozanam obrał był 
sobie zawód naukowy, pociągnęły go studya 
historyczne. I jeszcze na ławie uniwersyteckiej 
kreśli on rozległy plan wfelkiego wywodu 
prawdy chrześcijaństwa, opartego na historyi.

Myśli tej pozostaje wierny aż do grobu; 
nie wypełnia jej całkowicie; zabrakło mu 
czasu: zeszedł ze świata w sile wieku, licząc 
lat 40. Zresztą czy nie przechodziło to siły 
pojedyńczego człowieka ? Wszystko Jednak, 
co napisał, stanowi poczętą z jednej myśli, 
jednolitą całość, zaczynającą się od obrazu 
powstawania cywilizacyt Chrześcijańskiej na 
gruzach pogaństwa (La Gimlisation au V  
siicle) a zakończoną rozbiorem najpiękniej
szego w wiekach średnich wykwitu tej cy
wilizacji w osobie 1 dziełach Dantego (Dante 
et la philosophie Catholjgue au X I I I  siMe).

M aryan Żdeiechowski.

U Oeuyr es  I, 8. 44, 
») Ib.
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K I R Y  i W A W R Z Y N Y
(Powieść).

Mówiąc te słowa cesarz wypuścił z rąk  
słynny swój trójgranlasty kapslusz. Nie do
strzegł tego zrazu i puścił się dalej szybkim, 
gorączkowym krokiem. Mały przedmiot, po
trącony jego stopą potoczył się po m arm r- 
rowej posadzce. Przeszli znów całą długość 
galery!, ale książę Metternich stał się naraz 
dziwnie roztargnionym. — Od chwili Już roz
trząsał ślizkim umysłem' dworaka, nie małej 
wagi pytanie, czy ma podnieść upuszczony 
kapelusz, jak to nakazują przepisy etykiety.

— Nie! nie oddaje się tego rodzaju posług 
upadającym monarchom — zadecydował wre 
szcie i czuł się dumnym jak po odnieslonem 
zwycięstwie. „Nie podniosłem mu Jego ka
pelusza" zanotować miał później w swoich 
pamiętnikach, oceniając jeszcze po latach 
swój postępek, z należnym podziwem dla 
swej odwagi i niezawisłości. Ale cesarz nie 
przeciągnął sytuacyi, drażniącej tak  rozko
sznie subtelne nerwy wiedeńskiego dyplomaty. 
Podjął sam swój kapelusz, bo potrzebował 
mieć w ręku coś, coby mógł zgnieść, poła
mać, nagiąć do swej woli, coś, na czem by 
mógł wywrzeć szalony gniew na własne źle 
umieszczone zaufanie. -

—- Jesteście niepoprawni I — wołał. — 
Nie nauczyły was rozumu przebyte doświad
czenia. Dam wam znów nauczkę, na jaką za

służyliście. Oszczędzałem was dotąd, ale te
raz poznacie mnie znów. — Przypomnę wam 
Wagram 1 Austerlitz. Tu w tej Saksonii, 
k tó rą  chcielibyście sami zagarnąć, lub wydać 
na żer Prusom, pobiję was na głowę, skoro 
poważycie się wystąpić przeciw mnie.

— S i r e  — odpowiada Metternich, prze
chodząc znów w ton słodko przekonywujący — 
od waszej cesarskiej mości jedynie zależy, 
byś rozporządzać mógł i nadal siłami Austryi.

Tu eeba rozmowy oddaliły się znów. Drzwi 
gabinetu cesarskiego zawarły się z trzaskiem, 
Poza niemi odbywał się dalszy ciąg konfe-, 
rencyi.

Młody oficer pozostał sam w galeryi. Czuł
w gruncie, że nie powinien się tu  znajdo
wać, że nie wypada karnemu i lojalnemu 
żołnierzowi słuchać ukradkiem najpoufniej- 
szych zwierzeń dyplomatycznych. W galeryi 
były drzwi boczne, przez które raisł swoje 
Wejś is do cesarza. Szukał ich po omacku, 
bo było ciemno, czarna bezksiężycowa noc 
zawisła Już nad pałacem Marcalini. Znalazł 
wreszcie owe drzwi i położył rękę na klam 
ce. W tej chwili otwarły się raz jeszcze po
dwoja gabinetu cesarskiego 1 popłynęła przez 
nie smuga światła, rozwidniając środkową 
część galeryi. Ks ążę Metternich odchodził 
Już, żegnając tym razem głębokim, prawdzi
wie dworskim ukłonem cesarza Francuzów. 
Ale (en zatrzymał go raz Jeszcze, raz Je
szcze zagrzmiał donośnie gtoz jego, dźwię
czący gniewem i pogardą.

— Pan nie ]6steś żołnierzem, pan nie ro
zumiesz, co to wojna. My ś bele może, że je
stem wyczerpany, że mi brak żołnierzy. Wi
dzieliście moich Francuzów pod Lfitzen i 
Bautzen. Zarzucacie mi, że szafuję krwią 
moich poddanych. W Rosy! zginęło tylko

30.000 Francuzów, reszta to byli cudzoziem
cy Polacy, Niemcy...

Ni® dosłuchał już dalszego ciągu polski 
oficer.

Takie słowa I takie okrutne, bezlitosne 
słowa I

Powoli, z przedziwną pweyzyą otwierał 
boczne drzwi, nie starając mę Już ukrywać. 
Wyszedł i zamknął Je za sobą. Schodził ma
chinalnie po schodach lekkich, kręconych, 
schodach wewnętrznych, prowadzących do 
jego adjutanckiej kwatery. Zdawało mu się 
wciąż, że tuż obok niego kroczy jakiś drugi 
człowiek, złączony s nim do niedawna Je
szcze bliskim, serdecznym węzłem, a dziś 
zgoła mu Już obcy, zbyteczny, natrętny. Ten 
drugi człowiek to on sam, taki, jakim był 
przed kilku Jeszcze godzinami, zanim zły los 
przygwoździł go w galeryi pałacu Marcolini. 
Poco się tam znalazł? Dlaczego wysłuchać 
musiał tych okropnych słów, które wepchnął
by ao gardła każdemu Innemu, co poważył
by się powtórzyć mu Je, jako pochodzące z 
ust cesarza. Wprawdzie słyszał już niekiedy 
podobne insynuacye, ale padały one zawsze 
z ust ludzi złych, niskich, zawistnych, przyj
mował je więc z lekceważącym uśmiechem i 
pogardliwem wzruszeniem ramion. A zresztą 
fakty mówiły co innego, podczas gdy terze...

Stał już przed drzwiami swojej kwatery. 
Pusto tu  było i ciemno. Wszedł i nie zapa
lając światła, rzucił się na łóżko, wspaniałe, 
zbytkowne łoże, zastosowane do etylowego 
charakteru całego pałacu. Był młody i na 
szczęście dla niego, umiał Jeszcze płakać. Za
topił twarz w poduszki 1 tłumiąc w nich 
niegodne żołnierza łkanie, zaszlochal rozpa
czliwie, cicho, bezdźwięcznie.

W tym samym czasie, powracający od

ogawfcsanj o4?owfe«łziatai&% ?p=s polega na obecny sezon obfiefe zaopatrzony skład
męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje gę we-

.o i starannie, a
i ■ » ■ —■ *'1 rft edflhnbl *



Nr. 9T. GLOS NARODU ■ flnla 27 Kwietnia 1911

noria causa*. Takie odsnaeaenie należy mu 
się stanowczo, bo bardzo energicznie bro
nił — a nie wątpimy, te  I w przyszłości nie 
zmieni się w tym wzglądzie — polskości 
tegoż uniwersytetu. Takiego odznaczenia p. 
Neumann nawet pragnie — a dlaczego? 
Nie dlatego, aby mieć dyplom I pokazywać 
go przyjaciołom, ale aby módz przewodni- 
czzć Jeszcze jednej komiByi, mianowicie ko
misy! prawniczej.

Jak  dotąd, miasto ma zaufanie do swą- 
go prezydenta, choć nie wszystkim może sią 
podobać jego sposób postępowania z czasów 
ostatnich. Coraz częściej słyszy się głosy, że 
prezydent chciałby być dyktatorem i poczy
na być arbitralnym. Zna zawsze Jedno tyl
ko zdanie, a to swoje własne. Taka energia 
i nienasycony głód władzy ma wprawdzie 
także swoje dobre strony — może nawet 
taka silna ręka Jest w mieście czas jakiś 
potrzebna — ale absolutyzm może się ze
mścić kiedyś na samym p. prezydencie I na 
interesach miasta. Być Jednak może, że p. 
prezydent, nabrawszy nieco doświadczenia 
przy sposobności wyboru trzeciego wicepre
zydenta, odmieni się cośkolwiek i w całej 
czystości zechce służyć sztandarowi, pod 
którym prowadził kampanię przedwyborczą 
strzegąc sią przytem absolutyzmu 1 arbi 
tralności. N.

Z dnia.
P. GrołJ prowokują. — Rada Narodowa w Poznaniu.

Ssanowisko Episkopatu polskiego wobec 
reformy wyborczej nie podoba sią oczy
wiście — żydom. Nie ma w tern nic dziwne
go. Episkopat broni przecież ludności chrze 
śdjańskiej w miastach przed majoryzacyą ze 
strony żydów, ci ostatni więc widząc wymy; 
kającą im się hegemonią nie mogą, uczuwać 
wdzięczności do biskupów... Atoli sądzimy, 
że nlebespiecznem d la  s a m y c h  ż y d ó w  
Jest obrzueanie Episkopatu napaściami, jak 
to czyni n. p. „Tygodnik" Dra Grossa. Epi
skopat nie żąda krzywdy żydów a tylko ta 
kiej geometry! wyborczej, by ludność chrze
ścijańska mogła wybierać własnych posłów. 
Napaści żydów na Episnopat musiałyby więc 
spotkać się z reakcyą chrześcijańskiej ludno
ści, k tóra nie byłaby P- Grossowi miłą.

.
Z Poznania donoszą:
Odbyło się tu  pierwsze posiedzenie cen

tralnego komitetu wyborczego celem wybo
ru  9 delegatów do Rady Narodowe] w myśl 
statutu, uchwalonego na wspólnem posiedzą- 
ciu kół poselskich i centralnego komitetu 
wyborczego w Berlinie. Wybrani zostali: 
ssambelan Cegielski, Dr Krysiewicz, Włady
sław Grabski, X. prał. Wolszlegier, poseł Si
korski z Prus zachodnich, Dr Hanke z By 
tomia, Dr Zygmunt Seyda z Katowic, Karol 
Roae z Berlina i Jan Brejski z Bochum. Jak 
wiadomo, c kół poselskich wybrani zostali 
Wtad. Seyda, hr. Mielżyński, Dr Chłapowski, 
X. Stychel, Łsszewski, hr. Adam Żółtowski, 
hr. Włodzimierz Skórzewski, Dr Mizerski 
Korfanty i Dr Niegolewski. Wobec tego tycb 
19 osób stanowi Radę Narodową. Bezpośre
dnio po posiedzeniu odbyło się konstytucyjne 
zebranie wszystkich członków Rady Narodo
wej, r  i którsm  powołano na prezesa hr. 
Ludwika M y o l e l s k l e g o  z Galowa. Za
stępcą prezesa wybrany został X. Wolszle
gier. Na sekretarza powołano Dr Krysiewicza, 
a na jego zastępcę Władysława Grabskiego. 
Skarhniklem został Dr Niegolewski

I. GabrfBlBftB. kwak,:, j, kntau.
Wynajmuje i sprzedaje płerwaaom* m-yea fa
bryk fortepiany, pianina, łuram nle i phonolc 
■a gotówkę lub na spłaty -naw. at dwudmeete 
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KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Słońca rozpocznie się jutro o godzinie A minut 26;

cesarza książę Metternlch, przechodził przez 
jasno oświetlone górne salony. Wiedział, że 
zgromadzeni w nich wojskowi dygnitarse, 
spróbują odgadnąć z Jego postawy, Jaki o- 
brót wzięła rozmowa Jego z cesarzem. Uło
żył więc twarz w odpowiednią maskę, amie 
nisjąo Ją stosownie do wrażenia, jakie cbciał 
wywrzeć na tych, co zabiegali mu kolejno 
drogę z palącem na ustach pytaniem. W pierw
sze] sali skłonił się, % wyrażającą współczucie 
attenoyą, królowi saskiemu. Lekceważył w 
gruncie tego uczciwego człowieka, zamienił 
więc i  nim tylko kilka słów nleznaczących. 
Dalej czekali na niego generałowie i mar
szałkowie Francyi, tych oceniał bardso roz
maicie. Byli wśród nich żołnierze z krwi i ko
ści, ślepo zapatrzeni w cesarza i ufający mu 
bea zastrzeżeń. Dia nich miał dyplomata 
austryacki, grzeczny bezbarwny uśmiech I nie 
zaszczycił ich żadnem zwierzeniem. Ale ta
kich było niewielu. Większość znużona woj
ną. łaknąca powrotu do życia dostatniego 
i świetnych donacyj — pragnęła przede- 
wsiyatkiem pokoju. Wśród tych spodziewał 
się upatrzyć książę Metternlch, jakiego no
wego Moreau lob Bernadotta.

Zbliżał się więc do nich s patetycznym 
gestem 1 szlachetnie znękaną twarzą, dotknię
tego w swych uczuciach miłośnika pokoju — 
Odciągnął na Btronę Marmonta, Bertiera 
i Jeszcze innych a objaśniwszy położenie, 
dodał jeszcze poufnie.

— Strzeżcie się, wasz pan oszalał. Umiar
kowanie i ludzkość straciły nad nim władzę. 
Pragnie on Już tylko wojny dla wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

■schód przypada o godzinie 6 minut 10; długość dnia 
godzin 11 minut 21

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
św. Teofila, pojutrze w poniedziałek św. Pawła.

Kraków 26 kwietnia.
Przegląd lwowski, k tóry uchodzi, niewia

domo dlaczego, za organ humorystyczny, — 
bo za pismo katolickie Już go nikt nie uw a
ża, — należy obecnie razem z „Naprzodem" 
i żargonowemi wydawnictwami, do najżar
liwszych obrońców interesów żydowskich. 
Oburza go zwłaszcza ostatnie wystąpienie 
„Reichspost", która wzięła w obronę polski 
Episkopat przeciwko napaściom liberalnej 
prasy wiedeńskiej. Autorstwo artykułu 
„Reichspost", przypisuje p. Masłowski współ
pracownikom „Głosu Narodu*. Ten wymysł, 
jak i cały tok wywodów „Przeglądu* wska 
żują wyraźnie, że nieuchwytny ząb czasu 
siinie już drasnął zdolnego niegdyś publicy
stę i dziennikarza, który kieruje obecnie 
„Przeglądem*.

P. Bolesław Koskowski, znakomity pablky 
sta i znawca stosunków ekonomicznych w Ro- 
*łyi i Królestwie Polskiem oraz współredaktor 
„Karyera Warszawskiego* bnwi w na-zem mie 
ście. P. Koakowski przybył do Krakowa aa sa 
proszenie tutejszej szkoły nank politycznych 
przy Uniw. Jagiell, gdzie wygłosi szerog wy
kładów na temat rosyjskiej polityki ekonomi
cznej w Królestwie.

Koncert amatorsko - symfoniczny urządzony 
wczoraj w sali Starego Teatra dowiódł, że ii 
ezebnie i pod względem wartości artystycznej 
Kraków posiada poważne grono muzyków, mo
gących przy dobrych chęciach i jakiejś inieya- 
tywle organizacyjnej otworzyć wcale dobry ze
spól symfoniczny. Myśl iłąezenia krakowskich 
artystów celem kultywowania i prodnkcyi mu
zyki zbiorowej kołacze się Jnż od dawna, czę
sto stwierdzamy potrsebę tego, a Jednak do
piero wczoraj nczyniono krok ku urzeczywi
stni eniu.

Wczorajszy koncert stał na poziomie arty
stycznych usiłowań, a  nawet całkiem poprawnego 
wykonania. W programie znalazły eię: Bacha 
faga A - moli; Mozarta: Dlvertlsmeńto D dar 
(z wsltornią); Griega: Dwie elegie op. 34 i 
Osajkowekiego: Serenada op. 48.

Początek Już więc zrobiono, oby nastąpił 
ciąg dalszy.

Z Towarzystwa „Polska Sztuka stosowaaa".
Walne Zgromadzenie oztonków Towarzystwa 
„Polska Sztuka stosowana" odbędzie się we 
wtorek 29 b. m. o godi. & popot. w lokata To
warzystwa (ul. Wiślna 9, II p.). Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie wydziału i sprawozda
nie kasowe. Wybory. Wnioski i interpelacje. 
W razie braku kompletu, następne Zgromadze
nie rozpocznie się o god*. 5'30 bez względu na 
komplet.

Nlebezpleozna ulica. Jedną z nlie, niechę
tnie odwiedzanych przez posterunki policyjne i 
patrule, Jeat ni. Grzegórzecka. Dzięki też igno
rowaniu przez organa policyjna tego zaniku, 
najrozmaitsze indywidna rządzą na tej nlioy, 
jak u siebie w domu. Bójki, krzyki i hałasy 
«ą tam na porządku dziennym. Biada przecho
dniowi, który bez broni zapuści s!ę w ten zau
łek uocą.

Momentalnie opadają go „synowie nocy" i 
robią i  nim „porządek*...

Byłby najwyższy czas, by polieya pomyślała 
o tej nliay od dawna należącej zresztą do Kra
kowa...

Straż Polaka npraaza wszystkich tyeb, któ
rzy zajmują się sprawami d'ąikietni, o łankawe 
przybycie na posiedzenie Sekeyi śląskie], któ
re odbędzie się w poniedziałek dnia 28 bm. o 
godz. 6 wieczorem w lokalu przy u l Fioryań* 
skiej 1. 1, I. p.

Loterya artystyczna Na cele budowy szkoły 
polskiej w MaryańBkich Górach n a  Morawach 
urządza I. Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie Loteryę artystyczną.

Wygrane stanowią dzieła sztuki: Obrazy 
polskich artystów malarzy, rysunki, aatolito- 
grafie, akwaforty, szkice, rzeźby, bronzy, ce
ramika, sztnka stosowana, wydawnictwa arty
styczne i księgarskie i wiele innych. O ągnienie 
nieodwołalnie 30 czerwca br. w lokalu I. Kołs 
T. S. L. pi. Szczepański l. 3, I. p., gdzie rów
nież wydawane będą wygrane. Lonów wydanych 
jest 5000; cens losu 1 korona. L->sy nabywać 
można w lokalu Koła, pl. Szczepański I. 3 ,1 p, 
w godzinach między 5 a 8 wieczorem.

Nowa afera szpiegowska. Słychać, że poli- 
cya krakowska wpadła na trop nowego szpie
gostwa w Krakowie, uprawianego zręcznie w 
kierunku prowokatorskim. Zarządzono areszto
wanie uprawiających spiegostwo młodych ludzi; 
obecnie prowadzone są dochodzenia, rzucają™ 
smutne światło na kilka jedno&tsk.

Najechana przez tramwaj. Dziś rano zawe
zwano pogotowie ratunkowe na ni. Zwierzy
niecką, gdzie tramwaj najechał na przechodzącą 
tamtędy 65 letnią żonę woźnego magistratu, 
Maryę Kumalową. Nieszczęśliwą, która doznała 
wstrząsu mózgu i złamania obojczyka, odwio- 
no po opatrunku pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łaaarza w stanie groźnym.

Zjazd koleżeński uczenie c. k. Seminaryum 
nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie, które 
W roku 1908 zdały maturę, odbędzie się dnia 
11 maja b. r. Zgłoszenia należy nadsyłać do 
dnia 3 maja poć adresem J. Kulczyńska, Kra
ków, ul. Niecała *•

Roki sędziów przysięgłych na czerwiec b. r.
Pod przewodnictwem prez. sądu karnego  Dr. 
Stawarskiego, w obecności nadr. Dr. Gałko
wskiego i Dr. Grodyńskiego, prok. Dr. ffjej 
skiego i reprezentanta Izby adwokackiej Dr. 
Szalaya odbyto się dziś losewanie sędziów przy- 
slęgłych n a  ozerwiec. W ylosowani zostali pp.

I. P r z y s i ę g l i  g ł ó wn i :  
Aleksandrowicz J. urz. kasy oszcz., Bażan Mitoz, 
urzędn. Tow. wząj. ubesp., Bislik Józef, włftść. 
n u l,  Bocheński A. urzędnik Tow. Wzaj. nbezp., 
Bośniaoki M. orz. Tow. Wzaj. nbszp., Czyżowski 
Jóssf, właść. real., Epstein T., właść. real., Ga
domski K., właśó. real., Ossowski WI., inż, 
Grabowski Wł.,nrz. Tow. Wzaj. nbezp., Gonet F r, 
ur*. Bankukraj, HosohekW.kier., kag. Kaufmann 
B., ara. Banku hip., Kisielewski L., właść. dóbr., 
Kosobudzki Kai., ślusarz, Kostka K., ura. Tow. 
wzaj. nbezp., Konopka St. właść. dóbr, Mam 
esyński J., un. Tow. wzaj. nbezp., Mernnowicz 
Wł., nr*. Banku auatro-węg., Mcrawski Andrzej,

magister farmaoyi, Niedzielski Z., msjBter ko
miniarski, Niedźwieeki Romuald., urz. Tow. wzaj- 
abesp., Packoński A., ara. Tow. wzaj. nbezp.' 
Pobadkiewics Jan, kapitalista, Radziszewski K. 
właść. folwarku Tonie,. Rennert M., właść. real., 
Reifert Arnold, drognerya, Rydel M., właść. 
obszaru dworakiego Dołusiyee, Stieglieti H., 
właść. real., Springer B., właść. real., Tatareinch 
Boi., właść. real, Trzeciak H., dyrektor Banka 
chrzęść., Wiśniewski A., urz. Tow. rolniczego, 
Wójcicki Teodor, rzeżnik, Dr. Wróblewski Wł. 
Żmuda Piotr, właść. real.;

II. P r s y s i ę g  U z a s t ę p c y .
Bober W., stolarz, Goldman M., kupiec, Gross 

Szymon, handel węgli, Kaczor Walenty właść. 
real., Klein S., właść. real., Kaoharski M. Jan 
włsść. real., Krnmbolz Adolf, właść. real., Ma
jewski T., właść. real., Sznfa L. krawiec.

Walne Zgromadzenie Zwlązks kntellekloe włsśel 
oleli realneżol w Zwierzyńcu odbędzie się jutro w nie 
dzielę 27 kwietnia br. o godzinie 6 popołudniu w willi 
„Sierotka", naprzeciw klasztoru PP. Norbertanek z 
porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego zgromadze
nia. 2) Sprawozdanie Zarządu i kasowe. 3) Sprawa 
akcyzy, odczytanie pism wysłanych do ministeryum 
i do posłów; wybór deputacyi do Wiednia, względnie 
do parlamentn i zebranie włisnoręcznych podpisów 
wszystkich tych, którzy są poszkodowani przez akcy 
zę w Zwierzyńcu. 4) Wybór całego Zarządu Związku 
5) Nieporządki uliczne a gospodarka magistratu. 6) 
Dysknsya, wnioski i interpelacje.

Krakowskie Kels Ton. Im. X. Pietra Skargi zapra
sza swoich członków oraz ich rodziny na odczyt X. 
Rzymełki na temat „Prześladowanie chrześcijan w 
pierwszych wiekach a£ do czasu Konstantyna Wiel
kiego" ilustrowany obrazami świetlnymi, który odbę
dzie się dnia 28 kwietnia br. w sali Tow. techniczne
go (Straszewskiego 28, II. p.) o godz. 7 wieczór. — 
Wstęp 50 h. Goście miłe widziani.

Kooperatywa w Ks. Peznaśskiem, Pod takim ty
tułem odbędzie się staraniem Akad. Koła „Straży 
Polskiej* we wtorek 29 bm. o godz. 6 wieczorem w 
sali 35 Col. Novi (I. p.) odczyt prof. Dr Maryi Streh- 
lówny. Bilety w cenie 60 h, dla młodzieży 20 h, na
bywać można wcześniej w sklepie akademickim od 
8—12 przedpoł. i od 2—6 popo!

ZJazź koleżeński. Kolegów, którzy w roku 1C93 
ukończyli w gimnazyum Sobieskiego w Krakowie 
klasę VIII. b, uprasza się o niezwłoczne podanie swych 
dokładnych adresów celem porozumienia się oo do 
zjazdu koleżeńskiego. Dr A. Senkowski, Kraków, Ry
nek główny 22. Jan Ożegalski, Kraków, Bank Hipo 
toczny,

Ueleezka bandytów z wlęzleela podgórskiego. Dzi
siaj rano podczas przechadzki po podwórzn więzienia 
sądu powiatowego zbiegło przez mar okalający bu
dynek sądowy, dwóoh znanych włamywaozj Bobela 
i Papara. Władze zarządziły pośoig.

Włamanie. Do mieszkania Adolfa G. przy ul. Zy- 
blikiewicsa 1. 9 włamali się wczoraj nieznani aprawcy 
i skradli garderoby za 700 Ł  Śledztwo w toku.

Psdrzneene dzieeke. Dnia 24 bm. jakaś niezna
joma kobieta podrzneiła pod drzwi mieszkania Maryi 
Kowalskiej, przy ul Podgórskiej 1. 9 dwumiesięczne 
niemowlę. Dziecko to zmarło wczoraj. Za wyrodną 
matką, mającą podobno pochodzić t  Wieliczki, zarzą
dziła polioya pościg.

Pogoda. Dnia 25 kwietnia termometr do
szedł od* -j- 89 do +  22'2 O. — barometr po
woli się podnosił.

Dnia 26 kwietnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 740 3 mm, — termometru +  1J’0 O, 
wiatr: północno-północńo-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Kleparów zagrożony. Czytamy w „Słowie 

Polskiem". W programie rntenizacyi Lwowa głó
wną nwagę wsracają Rnsini na przedmieścia 
lwowskie, w których mimo nieznacznej liczby 
Rusinów, organizacje ukraińskie przyjmują się 
i rozwijają działalność coraz żywszą. Główną 
nwagę zwrócono na Zamarstynów i Kleparów. 
Ta ostatnia miejscowość, prawie, że organicznie 
związana * Lwowem, w roku 1900 liczyła 2339 
rz. kat., 536 gr. kat., 193 żydów i 22 innych 
wysnań. W rokn 1910 wraz i  wrostem ludno
ści podniosła się liczba rz. kat. do 4498, gr. 
kat. do 441, żydów do 839 i innych wyznań do 
34. Kiedy w 1900 r. liczba mówiących po rusku 
wynosiła 19, w dziesięć lat później podniosła 
się do 234. Nie świadczy to o tern, żeby w cza
sie ostatniego spisa ladnośoi, ludność ruska na 
Kleparowie była silną.

A Jednak wskutek akeyi kilku miejscowych 
agitatorów ruskich i żydów, którzy weszli z ni
mi w sojosz, stosunki w Kleparowie zaczynają 
ulegać gwałtownej zmianie. Okazało się to przy 
wyborach do rady gminnej. Gdy przedtem w ra
dzie gminnej zasiadali przeważnie Polacy, co im 
się słusznie należało, a obok nich 4 żydów 1 1 
Rusin, wjbory w r. 1912 wprowadziły do rady 
gminnej Już 6 Rusinów i 6 żydów obok 18 Po
laków. Stało się to oczywiście wskutek braku 
Jedności wśród Polaków kleparowskicb, których 
wywiódł w pole miejscowy siynkarz Rubin Haus- 
mann przy pomocy kruczków wyborcayeh, przy- 
ezem sfałszowanie listy wyborców stało się po
wodem nnleważnienia wyborów.

Z początkiem rokn bieżącego odbyły się po
nowne wybory, w ozasie których sojusz żydowskó- 
ruski święcił Jeszcze więkBie tryumfy. Kleparów 
daje klasyczny prsykłyd, w Jaki sposób wrogo 
do Polaków usposobieni żydzi Wraz i  Rusinami 
potrafią robić wybory gminne. Przeniesiono sa
mowolnie urzędników Polaków, należących po
dłóg rangi do pierwszego kota, z tego koła do 
trzeciego, a w rezultacie uniemożliwiono im 
głosowanie, rozwinięto szalony terror, sfałszo
wano wreszcie wyciąg podatków, zmieniając 
w ten sposób na korzyść kliki żydowsko-ruskiej 
konfigurację wyborczą. Tak np, Polak, płacący 
160 keron podatku, w wykazie figurował i  po
datkiem 70 koron. Żydom i Rusinom wykazano 
podatki z dodatkami, polskim wyborcom bez 
dodatków. Zdarzyło się np., że dwaj żydzi, ma
jący wspólny dom, głosowali i'osobna, a nawet 
obydwaj zostali wybrani na radców gminnych 
i dopiero później jeden z nich zrzekł się man
datu. Inni snów dwaj żydzi, którzy rok przed 
przed wy berami sprzedali swoje realności, gło
sowali razem z nprawnlonymi, mimo że w Kle
parowie nie mieszkali nawet i nic ais posiadali. 
A na,ciekawsze Jnż, że Rnsin, nazwiskiem Ro
man: ak, plącący 13 hal. podatku, nietylko 
głosował, ale nawet wBiedł do rady gminnej. 
Jestto domniemany wójt, który ma srusiczyć 
gminę.

Spreparowana w ten sposób Rada gminna 
poslsda obecnie 8 żydów (I 5 zastępców), 8 Ru
sinów (i 8 zastępców) i 14 Polaków, ‘zawisłych 
oczywiście od Hausuanna i Jego kliki. Ten 
monstrualny stosunek radnych do ludności, prze] 
ważnis polskiej, odbić się może na charakterze 
Klepnrowa. Już dziś upojeni zwyoięstwem Ru- 
sini i żydzi odgrażają się, żs w miejsce pol

skiego zaprowadzą w gminie Język urzędowy 
rnski. W takich warunkach wniesiony protest 
polskich, obywateli s Kleparowa, poparty rze
czowymi argumentami, mnai być załatwiony. 
Władze, które przez palce patrzą na orgie ży> 
dowsko-rnskie tuż pod bokiem Lwowa, powin
ny zrobić wreszcie porządek > szaohrajami i roi- 
pijaesaml ludności U umożliwić normalny tok 
życia autonomicznego gminy.

Jubileusz cechu szewców w Jordanowie, z  Jor
danowa piszą do nas: Dnia 1 maja urządza 
miejscowy cech szewców uroczystość poświęce
nia sztandaru na pamiątkę 360-letniego istnie
nia cechu. Poświęcenie sztandaru odbędzie się 
dnia 1 maja o godz. 9 rano w kościele para
fialnym, poczeno nastąpi wbijanie gwoździ. — 
Komitet uroczystości, w skład którego wchodzą 
pp .: K. Pniaczek, starszy cecha, J. Mrógacz, 
skarb., J. Jeliński i in. — zaprosił na uroczy
stość posłów, okoliczne dnehowieństwo, cechy, 
wszystkie stany ludności miejscowej i sąsie
dniej. Spodziewany jest także liczny zjazd da- 
pntacyj rzemieślniczych z kraju celem wzięcie 
udziału w Jubileuszowe] uroczystości.

Księża niemieccy przeciw prasie polskiej. 
Ksiądz proboszcz Schulz, Niemiec, ze Sopot, 
którego centrowcy z hakatystami wybrali kan
dydatem do sejmn praskiego w okręgu kartu- 
zko-pucko-wejherowskim, wniósł do prokuratora 
skargę na redaktora „Pielgrzyma", wychodzą
cego w Pelplinie, p. W. Skrobalskiego, żądając 
ostrego ukarania za umieszczenie koresponden
cji z Sopot. Prokurator wytoczył skargę p. Skro- 
balskiemn a we wtorek odbyty się rozprawy 
przed ikbą kamą w Starogardzie. P. Skrobalski 
usiłował pierwotnie załatwić sprawę na drodze 
polubownej, lecz X. prob. Szali pod żadnym 
warunkiem sgodzić się nie chciał. Sąd skazał 
p. Skrobalskiego na 1000 marsk grzywny lub 
100 dni więzienia.

Trzeba podnieść Jako rzecz charakterysty
czną,, że „Pielgrzym" Jest organem duchowień
stwa polskiego w dyeoezyi chełmińskiej. Keięże 
niemieccy i z tego tytntu oddawna s całą za
jadłością „Pielgrzyma" zwalczają.

Strajk górników na Górnym Śląsku. Z Ka
towic donoszą: Strajkuje przeszło 80.000 gór
ników. Huty żelazne w Katowicach sprowadziły 
węgiel z poza Śląska i rozpoczęty tanio pracę. 
W wielu kopalniach sztygarzy i niżsi urzędnicy 
pracują w podziemiach. Niektóre kopalnie za
trudniają chłopców 14 i 15 - letnich, co jest u- 
stawowo wzbronione. Mnożą się wskutek tego 
nieszczęśliwe wypadki. W okręgu Mikołów po
lieya utrudnia sebrania strajkujących, zasłania
jąc się rozkazem landrata.

Komitet strajkowy wydał odezwę, która wzy
wa persona! maszynowy kopalń do zaprzesta
nia pracy.

Polieya stoi stanowczo po stronie pracodaw
ców, wobec ozego poseł SosińBki wniósł w par
lamencie zapytanie do kanclerza, domagając się 
w tej sprawie wyjaśnienia.

Merderstwo ks. Drucklego-Lubeekioge. We
dług ostatnich doniesień pism warszawskich 
dochodzenie w sprawie mords, dokonanego w 
poniedziałek obiegły w parka terssińskim, sta
nęło na „martwym pnnkeie", w dalszym ciąga 
fakt ponury Jest zagadką, tern trudniejszą do 
rozwiązania, że niepodobna nchwyció motywu, 
mającego Jakiekolwiek osoby prawdopodobień
stwa, który prowadził ręką zbrodniarza, W dal- 
BZjrm ciąga utrzymają się dwie wersje: jedna 
o dwu „mazurach", spotkanych przez ks. Wła
dysława w parku, druga zaś o tajemniczym 
panu, który pociągiem, o godz. 3'14, wyjechał 
ze etacyi Teresin. — Ta draga jednak opada 
wprost ze względów logicznych, bo skoro ordy
nat Bisping, po rozstaniu się z księciem nie 
zdążył na pociąg powyższy, to tembardziej nie 
zdążyłby ów tajemniozy Jegomość, gdyby mor
dował księcia. Podróżny ten przestępcą być nie 
mógł i wersja o nim może Jedynie przyczyniać 
się do wikłania sprawy bardzo ciemnej. Oczy
wiście, że badania są 1 każdym dniem coraz 
bardziej utrudnione. Przybycie na mlejsoe de
tektywów dopiero wczoraj, nie mogło być tak 
skuteczne, jak wówczas, gdyby było nastąpiło 
we wtorek od rana. W c:ągu trzydziesta sześciu 
godzin, w porze deszczowe], oczywiście zatarły 
się ślady.

Zwłoki ś. p. Władysława ks. Druckiego Ła
bęckiego przywieziono dziś o godz. 3*45 na 
dworzec kaliski skąd wagon z trumną wypra
wiono koleją obwodową n» dworzec petersbur
ski, a stamtąd do Grodna. Pogrzeb odbędzie 
się w Szczuczynie, odległym od Grodna o 50 
wiorst.

Baron Bisping po złożenia zeznań odjechał 
do swego majątku Massalany.

Ze ńwzlata,
W sprawie polskiego Tow. Szkoły Ludowo] 

W Wiedniu. Podpisani, Jako Rada Nadzorcza 
Bikenirająca agendy Pol. Tow. Szkoły Ind. we 
Wiedniu, stwierdzamy, że księgi tego Towarzy
stwa, Jako też wszelkie rachunki znajdują się 
w największym poriądkn, bośmy je co pół rokn 
badali. Dalej stwierdzamy, że X. Łukaszkiewioi 
skarbnikiem Towarzystwa nigdy nie był, a bez
interesowną działalnością swoją zasłużył sobie, 
Jako założyciel Tow. i Dorno Polskiego na jak 
największe uznanie narodu. Przeciw W. Głowiń
skiemu i M. Mistałowi została wniesioną skar
ga o oszczerstwo. Wiedeń 1913 r. Wikter 
S o l m a n ,  Izydor S t a b r y l a ,  Stanisław B a r 
ł óg ,  Jan Ł u k a s i k .

Afera: Przybyszewski Japołł.
Otrzymujemy następ, pismo: P. Ignacy Mel- 

lin zaznaczył w swym komunikacie do „GIobu 
Narodu", Jakobym miał wyrządzić państwu 
Przybyszewskim Jak ąś  krzywdę". Zaznazzam, 
że od czasu jak się znam z PP*. Przybyszew
skim, ż a d n e j  k r z y w d y  a n i  p. P r z y b y 
s z e w s k i e m u ,  a n i  J e g °  ż o n i e  n i e  wy 
r z ą d z i ł e m .  Znając p. Przybyszewskiego, 
ozy nilem różnicę pomiędzy nim, jako człowie
kiem a Przybyszewskim-piaarzem tak w obe
cności niego samego, jak też i wobec Innych 
osób. Dopiero fakt owego napada p. Przyby- 
Biewskiego na p. Japołła, który był dla mnie 
w owym dniu jak „dens ex machina", (gdyż do
piero później dowiedziałem się o Jego powo
dach!) postawił mi Jego osobę, Jako esłowieka 
zupełnie w nowym świetle, stwierdzająo har
monię tejże s samym twórcą.

0 ° «ę tyczy niegodziwego postępkn,

8 t?: L  
« —

Jakiego dopuścił się p. Łodygowski, którego 
prawie że wcale nie nom , wobec mnie, to w tym 
względzie zostały poczynione krok! sądowe.

Teofil Lenart.
Ciekawa Statystyka — możliwa tylke w Ro

sy!, a mianowicie: statystyka „gapy", o której 
Jnż pisaliśmy. „Gapa* stała się Jnż w Rosyi 
instytucją, mającą swą hlstoryę, literaturę, któ
rą csyuią tomy protokołów spisanych s pochwy
conymi przy jaździe bez biletu, a obecnie ma 
też swą statystykę. Oto ostatnio rosyjskie mi
nisteryum komunikacji zgromadziło dane sta
tystyczne, dotycząca wyników Jazdy na „gapę* 
kolejami w r. 1912. W roku tym krążyło po
ciągów różnego typa (karyerów, osobowych, 
towarowych i t. d.) 542.051, a nadto 307.866 
podmiejskich.

Z tej liczby pociągów podlegało kontroli: 
pociągów podmiejskich 213.567, pozostałych 
500.330. Kontrola ujawniła 904.118 podróżnych 
bez biletu. Co do podróżnych, którzy odmówili 
zapłaty sporządzono 152.349 protokołów na 
sumę 238.733 rb. Za przewóz „gapy" usunięto 
53 nadkondnktorów, 305 konduktorów 178 in
nych kolejarzy; zdegradowano 101 nadkondu- 
ktorów, 214 kondnktorów i 133 innych praco
wników ; poddano innego rodiajn karom 2.473 
nadkondnktorów, 4102 kondnktorów i 10.473 
innych pracowników.

Ilu przodków ma człowiek? Pytanie te było 
Jnż niejednokrotnie przedmiotem badań i obli
czeń, które doprowadzały do najnieprawdopo
dobniejszych rezultatów. Jeżeli za punkt wyj
ścia obliczeń weźmie się ilość pokoleń to szereg 
tych pokoleń staje się nieskończenie długi.

Każdy człowiek ma dwoje rodziców, dwie 
babki, dwóch dziadków, cztery prababki, czte
rech pradziadów i t. d. w nieskończoność. — 
W dziesiątem pokoleniu wstecz, każdy esiowlek 
ma Jaz 1000 przodków, w 16 jnż 65.000, a w 
dwudziestym ilość przodków dochodzi do mi
liarda.

Przodkowie obecnie żyjących ludzi przedsta
wiali około r. 800 armię 8 mil. — Naturalnie 
tylko teoretycznie. Praktycznie bierąo, wielka 
ilość przodków odpada wskutek pokrewieństwa 
i tak np. rodzeństwo ma tych samych rodziców, 
cioteczne lab stryjeczna rodzeństwo tysh sa
mych dziadków i t  d. Przez każde nawet naj
dalsze pokrewieństwo wypada pewna część s 
górnych szeregów przodków i miliardy teorety
cznie obliczone ąpaeznie topnieją, tak, że w 
końen nis można się Jnż tak bardzo dziwić, że 
ludzkość na ziomi doszła obecnie salodwie do 
liczby 1 i pół miliarda.

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. Pułkownik Stanisław G r z y  w iń

sk  i, nadkomplet, w 13 pp. mianowany został 
komendantem twierdzy w Peterwardeinie, pułk. 
Stanisław Ursyn P r ó s z y ń s k i ,  dowódca 13 p. 
ułanów, mianowany został dowódcą 17 bryg. 
nawal i pułkownik Tadeasz J o r d a  n - R o z w a 
d o w s k i  dowódca 31 p. art. poi., mianowany 
został dowódcą 1 bryg. art. polowoj.

Ze świata katolickiego.
Kongres Eucharystyczny na Malcie. Tego

roczny światowy Kongres Euoharystyozny, który 
obradoje obsenie na Mzloie, obesłany jest bar
dzo licznie przea katolików angielskich i wło
skich. Dnia 22 b. m. przybył na angiełakim 
okręcie wojennym kardynał - legat Ferrata. — 
Władze angielskie wyspy przyjęty legata 1 mo
narszymi honorami. W kongresie bierze udział 
kardynał Wesiminstera Bourne, przywódca ka
tolików angielskich książę Norfolk, zjechała 
specyalna delegaoya 1 Australii 1 biskupem 
Parthu na ciele. Obrady Kongresu odbywają 
się w katedrze w mieśeie Mnsta.

Otwarcia Kongresu dokonał belgijski biskup 
Heylen, Jako prezydent nieustającego komitetu 
eucharystycznego. Wspecyalnym brewe, które.na
stępnie odczytano, wspomina Ojciec św. o Jnbi- 
lenszu edyktn Konstantyna. O miejscu obecnego 
Kongreso pisze Papież: „Malta Jest punktem 
zbornym okrętów handlowych i wojennych os
iego świata. Można powiedzleó, że Malta ozna
cza cen tram tego starego świata, któremu niw 
gdyś Konstantyn nkazał sławę krzyża Chrystu
sowego". Następnie sławi papież niezłomną wiarę 
Maltańczyków i wyraża nadzieję, że Kongres 
wypełni słotą kartę historyi Kościoła.

Po odczytaniu „breve“ kardynał - legat wy
głosił płomienną mowę.

Między kardynałem - legatem a  królem an
gielskim wymienione zostżty bardzo uprzejmo 
telegramy. _________

VUdomoiol kośoleloo
Zmiany n& stanowiskach I irzędach duohownyefl 

w dyeoezyi krakowskiej.
X Jakób W a l k o s ą  proboszcz w filąbo- 

wieaeh, otrzymał prssente na probostwo w Za
torze.

Z Bractwa P. S. W nis dzielę 27 bm., Jako 
ostatnią niedzielę miesiąca, odbędzie zię w 

kościele św. Józefa SS. Bernardynek o godzinie 
wpół do 9 Msza iw. na intencję Bractwa Najiw. 
Sakramentu, a o 6 wieczorem wspólna Ado
racja.

Powszeohne wykłady uniwersyteckie.
W auli L szkoły realnej przy ul. Btudenokłe), godz. 

6 wieczorem. Wstęp 10 h.
Dnia 25, 28 kwietnia Profesor Dr Józef 

Flach: „Od Przybyszewskiego do Żeromakiego".
2 godz.).

Dnia 29, 30 kwietnia Prof. Dr Antom Mikulski 
„O Tadeusza Czackim". (2 godz.).

Repertuar teatru Blejskiege w Krakowie
Sobota. „Bocian", 3 akty odwieczne] komedyi, 

napisał Leopold Kampf. (Występ Ireny Solsk<aj).
Niedziela popoł. „Kościuszko pod Raoławioami", 

obraz historyczni w 6 odsłonach z muzyką napisał 
A. W. Lasota. Ceny zniżone do połowy.

Niedziela wieczór „Bocian". (Występ treny Sol-
oniedzialek. „Tajemniczy Dżems".

Teatr świetlny „Ucleoha" 8tar*wlślna 16.
Od wtorku dnia 22 bm. począwszy aź do odwo

łania

„Drugie ±yde“
(Der Andere)

BIURO BUCHALTERYJNE
"■* „HERM ES" -  WŁAŚCICIEL A P I L C H ----------------

W KRAKOWIE, ULICA ŚW . FILIPA L. 22 .

Prowadzi i zakłada księgi we wszelkich przedsiębiorstwach w  swojem biurze lub też 
na miejscu za matą opłatą. Sporządza i sprowadza bilanse, ręcząc za dyskrecyę. 
Przygotowuje do egzaminów prywatnych, z Ouchalteryi poj. 1 podwójnej, steno
grafii i t. d., składanych w c, k. Akademi handlowej w Krakowie. — Dla dogodności 

KiaparSKiagO. p  J  Klientów prawadzl biuro pisania na maszynach. Ceay niskie Llozne listy dzlękozyane I polecająca.

Róg
Rynku
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dramat Pawia Lin dana w 5 częściach. W główne 
roli występuje Albert Bassermann, słynny artysta 
Reinbardtowsklego teatru. Dramat grany w Wiedniu 
dotąd bezprzestannle 130 razy.

Codziennie trzy oddzielne przedstawienia o godz. 
4, 6-30 i 8-30.

Legitymacye ważne w piątek i poniedziałek.

Dostawy. Dyrekcja kolei państwowych w 
Krakowie zamierza sprzedać w drodze publi- 
eznego przetargu większą Ilość starych mate- 
ryalów, nagromadzonych w materyalowym ma
gazynie w Nowym Sącza.

Bliiszyoh szczegółów zasięgnąć można z 
oddziale mechanicznych Dyrekcji kolei pań 
atwowych w Krakowie.

Ze sportu.
Matek „Cracovil* rozegra się w niedzielę 

z klubem bielskim. — Zawody, któremi będzie 
kierował sędzia wiedeński, rozpoczną się punk 
tualnle o godz. 3 popoł.

Umysłowa praca wymaga w dzisiejszych 
ozasach Jasnego spokojnego umysłu, o ozem 
można mówić tylko przy dostatecznem, dobrem 
trawieniu. Kto doświadczył dolegliwości, które 
powodują napływ krwi do głowy, Jeśli przy tern 
ma się umysłowo pracować, ten będzie sławił 
naturalną gorzką wodę Franoiazka Józefa Jako 
dobrodziejstwo. Jej regularne i rozumne uży 
wanie wytwarza regularny i zdrowy obieg krwi 
1 potęguje czynność nerwów mózgowych w nie
zwykły spoBÓb.

Aprobowana przez franbnzką akademię me
dycyny; do nabycia w aptekach, drogneryach i 
składach wód mineralnych. Dyrekcya wysyłko
wa źródeł leczniczych Franciszka Józefa w Bu
dapeszcie. 13

Nowy hotel w Krakowie. Ostatnimi czasy 
miasto nasze przestało być niegościnnym par- 
tykularzem, goszczącym przybyłych po różnych 
kątach słono-ptatnyoh. Brak przyzwoitych, wy
godnych i nowocześnie urządzonych hoteli osu
nęło powstanie kilka takich właśnie, co wa
żniejszo większość z nich w chrześcijańskich 
rękach się znajduje. Z ostatnich wymienić na
leży nowy hotel p. n. „Angielski", znajdujący 
się w dogodnym punkcie, bo w pobliżu dworca 
kolejowego, przy ul. Warszawskiej pod 1. 7.

Hotel ten Jako solidne, chrześcijańskie przed
siębiorstwo zaopatrzony we wszystkie wygody 
i urządzenia nowoczesno, zasługuje na poparcie 
pablioinośei. 573

Antoni Hejduk, znana firma od szeregu lat 
w Krakowie, k o n f e k e y i  d a m s k i e j  przy 
rogu ulicy WiślneJ i Rynku, po gruntownem 
rozszerzeniu Magazynu i własnej pracowni z o 
s t a ł a  p r z e n i e s i o n ą  n a  n l l c ę  F l o r y a ń -  
s k ą  1. 3, zaopatrzywszy swój Magazyn w naj
modniejsze tego rodzaju towary, tak w konfe
kcji Jakotoż i w Nowościach dla Pań. 572

Najbliższe odjazdy skrętów na llnll Ham
burg Ameryka, z Hamburga. Do nowego Jorkn: 
„Amerika" 1 maja. Nowa Unia do Bostonu: 
parowiec „Cineinnati" 21 maja, „Cleveland“ 8 
czerwca. Do Filadelfii: „Prinz Oakar" 6 maja. 
Do Kanady: parowiec „Brandenburg" 2 maja. 
Do środkowej BrazylU: parowiec „Habsburg" 
30 kwietnia. Do południową] Brazylii: parowiec 
„Santa Lucia" 9 maja. Do La P la ty : „Cap Vi- 
lano" 29 kwietnia. Na Knbę-Meksyk : paro
wiec „Ooreorado" 28, kwietnia, „La Piata" 3 
maja. (583)

ku*: Menueta, Eternelle Folie, Motyla i t. p. 
lub na rozmaitych rautach i koncertach wła
snych w miejscowościach kąpielowych w Ga
licy!. W zeszłym roku ukazała się nam na 
stanowisku samodzielnem, wystąpiwszy w 
Teatrze miejskim, tańcząc Griega, Chopina, 
Paderewskiego, Mendelsohna I t. p. Poczem 
występuje w Niemczech I w Rosyl, zdobywa 
Jąc ogólne uznanie w prasie zagranicznej.

W dniu 21 b. m. wystąpiła p. Janina 
Pol.-Dolińska w Teatrze miejskim. Wypowie 
dzieć w tańcu gestem i mimiką n. p. mar
sza pogrzebowego Chopina, Jest rzeczą nie
zmiernie trudną, nletylko ze względów te 
chnicznych, ale na podobną interpretacyę 
musi się złożyć nie przeciętne poczucie ry
tmu i wyrazistość mimiczna, ale wysoka in- 
teligencya muzyczna, wrodzony artyzm, wra 
żliwa i rozwinięta dusza. Janina Poi.-Doliń 
ska posiada te zalety, dzięki którym jej poe 
maty taneczne mają urok, wdzięk i natural
ność.

To też licznie zebrana i wytworna publl 
czność nie szczędziła oklasków, a dyrekcya 
teatru  kwiatów. Wobec ^nadzwyczajnego z* 
interesowania publiczności, dyrekcya teatru 
zaprosiła tancerkę na d r u g i  w y s t ę p ,  
który odbędzie się 1 maja.

Z sali sądowej.
Konleo rozprawy Okołowlcz — Piętka.
Po wywodach stron obu, udali się przy

sięgli na naradę, aby odpowiedzieć t a  posta
wione im 5 pytań. Pierwsze odnosiło się do 
winy p. Okołowicza, popełnionej przez to, 
i i  nazwał w „Polskim Przeglądzie Emigra
cyjnym" Piętkę „podłam, moralnie zwyro
dniałem indywiduum".

Przysięgli odpowiedzieli na to pytanie 7 
glosami „tak", 5 „nie". Drugie pytanie od
nosiło się do zarzutu przeciwko Piętce, iż 
tenże brał udział w fabrykowaniu oszczerstw 
na podstawie sfałszowanego listu emigranta 
Adolfa Nowickiego. W erdykt brzmiał 3 gło
sy „tak", 9 „nie". Trzecie i czwarte pytanie 
Zawierało zarzuty, stawiane przez p. Około- 
wicza Piętce, iż tenże działał ua szkodę Tow. 
iw . Rafała, oszukiwał emigrantów i pobierał 
od nich więkssą należytość. Na trzecie py
tanie padło 4 głoay „ tak“, 8 „nie“, na czwar
te 6 „tak", 6 „nie". Piąte pytanie odaosiło 
się do winy p. Okołowicza, popełnionej przez 
to, iż tenże nie umieścił sprostowania, na
desłanego przez Piętkę w obronie własnej. 
Na pytanie to padło 3 głosy „tak", 9 „nie".

Po odczytaniu w erdyktu ogłosił przewo
dniczący radca Obtulowicz wyrok uwalniają
cy oskarżonego Józefa Okołowicza od winy 
i kary.

najmłodsza dmrcanislla.
Z okazyi poniedziałkowego występu kla

syczne] tancerki Janiny Pol.-Dolińskiej W 
Teatrze miejskim, nasuwa się przed oczy 
liazny zastęp naśladowczyń Isadory Duncan 
Za granicą artystki rozmaitej narodowości, 
nawet ze świata artystycznego, Jak np. Lidy 
Richardsokn, Irlandka, produkują taniec wol
ny ku wielkiemu zainteresowaniu ogółu, 
zdobywając uznanie. Z Polek zaledwie trzy 
artystki wystąpiły dotychczas publicznie, — 
jakkolwiek dowiadujemy się z jedynej pol
skiej szkoły tańca klasycznego p. Dolińskie
go w Krakowie, że wiele uczenie oddaje się 
z zapałem tej sztuce.

Pierwszą polską duncanistką byłk Stefa
nia Dąbrowska. Następnie p. Beata; od dwóeh 
lat występująca, poprzednio w Warszawie, a 
obecnie w Rosyl, zdobyła sobie niepoślednie 
stanowisko na tern polu. Trzecią najmłodszą 
Jest J a n i n a  P o L - D o l i ń s k a ,  Poznanian- 
ka, którą od siedmiu lat znamy z występów 
w Teatrze miejskim, tańczącą w „Kopdusz-

Sprana Piętka —  Okołoiaica.
Od p. posła Skotyszewskiego otrzymuje 

my następujące sprostowanie:
W piśmie „Głos Narodu” z dnia 25 kwie 

tnia b. r. Nr 95 I z dnia 26 kwietnia Nr 96 
w rubryce „Z sali sądowej Piętka — Około 
wicz", znajduje się cały szereg szczegółów z 
prawdą nie zgodnych, o których sprosto
wanie na podstawie § 19 ustawy prasowej, 
ninlejszem upraszam :

„Nie jest zgodnem z prawdą, Jakobym 
powiedzisł, jakoby mój wyjazd do Francy! 
byt przedaięwzięciem na własną rękę, w ce
lu zdobycia w P. T. E. godności dyrektora; 
nie prawdą Jest również, co twierdzić miał 
p. Okołowlcz na podstawie Jakiegoś przeze- 
mnie zgubionego listu, Jakoby powodem nie 
powołania mnie na stanowisko dyrektora by
ła okoliczność, że ni* : chciałem złożyć kon- 
cesyi na agencyę emigracyjną^ którą otrzy
małem za jakieś rzekome usługi polityczne.

Nie prawdziwą jest także wiadomość o 
uporczywie krążącej pogłosce o liście p. Hu- 
pki, mającym zawierać Jakiekolwiek szczegó 
ły nie zgodne z mojem zeznaniem.

Natomiast prawdą Jest, że kiedy byłem 
tym procesie pod przysięgą, jako świa

dek przesłuchiwanym, na zapytanie skiero
wane do mnie przez p. Okołowicza, co mo
gę powiedzieć o pogtoekach przeciw niemu 
rozsiewanych, odpowiedziałem przeczytaniem 
WBtępu do broszury „Opiekunowie polskiego 
wychodżtwa", a mianowicie:

„Uważałem za obowiązek publicznie na- 
ńętnować p. Okołowicza, jako człowieka nie- 
lonorowego, który świadomie kłamie i fa

k ty  przekręca, który nadużywa zaufania o- 
sób, którego postępowanie Jest perfidne i 
nieetyczne". W piśmie tem zająłem się dlu- 
ite] Jednostką, która spadła do nas nie wie
dzieć skąd, której prseszłość Jest ciemną za
gadką, teraźniejszość rozbojem, a przyszłość?...

Ataki, które przeciw mnie umieszczał p. 
Okołowlcz, zamieszczane byty w „Przeglą
dzie Emigracyjnym", czasopiśmie, które gló 
wnie dzięki mym staraniom, otrzymało na 
r. 1909 aubwencyę 1000 K z funduszów kra
jowych.

Prawdą jest, że jako świadek w sądzie o- 
świadczyłem, że to, co wówczas o p. Około- 
wiczu napisałem, obecnie podtrzymuję i o- 
becnie go za człowieka pozbawionego hono
ru uważam.

Prawdą jest, że zeznałem, że p. Około
wlcz zawarłszy ze mną umowę, potwierdzo
ną przez p. Hupkę listem, pisanym do mnie 
z Ciernie wiec dnia 16 grudnia 1908 r., pro
sił mnie słowy: „Francuzi cieszą się, że ko- 
ega niebawem sawita do nich w charakte

rze dyrektora I pełnomocnika P. T. E. Wzy
wają do natychmiastowego założenia agen- 
cyi w Nancy i rozpoczęcia akcyi, bo dłuższe 
zwlekanie może — zdaniem ich — poważnie 
zaszkodzić całej akcyi".

Prawdą jest, że listem pisanym dn'a 27 
grudpia doniosłem o moim wyj*eżdzie do 
Grancyi z zawiadomieniem, że listy odbierać 

mogę w Nancy w hotelu d’Angletere i gdy- 
>ym był potrzebnym dnia 10 stycznia 1909 r. 
na walnem zgromadzeniu, proszę mnie o tem 
zawiadomić.

Prawdą Jest, że z Nsncy w tym celu ró 
wnież do p. Okołowicsa pisałem.

Prawdą jest, ie  p. Okołowlcz przedstawił 
mój wyjazd, jako robotę na własną rękę, Ja
ko zerwanie z towarzystwem a to w celu 
niedopuszczenia mnie do dyrekcyi.

Prawdą Jest, że p. Okołowlcz czyni to 
prawdopodobnie w tym celu, aby zawrzeć 
ugodę z Goldlustem, mającą popierać kilka
set agentów przeważnie żydowskich, za co 
P. T. E. otrzymywało honoraryum od głowy, 
stawało się subagenturą Goldlusta. Wiedzisł 
bowiem, — że Ja jestem temu „intere 
sowi" przeciwnym.

Prawdą Jest, że p. Okołowlcz po prze
prowadzeniu w me] nieobecności tej intrygi 
rozpoczął przeciw mnie nagonkę, umieszcza
jąc cały szereg artykułów w pismach co
dziennych i peryodycznych.

Prawdą Jest, że za warunek objęcia dy
rekcyi P. T. E. postawiłem udział w 30 proc. 
czystych syskath, jakie towa zystwo najpod- 
stawie zamknięć rachunkowych wykaże, na 
czas tak  długi, na Jaki koncesya wydaną 
sostanie, obowiązując się cofnąć podanie o 
przyrzeczoną maie koncesyę na wypadek po
wołania do P. T. E.

Prawdą jest, że warunek ów postawiony 
był tylko w celu większego wpływu na P.T. E., 
ponieważ Jak zamknięcie rachunkowe za 
czasokres od 1909 — 1912 (na jaki przeciąg 
czasu koncesya wydaną została) wykazały, 
że żadnych czystych zysków towarzystwo 
nie miało.

Prawdą jest również, że koncesyę miałem 
przyrzeczoną nie za Jakieś (nie wymienione 
zresztą) polityczne przysługi, lecz w celu

skierowania ruchu wychodźczego do Francyi, 
w celu umożliwienia mnie zajęeia się tą  wa 
żną kwestyą.

Prawdą jest, że list p. Hupki, k tóry  wraz 
z broszurą dostał się do rąk  p. Dylki, wo
źnego P. T. E. ogłoszonym był przed czte
rema laty obszernie w »Głosie Narodu* i znaj
duje się przytoczonym dosłownie w broszu
rze „Opiekunowie polskiego Wychodźctwa" 
w celu udowodnienia intrygi p. Okołowicza.

Prawdą jest, że nie wniosłem rezygnacy 
z przyrzeczonych mnie koncesyj, ponieważ 
wskutek intryg p. Okołowicza na Walnem 
Zgromadzeniu dnia 10 stycznia 1909 r. do 
dyrekcyi powołanym nie zostałem.

Prawdą je st również, że powodem umie
szczenia artykułów i broszury przeciw p. Oko 
łowiczowi nie była osobista zemsta za nie 
powołanie mnie do dyrekcyi, do czego nigdy 
zbytniej nie okazywałem ochoty — coby po 
łączone być musiało zs znacznemi materyal 
nemi dla mnie stratami, lecz w tym celu, aby 
zmusić p. Okołowicza do procesu prasowego 
o zarzuty poczynione przezemnie jego cha
rakterowi.

Kreślę się z wysokim szacunkiem
Ins. Wiktor Skołyssewski.

Skadar — Albania.
(Telegramy „Głosu Narodu* c dnia 26 kwietnia)

Cif  Austrya wkroczy!
Wiedeń. (T. wł.) Sytuacyę międzynarodo

wą oceniają w kołach dyplomatycznych, ja 
ko Jeszcze niewyjaśnioną. D z i s i a j  m a  z a 
p a ś ć  d e c y z y a ,  c z y  m o c a r s t w a  u c z y 
n i ą  w s p ó l n y  i energiczny k r o k w s p r a  
w i e  C z a r n  o g ó r y ,  c z y  t e ż  Austrya sama 
z m u s z o n a  b ę d z i e  t e n  k r o k  u c z y 
nić.

Ze strony dyplomacyi austryackiej panu
je przekonanie, iż kwestya czarnogórska do
maga się n a t y c h m i a s t o w e g o  r o z  
s t r z y g n i ę c i a ,  gdyż zwlekać dłużej a b 
s o l u t n i e  nie m o ż n a .

W ministerstwie spraw zagranicznych 
oczekiwana Jest odpowiedź Anglii, od której 
z a l e ż e ć  b ę d z i e s t a n o w i s k o A u s t r o -  
W ę g i e r .  Odpowiedź ta dziś ma nadejść.

Sytnaoya międzynarodowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) „ReichspoBt" dziś nieco 

mniej pesymistycznie, niż dotychczas, ocenia 
sytuacyę, wskazując, ża Sazonow bardzo sta
nowczo oświadcza, że RoBya trw a przy uchwa
le, podjętej przez mocarstwa. Dnia 29 kwietnia 
król Mikołaj chce wjechać do Skadaru. „Do 
owego czasu — pisze „Reichspost" — Euro
pa musi zdecydować, co Jej należy uczynić".

Opinia bułgarska.
Wledei. (Tel. wł.) „Polit. Korr." donosi 

z Sofii, iż uważają tam za nieprawdopodo
bne, by Skadar pozostał w rękach Cfarno- 
górców. Opór króla Mikołaja rozbije się o 
opór całej Europy.

Trofea króla Mikołaja.
Belgrad. (T. wł.). Dzienniki donoszą, ie  

król Mikołaj nie chce zwrócić pozostawio
nych przez Serbów armat pod Skadarem. — 
Król oświadczył Serbom, że chce kupić te 
armaty. Chodzi tu  o 4 ciężkie armaty i 60 
dział różnego kalibru.

Albania lennikiem Turoyi?
Belgrad (tel. wł.). Według doniesień tutej

szej prasy rząd serbski popiera projekt od
dania przyszłego księstwa Albanii pod zwierz
chnictwo Turcyi. Koncepcya tego projektu 
wyszła, zdaje się, z Rosyi.

Kandydat na księcia Albanii.
Cetynia. (T. B.) Obiega tu  pogłoska, że 

£ s a a d  pasza, b. komendant Skadaru, ma 
samiar obwołać się księciem Albanii.

Telegramy.
(Telegramy „Głosn Narada* * dala 26 kwietnia)

Sprawa sejmowej reformy wyborczej 
a parlament.

Wiedeń. (Tel. wł.) W dniu 28 b. m. zwo- 
ana będzie komisya parlamentarna Kota 

polskiego. Na posiedzeniu tte] kom isji roz
patrywaną będzie sytuacja, wywołana zer
waniem pertraktacyj w sprawie sejmowej 
reformy wyborczej 1 wpływ ‘obecnego poło 
żenią na prace parlamentu. Komisya oświad
czy się za rychlam zwołaniem parlamentu 
dla załatwienia prowizoryum budżetowego i 
reformy regulaminu obrad Izby.

Giełda.
Wiedeń (tel. wł.). Usposobienie na dzisiej

szej giełdzie było dobre, chociaż ruch opsra- 
cyj był bardzo słaby. KurBa stały względnie 
dość dobrze.

Nleprawomyólnoóć dziennika 
urzędowego.

Zagrzeb (Węg. B. kor.) Chorwacki dziennik 
urzędowy „Narodni Nowiny" podał z oka- 
iyi zsjęcia S k a d a r u  w części nieurzędo- 
wej artykuł, który zagranicznej prasie dal 
sposobność do ataków na to pismo. Chor
wacki rząd krajowy sąd*i, że nie musi na
wet zapewniać, że z tym artykułem w cale  
się nie identyfikuje i że winowajców pocią
gnie do jaknajsurowszfj odpowiedzialności.

Straty przy oblężenia Adryanopola.
K onstantynopol. (T. B ) Wali A d r y a n o

pol a ,  H a l  i i  bej, oświadcza w rozmowie, że 
podozas oblężenia straty Turków wynosiły 
tylko około 2000 zabitych a 7000 rannych. 
Z rannych Jednak wyleczyło się 6000 i mo
gło znów iść na front. W te cyfry nie 
są jednak wliczone straty  podczas ostatniego 
szturmu. — Straty Bułgarów podczas tego 
szturmu ocenia wali na 6500 zabitych.

Zawalenie się domu.
Paryi. (T. B.) W ulicy Aojou wczorąj 

wieczór runął mur domu, będący własnością 
paryskiego radcy miejskiego F o r m e o t  
M e u r  i c e i pogrzebał pod gruzami wiele o- 
sób. Wyciągnięto z pod gruzów rodziców 
radcy już nieżywych, syn Jego jest ciężko 
zraniony. Zachodzi obawa, że pod gruzami 
leży jeszcze wielu przechodniów.

Powiększenie armii franensbiej.
Paryż. (Tel. pryw.) Rada wojskowa zło

żyła komisy! wojskowej Izby deputowanych 
projekt, zawierający dokładne cyfry zamie
rzonego p o w i ę k s z e n i a  a r m i i  f r a n 
c u s k i e j .  Według projektu tego, stan czyn
ny kompani] piechoty I oddziałów techni
cznych zwiększony ma być do 154 żołnierzy 
wewnątrz kra |u  i do 220 na pograniczu. 
Zwiększona ma być również znacznie arty- 
Isrya. Baterya konna składać się będzie ze 
192 żołnierzy. Stan czynny bateryi artyleryi 
fortecznej zwiększony mą być do 132 żołnie
rzy, a do 176 na pograniczu. Projekt przewi
duje wreszcie wzmocnienie kawał eryi i floty 
powietrznej.
Tegoroozne manewry floty francuskiej.

Paryż. (T. B ) Oficyalny komunikat po
wiada : Ponieważ sytuacya zagraniczna nie 
pozwala, by eskadry francuskie, oddaliły 8ję 
od swoich punktów oparcia, flota stojąca 
pod rozkazami admirała de la P e y r e r o  
odbędzie tegoroczne wielkie manewry od 2 
do 21 czerwca na Morzu Sródziemnem, zaś 
eskadra admirała F l a v e r e a u  od 2 do 19 
czerwca w kanale La Manche.

W sprawie pokoju powszechnego.
Waszyngton. (T. B.). Sekretarz stanu Br y -  

a n wobec ciała dyplomatycznego rozwinął 
swój plan w sprawie powszechnego pokoju 
i powiedział, że plan ten będzie tworzył pod
stawę do rokowań.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANOU8KL Drowie Bolesławowie Kos- 

kowscy z Warszawy, Marya Radłowska z Płoskirowa 
(Podole Res.), Antonina Wałiehowska z Warszawy, 
Dr Stanisław Kossowski ze Lwowa, Zofia Szczepkow
ska z Warszawy, Józef Emmę z Charkowa (Rosya), 
Janina Wilke z Warszawy, Aleksander Basset z Lyo 
nu, Marya Eabłakowa a Nowego Targu. Michał Kriw- 
cun z Charkowa, Emil Liohtenstein z Warszawy, Ma
ksymilian Engelman z Ołomuńca.

HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY przy 
ulicy Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomnika Jagiełły 

Akademii Sztuk Pięknych, Pokoje od 3 K 60 h na 
dobę. Elektryczne oświetlenie. Centralne ogrzewanie 
Liff. Usługa pierwszorzędna.

Inź. Zygmunt Pedorski ze Lwowa, Inż Jan H&ckI 
Mor. Ostrawy, Inż. Jerzy Sommer z Lugano, Dr 

Włodzimierz Karski z Budapesztu, X. Włodzimierz 
Czerny z Pragi, X. Bazyli Czernecki z Utarowa, X. 
Jan Scharmiiller z Opola, X. Leopold Toth z Linco, 
Erwin Eigner z Laibach, Karolowie Kaperscy z Koło- 

yi, Konstantowie Zaklińsoy ze Lwowa, Czesław 
Summer z Odessy, Henryk de Mauran z Lipska, Jan 
Oleśnicki z Piotrkowa.

Nadesłane.
Za artykuły w taj rubryce Redakoya ni* 

prmyjmuje żadce] odpprrledzislnońol.

on

0 (z«n (bory wiedzieć tańsi.
Jak posągowi nędzy równający się, znużony 

wyczerpany, nękany sitkami cierpień, tak 
kroczy niejeden w życiu. Najlepsza potrawa — 
nie smakuje mu, a jeżeli ją spożyje, dręczy go 
niestrawność. Drobnostki powodują u niego 
najwyższe rozdrażnienie, poczem zapada w naj
głębszą ap&tyę, bs* energii, pochmurny żyje 

— ale nie, on wegetuje tylko. Ale ten stan 
lię stale pogarsza! Bóle głowy, sdawająfe się 
ą rozsadzić, stają się Jego wiernymi towarzy

szami, bezsennie tarza się on po łóżku, niewy
tłumaczone uczucie stracha zrywa go, krew u 
derza mu do głowy i po długiem, długiem mę 
czeniu się usypia — na Jak długo ? W pocie 
skąpany, budzi się on — już poranek zawi
tał — on musi się już do pracy ndać, zara
biać, starać się dla awej rodziny — on, prze 
czuwający, że Jest kandydatem śmierci... Czy 
chory wie o tem, że jest to tylko nieczysta 
krew, która go męczy, która go dręczy, że 
wssystkie te okoliczności są zwiastunami o 
wiele gorszych cierpień, że nieczystej krwi to
warzyszą gościec i reumatyzm, choroba oukro- 

, cierpienia wątroby, niejedno cierpienie ser- 
puchlina wodna, bladaczka 1 żółtaczka, cier

pienia śledsion i nerek ? Mądrość Indu nie dar
mo powiada: „Życie ciała mieszka w jege krwi", 
dlatego zawczasu należy baczyć, oczyścić krew, 
dajcie krwi, czego jej brak, w postaci odpowie
dniej dla organizmu, polegajoie i tu na zdro 
wym rozsądku ludu, który csuje uzasadniony 
wstręt do wszystkich pignlek i tabletek łaciń
skiej kuchni, a sięga po to, co przez cały wiek 
jako skuteczne uznane zostało, za herbatą ćw. 
Bonifacego, aporządzoną wedle starej recepty 
zakonnej. Zakonnicy i zakonnice byli w daw
nych czasach nietylko nauczycielami narodu, w 
pewnym rzędzie czynność ich była dobrodsiejeką, 
bo i  bogatego akarbca swoich doświadczeń do
bywali oni zawaze takie środki, które nkoić 
mogły nędzę chorego. Na dalekim, bożym świę
cie porzucony, znalazł Jeden Ronduran '„.ółio, 
czyniące istne cuda, * Nubii nadesłał inny pe
wien skarb leczniczy * podzwrotnikowych krain 
podążyła do Baro; r roślinność lecznicza. Do 
herbaty św. Bonifa.ego dostarczyła Ameryka i 
Asya, jakoteż atara Europa wszystko to, czego 
krew potrzebuje i ją  czyści, co prsepędza zwia
stunów złych chorób, nie daje się tym ostatnim 
rozwinąć, a zrozpaczonym powraca największe 
szczęście doczesne — zdrowie. Ludowym środ
kiem leczniczym w prawdzlwem aiowa tego zna
czeniu Jest herbata św. Banifaoego i obliczonym 
dla ludu, t. zn. cena Jest dla każdego przystę
pną. Jedna knracya herbatą św. Bjnif*eego (je
dna przesyłka, zawierająca cztery pakiety, wy
starczająca na mieBiąc) kosztuje tylko K 5 — 

65 h na porto. Dobroczynne skutki takiej ku
racji wypróbowały tysiące i niezliczone tysiące 
rodzin ku jej chwale. Prosimy prseesytać jesz
cze ras wszystko, eośmy wyżej o zwiastunach 
chorób powiedzieli, siebie zbadać, czy nie są
dźcie, czy się to do was Jedna albo druga cho
roba nie wkrada. Jeżeli czujecie, że Was w

członkach łamie, boli w krzyżach, odczuwacie 
uciężtiwości w żołądku, skłonności do katara, 
to jest już czas, aby rozpocząć kurację wio
senną, i jesteśmy przekonani, że herbata św. 
Bonifacego znajdzie w was nowych orędowników 
i trzymać Ją będziecie n siebie zawaze, jako 
prawdziwy skarb domowy. Należy zamówić zaraz 
i pisać do St. Bonifatins-Tee-Versandt (St. Anna 
Apotheke), Wiedeń XIII/4, Postfach 8/151.

(569)

Przez lekarzy polecone.
Gdy dzieci przez niedostateczne lub nieodpowie

dnie odżywianie, lub też z innych powodów, źle się 
rozwijają, wówczas żaden inny środek odżywczy nie 
zasługuje  ̂na tyle zaufania, co tranowa ’ Emulsya 
Scotta, która ma tak  wielki wpływ na budowę kości 
i rozwój całego organizmu. W Emulsyi Scotta zawar
te odżywcze składniki działają dodatnio na roz
wój mocnych i prostych kości, jak i całegn organi
zmu. tak, że przez używanie jej, dzieci poprzednio 
słabowite i wątłe, w krótkim już czasie wesoło i o- 
choczo się zabawiają. Emulsya Scotta smakuje dzie-
cicm bardzo i z przyjemnością zażywają ten słodk 
i wygląd śmietanki mający środek.

EMULSYA
S C OT T A

Jj) która niemal od lat 40 jest już wprowa
dzona, polecana oywa przez wielu lekarzy.la k n  ćrnrlair l i  js__jako środek skuteczny l pod każdym 
względem zaufania godny.

Cena butelki oryginalnej K j -60. —

gazetę
aptekę

Do nabycia we wszystkich aptekach. Za 
nadesłaniem 60 Ł w znaczkach poczto
wych do firmy: Scott & Bowne, G. m. h. H., 
WiedeŁ Vn. i za powołaniem Bię na tę 

nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez

Krenfde zębów

■ H S B I U i m S B m n M S H H M i n S B B

|  Zagadnieniem życiowem dla k a żd e g o "
■ jest zdrowy żołądek. Obowiązkiem jest przeto 
J  każdego człowieka utrzymać zdrowy iołąden,

Slub tam, gdzie jest już jakaś dolegliwość, tako* 
wą usunąć.

® Najskuteczniejszym środkiem domowym, tak
■ dla dzieci, jak i dla dorosłych przeciwko nie- 
J  strawaości, obstrukcji, odbijaniu, niesmaku, mdło- 
I  ści, bezsenności i t. p. wskutek złegc działania 
I. żołądka — okazały się Brady’ego krople żołąd-
■ kowe dawniej nazwane: „Krople Mariazellskie‘,. |
— Wielka ilość listów pochwalnych stwierdza

skuteczność kropli Brady’ego.
Wystrzegać się jednak należy naśladownictwa 

i zwracać uwagę na markę ochronną: Matka 
Boska i  Dzieciątkiem na prawej ręce i podpisem

Do nabycii w aptekaoh we hasz^ach^o^U  
hal. i po 1 K 60 h.

Wysyłk 
C. Brady 
szek za K

■ ■■n i i u i h i i h i b i i i u i

s

Tylko prawdziwe.gdyjesł

Stoiłwerck"

O S N N I K  
Izb y H a n d lo w i I p r z i i y s ł o w i j  v  K r a k o w li.

z dnia 26 kwietnia 1913 r. godzina 1 w pot.

Waluty.
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M a r k i  n i e m i e o k i e ..................................  • . .
F r a n k i  p a p i e r e w s  .  •  .............................
2 0 - t o  t r a n k ó w k l  w  * ł o c i o .............................
D o l a r y  a m e r y k a ń s k i e ...................................

Listy s a s t a w n e .

B• / ,  l i s t y  zast. p r e t n .  B a n k u  b lp o t e e a .  
* * /• • / •  L is t y  z a s t a w n e  B a n k a  h i p o t .  .

„ *
4 , / ,* / j  L i s t y  z a s t a w n e  B a n k u  k r s j . .  . 
i " ) ,  L i s t y  z a s t a w n e  B a n k u  k r a j ,  .  , 
4° ) ,  L i s t y  z a s t  g a i .  T o w .  k r e d .  z .  n i e o k .  
* « / .  L i s t y  z a s t .  g a  • T o w .  k r e d .  4 1 - i e t  
4 * / ,  L i s t y  z a » t .  g a l .  T c w .  k r e d .  66-1  e t .  
4 0/t  , ,  u  . j>  »  i .  52-1  e t .
4 1yt » /. U s t  z a s t .  B a n k u  g a L  d l a h .1  p r z .

Obligacya i pożyczki. 
G a l i c y j s k i e  o b l i g a c j e  p r o p l n a e .  . 

4 P o ż y c z k a  k r a j o w a  s  r . 1833 , . 
4 */» P o ż y c z k a  m i a s t a  L w o w a  .  j j  .  , 
4* / ,  P o ż y c z k a  m i a s t a  K r a k o w a  . . .  
6 ' / i  O b l i g a c j e  k a m u n a l n e  B a n k o  k r a j .  
4 ' / , • / •  O b l i g .  k o m u n a l n e  Banku kraj. 
4* / ,  O b l i g a c j e  k o l e j o w e ...................................

A kcje.
A k c j e  f l a n k u  h l p o t e o z n .  w e  L w o w l s  
A k o y e  B a n k u .  G a l in ,  d l a  h .  1 p .  w  K r a 

k o w i e  ...........................................................................
A k c j e  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  .  .  .  . 
A k o y e  k o l e i  L w ó w - O z e r n l o w o e - J a s s y

Publiczne zapisy długu.
4 »/ « / w s p ó l n a  r e n t a  p a p i e r o w a  .  , 

•l„ w s p ó l n a  r e n t a  s r e b r n a .  . .  , 
r e n t a  k o r o n o w a  a n s t r y a o k a  . .  . 
r e n t a  k o r o n o w a  w ę g i e r s k a  .  r , 

„  r e n t a  a n r t r y a o k a  w  z ł o c i c  , . . 
4 1 / ,  r e n t a  w ę g i e r k a  w  s ł o c i e  . . . .

P łacą | Źądalą
- Koronach

n
4 I

262 75 
117 -  
P5 -  
19 ~

492 -

90 50
82 75
92 -  
85 -  
96 20
91 60
83 60
93 -

96 -
83 75 
83 25 
83 -  
90 —

82 50

6 Ó b  -  

405 — 

520 —

87 -  
87 -  
84 25 
82 50 

106 75 
1U2 —

SIS — 
118 —

96 -  
19 20

497 _

91 50
83 25
93 — 
86 _  
97 20

84 50
94 _  
96 —

W — 
84 75
84 25 
83 -  
91 —

83 -

660 -  

410 — 

525 I !

87 58 
87 50 
84 75 aa _

106 25 
102 50

M a g a zyn  konfekeyi D am skie j

i N o w ości dla Pań

zo s ta ł p rze n ie s io n y  
na ul. F lo ry a ń s k ą  3

w  Krakowie

M a g a z y n  zaopatrzony w najmodaięjsze towary jako tc :

Płaszcze, Kostynmy, Suknie, Szlafroki, Spodnie, Halki, 
Bluzki, Bieliznę dam ską, Rękawiczki, Żaboty, Kołnie

rze, i t. p.

Własna praoownla.   Ceny konkurencyjne.



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Jak płacono dawniej 

żołnierzy.
Europa, a *a nią reszta świata całkiem i 

na pół cywiliiowanego składa z dnia na dzień 
wzrastające ofiary molochowi militaryzmu. 
Fakt ten budzi najrozmaltsse refleksye i da
je impuls do badań historycznych |co do I- 
stoty i początku tego* militaryzmu. Jednym 
z przyczynków odnoszących się do genezy 
cią*arów, nakładanych prsez militaryzm Jest 
sprawa wynagrodzenia, Jakie wypłacano 
w ciągu wieków ludziom, którzy poświęcali 
się rzemiosłu wojennemu. W sprawie tej po- 
mieszcia Juliusz B e r g e r  w »Militarische 
Rundschau*, obszerny artykuł, który podaje* 
my w streszczeniu.

Grecy byli w [Europie pierwszym narodem, 
którzy swych żołnierzy') wynagrodsali pie
niężnie tj. wypłacał im żołd za czas spędzo
ny pod bronią* Zwyczaj ten wszedł jednak 
wżycie dopiero za czasów historycznych, bo za 
czasów np. Homera załogę statków, które 
wyruszyły na wyprawę przeciw Troi, stano
wili wojownicy, będący zarazem wioślarzami. 
Kie pobierali oni wcale żołdu, a ich całem 
wynagrodzeniem byt udział w łupach zdo
bytych na nieprzyjacielu. Dopiero, gdy K o
r y n t  stał się pierwszorzędną potęgą morską 
nastąpił rozdział w załogach statków na wo
jowników i wioślarzy. Ci wioślarze zaczęli 
otrzymywać żołd, co później przeniesiono 
także na żołnierzy walczących na lądzie, gdy 
wojny zacięły być prowadzone na wielkich 
przestrzeniach i trwać coraz dłużej, co oczy
wiście pociągało za sobą konieczność dłuższe
go pozostawania pod bronią. Za przykładem 
Koryntu widział się zmuszonym pójść także 
Perykles już w początkach wojny pelopone- 
skiej, a więc w drugiej połowie V-go wieku 
przed Chrystusem.

Żołnierze, werbowani przez Ateńczyków, 
otrzymywali dziennie żołd w wysokości od 
2 oboli do 1 drachmy2). Ciężko uzbrojeni ho
plici dostawali 2 drachmy, oficerowie 4 dra
chmy, a wodzowie 8 drachm, oprócz tego 
zaś utrzymanie >in natura* lub relutum. 
Żołnierze na statkach i wioślarze otrzymy
wali przeciętnie po 3 obole dziennie.

Mówiąc o wysokości ówczesnego żołdu, 
trzeba pamiętać o tern, Je  wartość ówczesna 
pieniędzy była conajmniej dwanaście razy 
większą, niż aa naszych czasów. W Atenach 
np. rodzina, mająca 4 do 5 min dochodu ro 
cznie, mogła wyżyć skromnie, lecz przyzwo
icie. Kapitały przynosiły 12 do 18 procent, 
•  włożone w handel 20 do 30 procent. Wół 
dohrie wypasiony kosztował 70 do 80 drachm, 
a „medimnoa" (521/2 i) , pszenicy' 3 do 5 
drachm.

Już wtedy wojna zaczęła się stawać rze
miosłem, to znaczy, *e tworzyły się oddziały 
wojsk, do których wstępowali zubożali oby
watele i zdeklasowani patrycyusze. W tym 
samym ezasie tworzyły się również oddziały 
marynarzy, którsy ofiarowywali swe usługiwię
cej płacącemu. Tucydydes opowiada, że po
słowie Koryntian, chcąc zachęcić do połą 
csenia się z nimi Spartan, zastraszonych 
morskiemi siłami Aten, przemawiali do nich 
w ten sposób: „Wystarczy zaciągnięcie po 
tyczki przez nas, abyśmy ściągnęli na swą 
stronę wioślarzy ateńskich". I rzeczywiście 
napotykało się Wtedy i później najemnych 
żołnierzy greckich w najrozmaitszych woj
skach, nawet po stronie Daryusza, walczą
cych przeciw swym rodakom.

W jakieś lat sto po zaprowadzeniu żołdu 
przez Peryklesa, wojska ateńskie składały 8tq 
przeważnie z najemnych żołnierzy. Demoate 
nss, w jednej ze swych mów wspomina, że 
wojsko pobite przez Filipa pod Cheroneą, 
składało się z 2000 obywateli tebańskich 
oraz 15.000 żołnierzy najemnych.

Przeważnie dawali się werbować na żoł
nierzy najemnych — jak  to wyżej wspomi
nano — zubożali obywatele a także liczni 
patrycyusze, których zniszczyli lichwiarze 
I w y p ad k i wojen domowych, a którzy chcieli 
przez wojnę poprawić swą fortunę. Jako lu
dzie zrujnowani, byli praw obywatelskich po
zbawieni, pracą zaś owych rąk  zdobywać 
mierne, uchodzi u nich za hańbę. „Praca rze
mieślnika koszlawi ciało 1 poniża rozum, dla- 
tegoż też ludzie, poświęcający się takiej 
pracy nie bywają nigdy wybierani do pełnie
nia urzędów publicznych" — tak pisał Kse -  
n o f o n t  w swej ^Ekonomice*. Cudzoziemcy, 
proletaryusze, rzemieślnicy, kupcy, koloniści, 
i niewolnicy wolni byli od służby wojskowej, 
gdyż nie mieli Brawa nosić broni, nie mieli 
nawet prawa okazać się mężnymi, bo Już 
wiemy z historyi, że Spartanie wymordowali 
podstępnie 2000 helotów, pomimo, ż« swem 
męstwem uratowali Spartę. P i n t a r c h  zaś 
gani M a r y u s z a ,  że „wbrew prawu i 1Wy. 
czajom" zwerbował do swego wojska niewol
ników i włóczęgów, aby walczyli z Cynobrami 
i Teutonami. W Rzymie trzymano się więc 
zasady, że obronę rzeczypospolitej należy po
wierzać tylko tym ludziom, którzy przez po
siadanie ziemi związani są z jej dobrymi 
i złymi losami.

Jak  długo Rzym nie zniewleściał, musieli 
Jego obywatele na własny koszt odbywać 
służbę wojskową. Zmieniło się to jednak 
gruntownie, skoro tylko potęga Rzymu za
częła się rozszerzać. Znalazło to swój uboczny 
wyraz w stosunku wartości srebra do mie
dzi. Na początku pierwszej wojny punickiej 
(264 do 241 przed Chrystusem) równał się 
on 1:960, podczas drugiej — już 1:160, 
a podczas trzeciej — 1 : 128.

ł) Polskie słowo ż o ł n i e r z  pochodzi od nie
mieckiego słowa S o 1 d n e r, (żołnierz najemny) to zaś 
pochodzi od łaciósk ej nazwy pieniądza s o l i d u s  
Po włosku żołnierz s o l d a t o ,  po hiszpańsku s o 1- 
d a d o, po francusku s o 1 d a  t ,  pa a n g ie lsk u  s ol • 
d i o r, po niemiecku S o 1 d a t.

*) 100 drachm =  1 minie, 6 oboli =  l  drachmie, 
t. j. mniej więcej ł  koronie naszej waluty.

Ten spadek cen srebra odbił się na żoł
dzie wypłacanym wojsku. I tak  przy oblęże
niu V e j ó w  (405 r. przed Chr.) żołnierz 
rzymski otrzymywał 3Vs asa (as — 48 hal.) 
dziennie. Podczas zaś drugiej wojny punic
kiej ciężko uzbrojony legionista destawat 6 
asów a centuryom trzy ra«y tyle. Od tego 
czasu żołd podnosił się ciągle i za csasów 
Cezara wynosił drugie tyle z dodatkiem 5 
modiów (a 8 751) pszenicy. Później dostawali 
żołnierze broń, którą dawniejszymi czasy 
musieli sami kupować, wino i Jarzyny strącz
kowe. Dalej, za czasów cezarów, dostawali 
żołnierze, przy każdorazowej zmianie tronu, 
podarki pieniężne a po wysłużeniu odpowie
dniej ilości la t podarek na odchodaem w kwo
cie 3000 denarów (2700 K), pod Karakallą 
nawet 5.000 denarów.

Aby Jednak należycie ocenić  wysokość 
tego żołdu, trzeba wziąć na uwagę cenę ów
czesną najważniejszych artykułów żywności. 
A więc za czasów pierwszych cesarzy ko
sztował w Rzymie funt baraniny 12 h., wie
przowiny 10 h, ryb rzecznych 5 h, morskich 
12 h, winogron 3 h i t. d. S e n e k a  pisze, 
że za Jego czasów filozof nie potrzebował 
w Rzymie wydać dziennie na swe utrzyma
nie więcej, niż pół sestercyi tj. około 15 b, 
człowiek zaś, który mógł wydać dziennie 4 
obole (75 h) uchodził za dobrze sytuowane
go. Przytem mógł pracowity i zdolny rze
mieślnik zarobić rocznie z łatwością do 350 
koron. Na prowincyi było oczywiście taniej 
niż w „drogim" Rzymie, mieszczącym w swych 
murach V j2 miliona mieszkańców

Po upadku państwa rzymskiego złoto źa- 
częło gwałtownie znikać w obrotach handlo
wych 1 stało się wielką rzadkością w dru 
giej połowie pierwszego tysiąca lat naszej 
ery. Wypłacano sobie wtedy należytości w 
naturze przez dawanie utrzymania lub od
dawanie w lenne posiadanie rozmaitej wiel
kości przestrzeni gruntowych. Zmieniły się 
jednak te stosunki, gdy z Włoch i południo
wej Francyi zaczął-na wszystkie strony roz
szerzać się handel, wprowadzający złoto do 
cyrkułacyi. Zwiększyła się .wprawdzie ilość 
tego szlachetnego kruszcu, ale spadła równo 
cześnie jego wartość, co najlepiej wskazuje 
się na wysokościach żołdu, płaconego żoł
nierzom.

. W roku np. 1322 welfowie włoscy wzięli 
na swój żołd austryackiego księcia Henryka 
z 2.000 Jeźdźców na przeciąg jednej kampa
nii za 100.000 złotych guldenów (około 4 
mil. koron diisiejszemi pieniędzmi), a gibelli- 
ni. okupili sobie jego neutralność 60.000 
złotych guldenów. Wkrótce jednak potem 
musiała Florencya zapłacić księciu Kalabryi
400.000 złotych guldenów za 1.000 jeźdźców, 
zaangażowanych na dwa lata.

Około połowy XIV. w. pobierał konny 
łucZDik w wojsku augielskiem 6 pensów 
(1 K 30 h), żołnierz pieszy 2 do 3 pensów. 
Królowie z,łś francuscy płacili rycerzowi 
z dwoma żołnierzami 1 liwra (około 12 K) 
Na początku XV. w. płacono we Włoszech 
jeźdźcowi 30 złotych guldenów (po 9 K) mie
sięcznie.

Ku końcowi wieków średnich, gdy za
częły się tworzyć wojska stałe, otrzymywał 
za Ludwika XI. >gens d’ armes* (jeździec 
szlacheckiego pochodzenia w gwardyl kró 
lewskiej) miesięcznie 15 iiwrów, w Niem
czech zaś jeździec w podobnych warunkach 
8 słotych guldenów (64 K). Gdy weźmiemy 
w rachubę, że w Augsburgu przy końcu XV. 
w. obywatel, mający 200 guldenów dochodu 
rocznie, uchodził za bardzo dobrze sytuowa
nego, a taki, co miał 1.000 guldenów, uwa 
żanym był za Krezusa, to przyznać trzeba, że 
ówczesny żołd nic był wcale niski.

Później, gdy landsknechci upowszechnili 
a!ę w krajach niemieckich, przyjęto za za
sadę iold szeregowca, wynoszący 4 guldeny 
miesięcznie. Felfebel więc otrzymywał trzy 
razy więcej, porucznik pięć razy więcej, 
kapitan dziesięć razy więcej 1 t. d. Przez 
cały przeciąg XVI. w. żołd w wojskach nie
mieckich wzrastał, szczególniej zaś wysokie 
wynagrodzenie za wykonywanie swego nie
bezpiecznego rzemiosła otrzymywali oficero
wie wyższych stopni. Tak np. prezydent wo
jenne] Rady nadwornej (Hofkriegsrat) dosta
wał miesięcznie l.ooo guldenów, feldmarsza
łek 1.500 i t. d.

Natomiast żołd w wojsku szwedzkiem za 
ozasów Gustawa Adolf a j  w wojsku nider- 
landzkiem był o wiele skromniejszy. Przy
tem należy pamiętać, że do XVIII. wieku 
państwo nie troszczyło się o wyżywienie żoł
nierzy, którzy, otrzymawszy i 0j,j miesięczny, 
musieli sami o nie zabiegać. Wynagrodzenie 
jednak żołnierzy W tych czasach, było — 
bezwzględnie biorąc — o wlele większe, niż 
wynagrodzenie ludzi, poświęcających się in
nym zawodom.

Ale już od czasu wojny trzydziestolet
niej żołd poczyna okazywać tendencję zniż
kową, co tłómaczyć sobie należy, między jn- 
nemi i tem, że podaż towaru pod postacią 
ochotników do wojska, zwlę^8B7ia się ol
brzymio. Żołd stawał się ^prawdzie coraz 
niższym, lecz oficerowie z nlwiązk% wyna
gradzali sobie i swym podwładnym jego uby. 
tek przez hcrendalne kontrybucye, ściągane 
ze spokojnych mieszkańców kraju nieprzy
jacielskiego, co zresztą dochowało się »mu* 
tatis mutandis" aż do naszych czasów.

Przy samym końcu XVII. w. wynosił żołd 
miesięczny w stałem wojsku austryackiem, 
dla pułkownika 450 guldenów, dla kapitana 
140, dla porucznika 40, dla feldfebla 20, dla 
kaprala 12, dla szeregowca 6 i pół. Od tego 
czasu żołd znów zaczął spadać. Za czasów 
np. Maryi Teresy żcłd szeregowca spadł na 
4 guldeny.

Dalsza redukcja żołdu nastąpiła w r. 1785 
a wreszcie po roku 1815,

Te ciągłe redukoye żołdu najwięcej od- 
ozuli w armii austryackiej — tesame mniej 
więcej stosunki panowały we wszystkich

■

armiach europejskich — oficerowie niższych 
stopni. Dość powiedzieć, że w r. 1848 pod
porucznik otrzymywał 22 guldeny, 30 krsj- 
carów miesięcznie. Oprócz tego oficerowie 
niższych stopni otrzymywali bardzo mało 
porcyj Chleba i furażu, względnie relutum 
za nie. Za to oficerowie wyższych stopni zao
patrzeni byli bezporównania lepiej. Np. po
rucznik dostawał 2 porcye chleba (4 kra]ca- 
ry relutum), marszałek połowy — 18 porcyj 
chleba (powinszować apetytu I). Rotmistrz 
kawaieryi dostawał dwie porcye furażu (6 
guldenów relutum) a feldmarszałek połowy 
21 porcyj (36 guldenów relutum).

W celu porównania, do powyższych da
nych, przytoczonych z Interesującego arty
kułu Juliusza B e r g e r a ,  dodajemy, że 
obecnie najniższa gaża oficerska w XI kla
sie rangi tj. gaża podporucznika, wynosi 
w armii austryacko-węgierskiej 1680 do 
1800 koron. Do tego dodać należy kw ate
rowe, które dla oficera w tej randze może 
wynosić, stosownie do garnizonu, od 364 do 
1116 K, do czego jeszcze trzeba dodać wyna
grodzenie za stajnie dla oficerów od kawa- 
leryi. We Francyi zaś podporucznik, wedle 
najnowsze] regulacyi płac, pobiera rocznie 
3500 franków, kapitan — 6000 fr. a pułkow
nik 12.000 franków.

Galicyjski bank zdrojooy.
(Krytyczne uwagi o projekcie).

W styczniu b. r. pojawił się projekt no
wego banku, wydany przez Zakład kredyto
wy kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk 
we Lwowie. Przewodnią myślą założycieli 
jest podniesienie galicyjskiego przemysłu zdro 
jowego, wyzyskanie ogromnych a prawie 
jeszcze nietkniętych skarbów naszego kraju 
i z* tego powodu należy powitać z radością 
zamiar założenia banku. Radość tę mąci 
jednak cały szereg zasadniczych błędów i złu 
dzeń, świadczących niewątpliwie, że cały pro
jek t pochodzi z dyletanckiej ręki. Celem ni
niejszego artykułu jest zwrócić uwagę na 
owe błędy i przyczynić się do ich usunięcia, 
bez czego bank nie byłby zdolny do nale
żytego spełnienia zakreślonych zadań.

Główną czynnością banku zdrojowego ma 
być udzielanie taniego kredytu komunalnego, 
hipotecznego i oaobistegona przedsiębiorstwa 
w galicyjskich zdrojowiskach 1 uzdro
wiskach, finansowanie podobnych przedsię 
blorstw, tudzież pośrednictwo płatnicze w 
miejscowościach zdrojowych przez utrzymy
wanie kantorów i t. p. Środki do spełnienia 
tych zadań mają się składać z kapitału akcyj
nego 1,000.000 koron (z prawem podwyższe
nia do 2 ,000.000), z oblfgaeyi komunalnych 
(4,000.000) z kapithłó w wkładkowych(2 500 000) 
wreszcie z reeskontu wekslowego (2,000000). 
Rai e n  więc kapitał własny 1 cudzy wyno
siłby 950G 000 K. Zarabiając tą  sumą rocznie 
około 600.000 K, a wydając na oprocento
wanie kapitału cudzego około 400 000 tudzież 
na administracyę 100.000, bank mógłby wy
płacać akcyonaryuszom około 10 procent dy
widendy.

Najważniejszym zarzutem, któremu pod
lega projekt, je st b r a k  p r o p o r c y i  m i ę 
d z y  z a d a n i a m i  b a n k u  a ś r o d k a m i ,  
przeinaczonymi do ich spełnienia i to tak 
pod względem ilościowym jak i jakościowym. 
Bsnk ma udzielać d ł u g o t e r m i n o w y c h  
p o ż y c z e k  g m i n o m  na inwestycye (ka- 
nalizacye, wodociągi, oświetlenie, tudzież za
kładanie przedsiębiorstw zdrojowych) i na 
podstawie takich pożyczek wydawać obliga- 
cye komunalne.

Takiego kredytu udziela obecnie gminom 
tylko Bank krajowy, wydając również obli- 
gacye komunalne; w ostatnich czasach dzia
łalność ta  popadła w zastój wskutek zniżki 
kursowej owych obligacyj Dla banku zdro 
jowego pozostaje wprawdzie jeszcze bardzo 
obszerne pole do działania, bo zapotrzebowa
nie kredytu komunalnego jest ogromne. Za
chodzi jednak pytanie, czy bank ten będzie 
zdolny do rozwinięcia wydatnej działalności 
w tym kierunku? Niestety, projekt nie daje 
podstawy do twierdzącej odpowiedzi. Prze- 
dewszystkiem bowiem bank zdrojowy ma 
wydawać obiigacye komunalne tylko do wy
sokości 4,000.000 K. Jest to kwota zbyt 
drobna nie tylko, aby pokryć zapotrzebowa
nie kredytu inwestycyjnego gmin zdrojowych, 
ale co ważniejsza, aby stworzyć targ  odpo
wiednich ̂ Rozmiarów, któryby zapewniał sprzs- 
daż obligacyj po korzystnej cenie. Poważniej
szy targ obligacyj rozpoczyna się dopiero 
przy dziesiątkach milionów i ta właśnie oko
liczność stała się pobudką do skupienia kre
dytu komunalnego w Banku Krajowym, k tó 
ry ma prawo wydawać obiigacye sż do kwoty 
100,000.000 K. Mimo tej wielkiej ilości, mimo 
charakteru pupilarnego i gwarancji kraju 
kurs obligacyj komunalnych Banku Krajo
wego Jest zawsze o jakie 3 procent niższy 
od równorzędnych listów zastawnych, a to 
głównie wskutek nieufności kapitalistów do 
osławionej gospodarki gmin galicyjskich. 
Jakiż więc kura zdoła uzyskać mały bank 
zdrojowy za swe obiigacye komunalne, w 
ogólnej sumie 4,000.000 K, nie mające żadnej 
publicznej gw arancji? A ponieważ straty 
kursowe ponosić będzie dłużnik to ileż bę
dzie go kosztowała pożyczka, zaciągnięta w 
banku zdrojowym?

Kapitały, uzyskane ze sprzedaży obligacyj 
komunalnych, służyć będą tylko na udziela
nie pożyczek gminom; pozostaje więc jeszcze 
dział pożyczek inwestycyjnych n a  p r y w a 
t n e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  zdrojowe. Z czego 
bank zdrojowy będzie udzielał takich poży
czek? Czy z kapitału akcyjnego, który ma 
wynosić 1,000 000, a dopiero w dalszej przy
szłości 2,000.000 K? Z projektu należałoby

wnosić, że na ten cel przeznaczone są ka -1 wlane już przez nas swego eiaza konfereneye 
pitały wkładkowe (na książeczki, asygnaty i „Rozkwit kultury francuskiej w Polsce", a zna
na rachunek bieżący), wynoszące razem |uy poeta i  filozof E d w a r d  L e s z c z y ń s k i

daje nam trzy utwory liryczne, piękne dźwię
kiem czarującego rytmu i głębią wyrażonego 
w nich uczucia. Nie umiemy odmówić naszym 
czytelnikom pHjjemnośoi przytoczenia kilku 
strof Jednego z nich, zatytułowanego „Preln- 
dyum".

2,500.000 K, Przedewszystkiem należy zau
ważyć, że nadzieja uzyskania 1,500.000 K, 
czyli 150 proc. kapitału akcyjnego ze sprze
daży asygnat bankowych Jest złudna, a przy
najmniej bardzo optymistyczna. Wystarczy 
bowiem przejrzeć kilka bilansów banko
wych, aby się przekonać, że asygnaty przy
noszą bankom bardzo mało kapitałów. Tak 
n. p. Bank krajowy miał ich w obiegu w r. 
1911 za 72.400 K; niektóre inne bansi wy
kazują wprawdzie więcej asygnat, ale w ża
dnym z nich suma nie dochodzi 150 proc. 
kapitału akcyjnego (Bank hipoteczny 5 pro
cent, Bank galicyjski 25 proc., Centralny 
Bank niemieckich kas oszczędności 1 2 prc., 
Wiedeński Bank budowlany 10 prc, Zivno- 
bteneka Banka 0'9 proc.). Ostatecznie Bank 
Zdrojowy mógłby forsować wydawanie asy
gnat, ale tylko kosztem wysokich odsetek, 
bo dziś nawet 5-procentowe asygnaty z 3 
miesięcznem wypowiedzeniem nie znajdują 
łatwo nabywców.

Przypuściwszy nawet nieprawdopodobny 
fakt, że bank zdrojowy zdołałby rzeczywiś
cie zebrać w krótkim czasie wymienioną wy
żej kwotę wkładek, to kapitałów tego ro
dzaju nie będzie mógł używać na udzielanie 
długoterminowych pożyczek inwestycyjnych. 
Naczelną bowiem zasadą bankowej polityki 
kredytowej jest udzielać pożyczek na taki 
termin, na jaki bank sam je zaciąga.

Z tego wyuika, że na udzielanie poży
czek długoterminowych bank musi mieć ka
pitały długoterminowe (własne lub cudze), 
że zatem pieniądze wkładkowe może wypo
życzać tylko na krótkie okresy. Twórcy 
projektu mieli widocznie na oku galicyjskie 
kasy oszczędności, które rozpożyczają pie
niądze wkładkowe na długoletnie hipoteki 
amortyzacyjne. Otóż postępowanie tskle mo
żliwe Jest tylko w kasach oszczędności, któ
re Jako . zakłtdy pubhczne cieszą się zna
cznie większem zaufaniem, niż banki akcyj
ne i zatrzymują wiele wkładek przez długie 
lata. Ze jednak i kasy oszczędności muszą 
tu zachować miarę, o tem pouczyło dosa
dnie ostatnie przesilenie kredytowe w roku 
1912, gdzie wiele kas oszczędności popadło 
wskutek nadmiaru hipotek w położenie bar
dzo przykre. Co jednak dla nich sprowadza 
trudności, to może bankowi akcyjnemu przy
nieść ruinę.

Na udzielanie pożyczek długoterminowych 
projekt nie przewiduje zatem wcale potrze
bnego kapitału. A tymczasem podniesienie 
krajowego zdrojownictwa bez takiego k re 
dytu nie da się zupełnie pomyśleć. Narzuca 
się więc dla Banku zdrojowego konieczność 
wydawania o b l i g a c y j  z d r o j o w y c h ,  po
dobnie jak  statu t Banku Przemysłowego prze
widuje wydawanie obligacyj przemysłowych, 
aby Bank mógł udzielać przedsiębiorstwom 
przemysłowym długoletnich pożyczek inwe
stycyjnych. Jednakże wydawanie obligacyj 
zdrojowych napotkać musi na znaczne tru 
dności, bo pożyczki na przedsiębiorstwa zdro
jowe, stanowiące podstawę obligacyj, nie da 
ją dostatecznego zabezpieczenia; żadae bo
wiem źródło mineralne, zdaniem znawców, nie 
daje rękojmi stałości. Ten brak bezpieczeń
stwa dałby się zastąpić jedynie przez gwa- 
rancyę kraju lub państwa, aby umożliwić 
sprzedaż obligacyj po odpowiedniej cenie.

Na tę okoliczność zwrócił już uwagę p. 
Paweł Ciompa (i Banku Krajowego) w swym 
referacie na zjeździe balneologiczno-prsemy- 
słowym we Lwowie w r. 1911 *)• Twórcy 
projektu Źle postąpili, pomijając jego trafne 
uwagi.

Udzielanie p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h  
n a  d o m y  czynszowe w miejscowościach 
zdrojowych jest również potrzebą, którą pro
jektowany bank ma zaspokoić, nie wiadomo 
tylko z czego. Projekt narzeka, że Bank Kra
jowy udziela takich pożyczek na spłatę 13 
letnią (twierdzenie mylne, bo termin Jest 19- 
letni). Czy jednak bank zdrojowy będzie móg 
udzielać ich na dłuższy termin 1 z jakiego 
źródła czerpać będzie na ten cel długoter 
minowe kapitały, na to projekt nie zawiera 
żadnej wskazówki. Domy czynszowe w miej
scowościach zdrojowych są jak dotychczas 
przeważnie drewniane, co według dzisie|siych 
pojęć nie daje dostatecznego zabezpieczenia 
dla obligacyj bankowych; dlatego też sta tu t 
żadnego Banku hipotecznego nie pozwala na 
udzielanie pożyczek hipotecznych na domy 
drewniane w listach zastawnych, na których 
kursie musiałoby się to niekorzystnie odbić. 
To też i bank zdrojowy, zmuszony liczyć 
się z opinią swych wierzycieli, nie będzie 
mógł zbyt hojnie szafować tego rodząju po
życzkami. Boć 1 dla banku zdrojowego wa
żniejszy będzie własny interes, niż dobro 
przedsiębiorców zdrojowych.

(Dok. nast.) Dr Tomasz Lulek. K

. ŁitBratnro. Sitaki.
Ostatni numer „Iżuselonu" dotrzymuj* jak 

najzupełniej tego, co poprzednie zeszyty sympa
tycznego wydawnictwa zapowiadały.

W artykule wstępnym „Refleksy Rzymn 
poeiyi polskiej" zajmuje się p. Tadeusż Sinkc 
siadami, Jakie w literatnrse nasiej pozostawiły 
wrażenia rzymskie naszych poetów i pisarzy. 
Jeżeli Mickiewicza Rsym natchnąć nie zdołał, 
to w poezji Krasińskiego, Słowackiego i Nor
wida znalazły nastroje i wspomnienia z wieczne
go miasta bardzo często odbici*. Mniej zrozu
mienia dla p ękności Rzymn okazali Lenartowici, 
Siemieński, nawet Asnyk, bo oni należeli do 
tych pielgrzymów, dla których „piękności Włoch 
były Jedynie kolcami, szarpiącymi ich nostalgią". 
Te piękności odeinta natomiast młodsza gene
racja, a przedewszystkiem Staff, Kasprowie* i 
Konopnicka.

Kazimierz M. M o r a w s k i  zamieszcza oma-

1) „Nasze Zdroje" z 0 sierpnia 1911.

Po latach snów
— Jak rytm bei słów — 
od diikich pól pamięci 
przylata żal,
co gna cię w dal, 
wiehnra myśl okręci —

i porwie w tan, 
jak liści wian 
jesienna zamieć niesie — 
zaświatów wiew, 
tęsknoty śpiew 
w obłędnym nesnć lezie:

— Powiędnie zwiat 
czar młodych lat —
czar młodych lat się prześni; 
twój płacz i śmiech 
to echo ech 
Jedynej mojej pieśni.

Józef J e d l i c z  drnknje ttómacsenie epizo
du z „Ptaków" Arystofones. Przekład pod ka
żdym względem bardzo dobry i mamy nadzieję, 
że nie posostznie on fragmentoryeznym.

K r o n i k a  kwietniowego zeszyta „Moseio- 
nu“ zawiera interesujący i aktualny artyknł 
p. Jerzego Warohałowakiego, redaktora „Archi
tekta" w sprawie urządzenia wewnętrznego zam
ku królewskiego na Waweln, artykuły w spra
wie zmiany w dyrekcyi teatrn krakowskiego, 
wyjazda p. Hellera do Paryża itd.

Kronika literacka przynosi recenzye o E. 
Berwińskiego „Stndyam", G. Daniłowskiego 
„Maryl Magdalenie”, G. Zapolskiej „Kobiecie 
bez skazy", wreszcie stadyam o poecie hiszpań
skim Antonim M a o h a d o.

„Naszego Domu", piama tygodniowego, ilu
strowanego dla kobiet nnmer ogtatni zawiera: 
„Wieś hisków", wsorowo urządzona siedziba 
ludzka, posiadająca przeszło dwadzieścia kultu
ralno-społecznych instytacyj, stworzonych wolą 
i chęcią włościan z inieyatywy proboszcza X. 
Blizińskiego. „Na świętą górę", wspomnienia z 
podróży do Indyj. J. Marcinkowskie] — „Pła
cimy odraza* — „Rozwój stowarzyszenia kobiet 
polskich, pracającyeh w handlu i przemyśle", 
„Wystawa w Amsterdamie: Kobieta 1813-1913", 
„Pióra kobiece" — Teresa Lubińska „Jarzmo 
miłości* — „Kongres wychowania fizycznego 
w Paryża*. Dałs2e ciągi powieści M. Rodziewi
czównę] : „Barbara Tryźnianka" i bar. Orezy 
„Wierna kobieta" — Ooficie ilustrowany dział 
mód i robót kobiecych. Przepisy ogrodnicze, 
gospodarskie i praktyczne. Z dziedziny kosme
tyki. Adres wydawnictwa : Kraków, Bonerowska
12. Dla czytelniczek „Gtosn Narodu* prenume
rata zniżona na 3 K 75 h kwartalnie.

„Architekt* za marzec—kwiecień, zawiera 
treść następującą: artykuły redakcyjne o Tea
trze Polskim w Warszawie i o Amfiteatrze pod 
Wawelem; artyknł J . W.: wnętrze zamku na 
Wawela. Kronika. Piśmiennictwo. Konkarsy. Ze
szyt zawiera liczne ilustracje, a na 6 dołączo
nych tablicach reprodukcja architektury i wnę
trza Teatrn Polskiego w Warszawie, zbudowa
nego podług plann Czesława Przybylskiego oraz 
dekeracye teatralne Karola Frycza do „Irydyo- 
na“ > wystawionego w Teatrze Polskim.

„Prąd", m iesięcznik Bpoteczny i lite ra c k o - 
nankow y zaw iera w zeszycie podwójnym  (za 
m arzec i kwiecień) treść  następu jącą :

Glos człowieka miernego przez Jana Dre- 
wienkę. Kobieta i mężczyzna, przez Ebrema. 
Zagadnienie sumienia, przez F. W. Foarstera. 
Sprawozdanie z dzieła Antoniego Marylskiego 
„Dzieje sprawy żydowakiej w Polsce* i z dzieła 
Foerstera „Wychowanie człowieka". Z miesiąca. 
Przegląd czasopism. Pytania i odpowiedzi. No
tatki bibliograficzne, informaeya i kronika. — 
Adres Redakcyi: Warszawa, uL Warecka 10 
Abonament: 10 K rocznie.

Skandal w świecle artystycznym niemieckim 
wywołało wmieszanie się cesarza Wilhelma do 
sprawy zamierzonej z okasyi 70-letnieJ rocznicy 
urodzin malarza Antoniego von W e r n e r a ,  
wystawy zbiorowej jego obrazów. Mianowicie 
władca Niemiec, wtrącający się wszędzie potrze
bnie i niepotrzebnie, oświadczył, że na tej wy
stawie nie mogą znajdować się następojąec o- 
brazy artysty: .Pruski następca tronn przed 
zwłokami gen. Douay“, „Układy przed kapito- 
lacyą Sedanu" i „Spotkanie Bismarcka z ces. 
Napoleonem", p o n i e w a ż  m o g ł y b y  one  
obr  as  ió uc z  nci  a p a t r  yo t y  c s ne  F r a n 
cuzów.

Można sobie łatwo wyobrazić, jak podra
żniło to wmięssanie się cesarza szowinistów 
niemieckich, a specjalnie praskich i to tem 
więcej, że Werner Jest nsn&nym przez nich za 
największego mzlarza, który odtworzył zwycię
stwo oręża praskiego i pognębienie Francyi 
w 1870 i 71 rokn. On przecie* jest twórcą 
„Proklamacji cesarstwa niemieokiego w Wer
salu" i „panoramy Sedanu", których widok wy
ciska z oczu każdego prawego Prasaka łzy 
rozczulenia. Nawet dzienniki umiarkowane ga
nią to mięszanie polityki do spraw artysty
cznych i to tem więcej, że przy innych okoli
cznościach cesarz Wilhelm nie okazywał wcale 
taziej delikatności wobec sąsiadów z za Reno.

Przewodnik krakowski
Wys t awa Towarzyat wa Przyjaciół  Sztuk 

Pi ęknych przy Placu Szczepańskim otwarta oodzien 
nie od goaslny 11 do 4,

Groby zas łużonych *w krypcie na Skałce 
; rób Skargi  (w kościele w Piotra), oraz Sjkar- 
l iec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 

wornych od nabożeństwa za zgłoszeniem lię do za
krystii.

Mnzenm k s iążą t Czar t oryski ch (ulica Pi
anka) otwarte dla zwiedzających we wtorki I piątk I 

od godziny 8 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

„ K I N O  W A N D A ”  i i .

Program  od czm artku 2 4  do niedzieli 2 7  kmieinia 1913 r.
I . T y d z ie ń  nomości Pathego, 2- Podarunek ślubny (b u m o r.), 3 . S y n  iadya- 
nina (dramat kolorom .), 4 . (Doium y starej Pragi ( z  natury), 5. Fa łs zy m u  
alarm (kom iczne), 6 . C órki że g la rza  (dram at), 7 .  m istrzy n ie  na trapezie 

1  (k o l.), 8 , (Doryc p rzy  telefonie (hum orystyczne), 9 . K to  pod kim dołki
kopie (mspaniały dramat Dordisk).



Sto. 6 £Qłoa*Narodu* Nudnie" 27 Kwietnia 1913, Nr. 97

naiolllszB na śniecie Towijahm ntai(ta«a i kniejom posiada najszybsze połączenie z Tryestu da Kanady, z Antwerpii i z Liwerpoolu 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Can&dian Pacific 
Jadące * Tryeatu nie posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 oaób, mianowicie tylko kajuty drogiej i trzeciej klasy. W skutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów

dla pad, sal m u zy czn y ch  I t . d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

Roprazenfacya Csnadian Pacific
m o n i e ,  n l l c a  F l o r y a f i s f e a  L

s u

Dom z ogrodem
w bardzo dobrem stanie w pobliżu Lancko
rony koło Lwowa jest tanio do sprzedania
W iadom ość Moklowska Lwów, Mlł- 

kow skiego Nr. 11. parter 576J3 1

S p r z e d a m
koncesyonowany handel herbaty, wina, wó
dek, piwa w opieczętowanyoh flaszkach oraz 
towarów ko lonialsych i masarsich wraz z za 
hodowaniem i ogrodem z powodu wyjazdu. 
Zgłoszenia listowne poste rest. 244 A. D.

Zakliczyn. 578 2 1

Dwa pokoje
umeblowane w pobliiu stacyi kolejowej 
w S ta r y m  S ą c z u ,  na czas wakacyi, ewen
tualnie do 1 go oterwca do 1-go paździer
nika, d o  w y n a ję c i  9 . Na żądanie wikt 
i obsługa. Bliższa wiadomość pod adresem 
P. Lndwik poste restant w starym Sączu.

577,4 1

Zawiadamiamy
P. T. Członków kasy Rękodzielniczej 
w Nowym Sączu te  dnia 3 maja 1913 
o godzinie 6-tej wieczór w 1 okala 

kasy odbędiie się nadzwyczajne

W illi M U Z I E
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Zmiana atatutu
2. interpelacye i wnioski

Sekretarz:
Władysław Zabrea.

Prezes:
Edward Koellner.

Jan Piwowarczyk
majster studniarski

Kraków ul. Czarnowiejska 1.43
Podejmuje się wszelkich robót 
w zakres studniarski wchodzą

cych.
Powierzoną sobie robotą 

wykonuje jak najstaranniej. 463 s 3

TANIE CZESKIE

5 ki, no w ego, dart. pierza K. 9'60, 
lepszego K. 12 —, białego mięk

kiego dartego K. 18'—, K. 24*—, białego 
jak  śnieg, miękkiego Ł  30-—, K.

P I E R Z E

K- 4 2 - .

Gotowa pościel
z czerwonego nankinn pierzyna albo piernat 
130 cm. długie 116 cm. szer. K. 10*—, K. 
12 —. K. 15:— i K. 18—. 3 m. długie 140 
cm. azer. K. 13'—, K. 15’—, K. 18'—, K. 21'—. 
Poduszka 80 cm długa 58 om. szeroka K. 
3'—, K. 3'50, K. 4'—, 90 cm. długa 70 cm. 
szeroka K. 4-50, K. 6'50. — Wykonuje się 
też według dowolnej miary materace z włó- 
8ia. z 3 części na 1 łóżko K, 27 —, lepsze 
K. 33'—. Wysyłka firanko za zaliczką od K. 
10'— wzwyż, wymiana 1 odbiór za zwrotem 

portoryi dozwolone.
Beiedłkt Saohsel, Lobes Ir. 284

kole Pilzna Czechy.
174 12 8

! Zawiadomienie!
Niniejszem zawiadamiam Sz. P. T. Pu

bliczność, iż otworzyłam

Pracownię
sukien damskich
=  przy ul. Długiej 1. 27.:
Pracownię mają prowdzę według najnow
szych żurnali 1 wykonuję jak najdokładniej 
po cenach nader niskieh. Posiadam również 
na skłndzie najnowsze i najmodniejsze Przy

bory do krawieezyzny.
Z poważaniem 

652 & 2 Marya Dzidkewa.

Z  p o w o d u  w y ja zd u  s p r z e d a m

D o m  I p .
z ogródkiem 200 m kw., 10 lat wolny od 
podatku, gotówka potrzebna 26000 koron.

K r a k ó w  XI. u l. K o n o p a lo k io j  3 .
553 3 2

W i n a
dostać można 

la po eeaim
NA stołowe L po 70 h. — 80 h.

Tokaj 1. po 1 Ł  20 h. — 1 K. 40 b.
2 K. -  3 K.
Assn słodkie L po t  L  — 7 Ł  w be

rach, a we flaszkach o ?0 Bal. drożej n
ks. Pietra Krawaez w Ul m ocuca eh

Szepesmegye (Węgry).

lo Mesy ii

Jó
Cukiernia

iii!
Kraków ul. Dtuga Nr. L

Peleoa na sezon wiosenny s o k  G rea a d i-  
now y, butelka

3|4 litra A k o r . M  haL

erzy odbiorze trzech butelek franeo opa- 
owaaie i porto, nskateeznia się odwrotnie 

zamówienia. 480 10 8

W S Z E L K IE  Ś R O D K I K O S M E T Y C Z N E
pierwszej jakości do wydelikacenia cery służące jak 1 środki hygieniczne podtrzy

mujące zdrowie i piękność poleca 637 10 2

D r o g u e r y a  i p e r fu m e ry a  H . S ik o r s k ie j,  K r a k ó w
S z p ita ln a  19. — Tanie perfumy oryginalne i na wagę, wody na włosy i toale
towe, h y g ie n ic z n e  o p a s k i  d la  p a ń  i pasy brznszne.— k o m p le tn e  w y .  

p ra w y  d la  p o ło ż n ic . Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą.

T A R T A K  
PARO W Y

FA BRYKA  M EBL I OGRODOW YCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

poczta ZEMBRZYCE, stacya kolejowa Skawce
odmaczona medalami irebrnym i i złotymi e. k. M inisterstwa Handlu 
U b Handlowych, W ystawy rolniczo-okręgowej w W adowicach i Archi

tektury w K rakow i.

wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

Publiczne p o d zię ko w a n ie
składam Panu Franclszk owi W ilhelmowi, aptekarzowi, e. k. dostawcy Dwu 

rn w Nennklrchen koło Wiednia.
Używając herbaty Wilhelma, przez niego wytworzonej, wyleczyłem się 

zupełnie z długoletniego 1280 6 4

arłretyzmu i reumatyzmu
Zwiedziłem poprzednio wiele krajowych 1 zagranioznyoh mię

knraoyjnych i dopiero jeden z wyleczonych herbatą Wilhelma zwróolł meda
Tf N s 

obić resiamy, rjiao *
podobnie cierpiącym.

uw agę'na jej skżtecznóść — Ogłaszam te słowa z własnej inicjatywy, 
wiedzy pana Wilhelma, ponieważ nie cheę Hu robić reklamy, tylko ałniyó

W i e d e ń ,  F e r d y n a n d  S d m b e r t
profesor kona erwatoryum i członek e. k. orkiestry Opery Nadworny

cena za pakiet K. Z ‘ — f 6 pakietów K. 10.
Do mlejsoowolcl, w których nie można dostać w aptekaoh 1 drogotfyaeh 

— — wysyłka w prost —

t  Kor. ie Kor.' 1 Kor. 10 h: ł  Kor. 40 W

Riądowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurshl
d  R r a k o n l c ,  ś m .  Gertrudy 1. 4 .

| wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. poleconej
przez toż Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesehtlbleraklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg ,Kieelngen,
I tudzież specjalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz 1 
Inaa wody mineralne z przepisu prof. jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte

kach 1 drogneryach. — Cenniki na żądanie dam

Najlepsze czeskie żród.'c zakupna

Tanie pierze do łóżek
I k g .  s z a r e g o ,  dobrego, dartego 2 Ł .  lepamgo 
K. 2-40, najlepszego p ó ł  b ia ł e g o  K. 2JO, białego 
K. 4, białego puszystego K. 510; 1 kg. bardzo piękne
go śnieżno-białego dartego K. 6'40 I Ł  8; 1 kg. pu
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego Ł  10; ad*

lepszego puehn z piersi K. 12 — P rz y  o d b io r z a  5  k g . f r a a o a .

z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lab iół- 
tego nankinu, I p i e r z y n a  180 cm. długa 120 cm. 

.*  ć w o m a  p o d u s z k a m i ,  każda 80 cm. długości, 60 om. sze- 
rosości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem pnszystem pierzem Ł  16. 
p ó łp u o h a m  Ł  20, p n e h e m  K. 24; p o ja d y a o z a  p i s r z y a y  K. 10, 12, 13, 
16. p a d u a z k l  K. 3,3'5>, i 4; p i e r  żywy 2 m. długie, 140 cm. szerokie Ł  13, 
E. 14*70, K. 17*80, i K. 21.—; p o d u s z k i  90 pm. długie 70 om. szerokie K. 4*50, 
E . 5, I 6*70g piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 ca- dłngie l l€  om. szerokie 
12, 12*80, K. 14 80. W y sik a  za pobraniem począwszy od K 12 franco. Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo

1 oplatnie.

S. BENISCH w Oeschenltz. Nr. 865. Czechy.

Gotowa pościel
szeroka

Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne
własrej i oboej konstrukcji. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorskich 
w naszem atelier. Zaleeamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady. 
Z powodu wielkiego obrotu stale świeży materyał. Nasze ulubione apa
raty „Austryakamera" i płyty Austrya mogą być zamawiane także przez 
ka^.dy skład aparatów fotograf. Cenniki aarmo. Kupcy zechcą zię zwra
cać do naszego domu eksportowego „Kamera Industrie", Wien VII.
R. Leohner (Wilhelm Muller) Fabryka aparatów fotogra

ficznych W ien, G raben 30 i 31. Największy skład wszelkich artykułów fotograficznych
atelier 3ia amatorów.

C h ł o p c a
praktyki do handlu przyjmie zaraz

Wojciech Olszowski Kraków,
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej, 549 4 3

O M
„ 6 I 0 S I I  M I O D U "

R  U R W I E  OL IR . TOMASZA L  35.
J C H t . l t  T U a  I .  M L

O m k M S i  ŁAiylrroiTS w  wflriką f lo S C  czcionek najnow 
1 ■■■jnjr pospieszne, prowadzona pod klerów- 
mu m m ,  wpkóat̂ e wszelkie roboty w zakres 

■cbeilrąrif broszury, czasopiema, cenniki, ka- 
Ktcrcs, affaso, bilety wteytewe, zaproszenia ślu

bny tabelaryczne róśńago rodzin, zawiadomienia
kartki pośmiertne łtd. szybko, starannie i tanio.

Zmiana lokalu
Donoszę uprzejmie, iż przeniosłem i równo

cześnie powiększyłem mój

Zitlad krawiecki
z  u l. R a js k ie j  L. 6  n a

ul. Szew ską L. 4.
Polejając 
Szan. P. 
kład mój 
w zakres

II p ię tro .
się nadal łaskawym względom 
T. Publiczności, douOszę, it Za- 
wykonuje nadal wseelkle roboty 
krawiectwa wchodzące; jakoto. 

ubrania cywilne i wojskowe z d o b ry m  Kro
jem, artystyoznem wykonaniem, tak  ze swe
go'jakoteż z dostarczonego ml matoryalu. 

Z poważaniem
J a n  L e w i ń s k i ,

450 5 3 krawiec cywilny i wojskowy.

W I N O
Wina Lissa, Dalmatyńskie czarne, tworząc* 
krew, białe i Opollo czerwone, wina z wiar 
snych winnic, po 52, 56,62 eto. hal. za 1 
janotei 1 inne gwarantowane naturalno sto
łowe l deserowe wina, szampan, koniaki 
wódki, likiery etc. wysyła się w beozkooh po 
56 litrów wzwyż i w skrzynkach po fa<
24 flaszek oryginalnych frank® dworzec 

Lubiana za pobranie™- 
Cenniki dar ma I nptM«,s*

Próbki kolekcyl win (5 *6-) franko za 
pobraniem K 4  - .  Czarno, krew tw o
rzące wino „Kuć“ dta nlodokrewnych
I rekonwalescentów, 4  flaszki (5 kg.) 

franko za pobraniom K 4'50.
Adres:

Br. Novakovlć
właściciel winnic i hartowny skład win

Lubiana (Laibach) (Kraina).
1470 0

b u d  (zimnu
poeoa się dwie rodziny, któryob nędzni k a 
lectwo ojców stwierdzone P»e* męskie 
Tow. św. Winoentego h Paule w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu*. 212 0

ltaruszkal9 letnia
bez jakiejkolwiek opieki i środków do żyoia 

prosi o wsparcie 
Łaskaw e datk . przyjm uje AUminlstracya 

„GŁOSU NARODU* 123 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie t  r. 1883, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie ohorych, prosi - 
wsparcie. Łaskawe datkiprzy jmnje adminio 
■traoya „Głosu Narodn" pod numerem ‘336

Za 6 kor.
beczułka 6 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
DESEROWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
Skład serów Braoi Rolnickich, Kraków Wie- 
opole 7/M. — Cenniki różnych serów na żą

danie darmo i opłatnie. 366 50-i4

zdolnych i trzeźwych posz. się do sprzedaży 
nowego wspaniałego dzieła (także na od- 
płatę) przeznaczonego dia najszerszych 
warstw społeczeństwa. Tło historyczne ł właś
nie na czasie, -Rabat wysoki. Pokup zapew

niony. Zgłoszenia przyjmuje

U n ia  K s ię g a rs k a  G.m .b.H.
B y to m  G. S ., P a r a l l e i s t r a s s e  13.

Generalne Przedstawicielstwo firm K, Miarka, 
Mikołów i Katolik, Bytom. 3143 3

20.000 róż szlachetnych.
doborowe odmiany korony 2 letnie: szta- 
mo we połwysokie, 50 do 80 cm. 10sztnk8K. 
100 sztuk.70 K. wysoko plenne 90-1 20 cm. 
10 sztuk 10 K , 100 sztuk 90 K. nadzwy
czaj wysokie 130-150 om. 10 sztok 15 K. 
100 sztuk 13G K. s o i i t s p y  160-18C om. 
wysokie 10 sztnk 20 K. 100 sztuk 180 K. 
róże płaczące, 200 om. i wyżej 10 sztuk 
25 K, 100 sztok 200 K. nizko krzaczaste 
i piramid owe roże 10 sztnk 4 K 100 sztuk 

30 K. wysyła za zaliczką 617144
F r .  S p c r a  K ln tta n  (Czechy)

W parafii Łękawica p. Klecza Górna do 
objęcia posada

ORGANISTY
Wiadomość w Urzędzie parafialnym.

647 5 4

Aienci
do rozprzedaży dewocjonaliów poszukiwani 

pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Bliższa wiadomość w biurze drnkarni przy 

ul. św. Tomasza 35, parter. 5683

Poszukuje się
mieszkania s ł o n e c z n e g o  składającego 
sie z 4- ech lub 5-eiu pokoi z  ̂ przyna- 
leznościami, z elektrycznem oświetleniem 
w centrum miasta w pobliżu plant od 1-go 

czerwca lnb lipca
Zgłoszenia do Admlnistracyl „Gtoeu

H pr^du’' pQI|  B. M. M. 497 0

Ks. Dr. J. Górka.
1. Na maj: Cześć Maryl ciyll °  Pobud

kach i środkach nabo**ćstwa do 
Najświętszej Maryi Str.
47Q FAnft d Irnr

2. Zycie św. Anieli Merici i dzieje
przez nią założonego zakonu Ur
szulanek. Ser. 772 dużej ósemki 
z portretem św* Anieli. Cen* 4 kor.

3. 0. P. Sepnwl T. j. Kazan1* wiel
kopostne, przełożone * włoskiego 
w 2 tomach wydanie H* (Str. XXIX 
384—369\ Cena 8 kor.

4 . Bł. X. Jan Marya Vi*nn0y, proboszcz 
z Ars. Kazania > niedzielne i świą
teczne, Wydane z francuskiego 
w 2 tomach (*tr - XVI. 503-360). 
Cena 8 kor.

5. Dziewica Orl*anska, Błogosławiona 
Joanna d* Ąrc. Str. XIV—f-480 z 80 
iluatracy»mi 1 kartą fotograficzną. 
Cena 4 kor. 8U hal.

6. Żywot I dzieła B H olzhausera z ilu- 
stracy*™!' Cena 3 kor. 20 hal.

można Wprost n autora w T a r-  
n o « l*  v  . katedralny), lnb *a pośred
nictwem księgarni. 543 3 2

WODOCIĄGI
wykonnje pierssorzędny katolicki konoesyo- 
nowany zakład instalacyjny Jan* Tokara 

w Podgórzu nL Lwowska. 46. 667 24 1

Piersza kra jo w a  fabryka w yrób, że laznych

Józefa Góreckiego
Podgórze ad Kraków.

Poleca swe wyroby a r t y s t .  ś lu s a r s k ie  
• k o n stru k cy jn e ,. Jedyny w krąiu wyrób 
s ia t e k  t e la z n .)  d ru tu  p o c y n k o w .
I k lo z a s te g O . Fabryczny wyrób m e b li 
ż e l ,  m o a ię ż , iu r z ą d a e ń  a z p jta ln y o h . 
Zełosz. wprost: JÓZEF GÓRECKI Podgó

rze teL 277. 551 6 1

Do wynajęcia
p r zy  u l. B ra c k łtj L  l i . K ra kó w .
Lokal parterowy frontowy z portalem 4 nbi- 
kaoyj, nyża. 3 piwnloe duże nadające się na 
bandę' wiń, handel spożywozy lnb korzenny, 

na biura i t. p.
od l-gQ lipoa 1913 roku.

Wiadomość w handlu E. Smidowicza 
Kraków, Linia A-B. 540 3 1
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LIN IA

HJIMBUR6 - AMERYU
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi plerwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

H am burg-Filadelfia
rirmburg-Kanada
Hamburg - środkow.

Ameryka 
Hamb.-W enezuela 
Hamburg Kolumbia
Hamburg-Kubp 
Hamburg-Meksyko

A ntw erpia-K anada.
Linia Hamburg-Ameryka pror ads. prawie 
hu wszystkich swych nowjor. parowi „eh 

cztery k l-sy  przewozowe 
I  kajuta, H kajuta, OT klasa I międr:- 
ookład. Parowce lin ii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakondtem utrzymaniu, prędki 
I wygodnj pr*er«» dla po*-róinjąoych 

w kajr^ath, i tak i j  dla wychodźców.
O u .jaśnienia co do przewozu ni Jeży 
się zw róci do gene-alnej re£.rezentaoyi 
M  Hamburg-Ameryka. V1 edeó I Korn- 
fnrt-t-., albo du jej ageJtur we Lwowie 
O ró leeka  85, Czernlowce H e re u g a s . 16.

Htmburg-Brazylia 
Hamburg- La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg - Persya
Hembnrg-Afryka
Hamburg-lndie zac.

!  5 0 0  K o r o n !
zapłaeę Panu, jeżeli męja tępić elka korzeni

„ R  a  m n ć ć 41
ni« saunie Pańskich odcisków, bród ref 
twardej skóry,abe^ boleści w nr se ciągu 3 dn . 
Cena jednego stoika wraz z listem gwaran
cyjnym K o r o n  I- KEM. <NY, KOSZYCE 

L skrzynka pocztowe 12/311 Wępry.
508 3 2

Pianino,
torteplan uo nauki tan5, kasa om lo, i rata, 
kredens, s z r a y  n a  książki, różn» lu* tra, stoły, 
umywalni \  kanapy, zegary obrazy olejne, 
uraąlzeute do sklepn korzennsgo, aparat 
d j  p isa  dobry i tani, aparat na naftę, 
I różne meble, dnbeltó—ki 1 różna bron, 

używane lecz dobre i tanie.
E RAKÓW ULICA GOLĘBlA LŁPZBA 10 

SKLEP, HANDEL KAIOLIOKł *97 10 7

ląc
dc
ezka posilna dla chorych szozjp*; l nle- 

Jpkrewnycb, wycieńczonych chorobami.
macnfa irguulam. pw yaraca petae tormy 

aL> w 2 mlrsiai Jtcb 15 kg wagi przybywa, 
tfele podziękowań. Cena pudełka K 2*50, 
»  poczty. 4 pudełko K łO opłatnie. Pra- 
dziwa tylko prze* Gen Kepi Hyg. Insty

tutu F. Zacharzka Rzeszów.

Aparaty do wylęgania
po &. 45-—. Wylęgające lepiej od kur. Be- 
niatole na próbę, O. A ICI I  ettendori 
Nr./25 koło Wednie — Setk> referencji i 
wladecti z całej monarchii gratis i franko.

Na raty i
najnowszęj konstrukcyl, ule
pszone Singera maszyny do 

. szycia, haftu i do ws alklego 
przemysłu, z fabryk Świato
wej sławy, poleoa pierwszo
rzędna znana z rzetelności 

firm a:

K .  Pawłowski
E w  ów, Rynek 18

dosm rsa  włeln itjw-x*yn-sń zarobk., fiwią 
skn Lnednfkó * państ w. 1 Centrali Zakupu 

dla oficerów ' ursedatków-

PIEGI
usuwa talKOwlcie w przeciągu 7 dni

a m b ra  m m c  D ra  C b r ii to f la
Najlepszy nieeskodliwy środek do utrzyma

nia erystobel i upi.ihi ni» ceryi 
ł-pftw- u *  tylko w on g . dołkach, którycn 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa
nym znakiem ochronojm. ■ o*. K. 1.60 od

powiednie myała 70 ha1 388 20 8 
Składy »-e ws-ystkioh aptekach i drogueryaoh
GŁÓWNE SKUDY W KRAKOWIE: 
M. MaiiliiraWbsp wpt H. Bartmański i 8p. apt. 
I  M. Bui aSfrapUlta, nl. KarmeUoka L 23.

Tanie
■

I

K 1-85

270
lb *

1-45

1-10

ik m a s u j  B o g a  m i ło w a ć  .
B zaataJ 4 o d z ie  a a a l  K o m n a il
*«r., w e i .  i U...................
in  T a ć iW tz  wydanie dla ludu 
illustrowaoe w pięknej oprawie . K
i r m j  T u w a r s j a k i o ................K
l ie w S l d B k  k i e s z o n k o w i
[763 najwięcej ulubionych a-yi, 
dumeL, -Krakowiaków, piosenek 
weselnywi ,  marszów itd.) . .  .  .  K 
osko d o  Hffżofc o dobrem wy-
,h*»«-  ....................................K
n s n >4 Bada illustr. kdiąi. do na-
boże"* r i  sprawna , ............... K —.30
wy e l f  Im a wr Z yw rotanh  
Śwlatttdli PaAakioh oprawne K 1.3 j  
s le g a  R ó l a ń o a  t a  . K - .# 0
i i e i M »  b n ż n y o ł i  w 10 ze
szytach .......................................... K —.85
s m a k  F r u s z w l o k i  Powieść
b u t z IX w ie k n ....................... K
z y m e k ta  r n a r t f r o l c  lin m  
czytane na każdy dziel roku . . K 2'— 
ig e a d j  o Z b a w ic ie lu  Ś w in *
ta  w pięknej oprawie ............... K 6*50
i t a d j r a  K a te l io k ie j  r  iligM 
[prak. wskaż, dla katechetów)
w pięknej o p r a n ie ....................... K —

Ceny rczun ieją się z przesyłką poczt .wą. 
ileżytość należy p—ysłać z góry przeka- 
n lub w znaczkach pocztowy Ji.

Z aat. U. Kog.
I. P i e r o ż e k ,  K r o k ó w ,

u l. k o p e r a ik i  I. 17. 524 0

.45

450

Niezawodni pasta
h iwet na ». s u m . nagniotLi w autooe 
Eustachemu Sokalskłego w Kętach. Słoik 
*9 hal. up łata  poczt 45 hal. za talki iką 

c 20 hal. a ięcej. 467 50 5

S ystem  „Fluss
O. l k. nad.7. dcstawca i arcyksiążęcy dostawca

Zpiiitt fta, Knków
nadw orna sztuczna farb iarn ia , ap re tu ra  i chemiczna p raln ia  garderoby 

m ęskiej, dam skiej i dziecinnej.

SPECYALNOŚĆ: chemiczne czyszczenie na  sucho I farbowanie najde
likatniejszych sukien Jedwabnych firanek, piór, kościelnych paramentów, 

szat liturgicznych 1 ornatów.

Ceny niskie i wyborne w yhonanie Zlecenie z prow incyi szybko
W"*' W tym specyatnym dziale Wajwiększa faBryktf "“JJ _  

w Czechach, Galicy!, na Morawach i c ,>jsku

Własne składy fabryczne: w Krakowie l  przy ul. św. Krzy
ża L, 7 i ii. przy ul. Karmelickiej 10.

Telefon 2427. Telefon 2427.
Proizc m u f  ać na mola Hi™a z pnuiriiu nadniyć.

■ Zamówienia z prowincyi jak  najszybciej

wszelakiego rodzaju ubiory, wykonuję ż największa starannośoią Po kilkoletniej prak
tyce w tym dz;a>e jako przykrawacz otworzyłem własny zakład krawiecki. Na składnie

doDorewe materyały. 436 6 3
Ceny przyBiępne! Ceny przystępne i

KRAKÓW, ULICA ÓW. JANA L. 4 ■ ■

gub. Kielecka. Sozon od 20 maja de 20 września. 
Zakład Wód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanych ze swej skntecznoSći w reuma yzmie, artrętyzmie, nerw obólach, zołzach, 
chorobach skórnych, przymiocie w jego' najcięższych formach i powikłaniach 

wprowadza w roku bieżącym

Mowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego,
hydropatya, kąpiele słoneozne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów i gi
mnastyku. lecznicza, Oddechównrauaż,  t ’ ektryzacya, kuchnia jarska dyntyerua 

, Prowi dzić dział te r  będzie pod egółnym kierunkiem nao: elne^-o lekarza zakładu 
/Soteol dego dr. Wl. Dańiewgl lego, b. lekarz lecznicy dr. Tarrowskiega w Koso

wie dr mcd. St. Kelles Krauz.
CENI NISKIE U ałjouite utr/y manie i L macy a o j 60 rs. wiesięcznie. Dojazd 
przez st. ^olejową Kielce, sk ,. powozami 7-9 godzin, samocliode~ 4-5 godzin 
do Z sit du, lub przez i tacyę kolei Austryack:ch Szczucin i komorę Rataje, rkad 
13 wl rst do Soloa. lafonracyi, prospektów udziela gratii> Zarząd Solca, poczta 
Stopnica, gub. Kieleokiej i dr. raed. Kelles-Krauz Radom, Lubelska 20. w spri -

wach nowego działu 471*<P 3
M n H B a m n M M M ó f e H n A M M a M r i i i B a u i B i i a i ś H H B m B i M m H B

męskie, damskie i dziecinne własnego wyrobu
poleca i lagazyn pod fi^mą

l  tw M i u M m s a m r s jM  if

w  K ra K o w ie  p r z y  u l ic  y F i c r y a ń s k i e j  l i c z b a  17
ni.przeciw hotelu ped Różą. 452 10 5

I fl m ■ ■  ■

■
■
■
■
1

nie ranją tutki cygaretotre , j? f a  a o s “ . Palą <eię lekko i równe, 
a co nnjwaiDlejsże, że dym ich jest niezwykle łagodny i chło
dny. — I nic dziwnego — albowiem bibułka. je8t  zrobiona z ną|- 
del>kfttihiojszych HAćI morwowych przy zastosowaniu ̂ n o w sz y c h  
zdobyczy chemii, i  techdlki, A praytem ów wyna lazek mój, a 
zarozeói i tajpmnlcn. jakim lest ,jW atfl L % b s o T  i, umie* 
s m o i i i  w ustldku, wlaeao^ci te  powyższa i p o tę g ę .  „ F r a -  
•e®*1* n-dąfie się dó tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniortocnych, w skutek S" ego nader delikatnego włókna 
„  , . roślinnego.
Przy zakup&ic Latek Łtfgrrh — proszę u w a u t ,  czy na 
pudełku jest słowo -«VamoE“ i moje nazwi6':0 bo tylko te —  

są piemsz&j jąkoicl.
Do nąfeyela we wsm tkfcii tratik^ih.

M r .  W .
f a b r y k a  t u t e k  i M b u te k  c y g a r e t o w y c h
5" w  K ra k o w iB . »,■

■

Śmierć wszystkim szczurem ■ myszom ! li
Uprzejmie zawadami? ftę Szanowna P. T. Publiciu oś<5, Ii wyrabiane si przez o. k. koncesyonowanjr we tery na 

ryjiiy Instytut Weterynarza W. 0. ThsnhoillS i  .tln lo  prawnie zastrzeżone (patentowane) zaradczo środki do
Cl łkowiiego wytępienia bzezurów. myszy polnych I domowych, oraz wszelkich n&lożącyefc do tejże rodziny gryzoidow 
sporządzone z bateryi Ani‘ratol (Baoilias pnjumo enteridis i Antimusol), Bacillus T jj fimnrium! wrnalrzza Profekora 
Dra La filera i nie tylko ia  środki te powodują natychmiastowy śrfiehS -  alf także wywołuj* a tychże bezpoórednU 
zarazę Jch tępienia, a zupełnie są nieszkodliwe te ż^odki dla ludzi ł zwierząt domowych — a tylko posiadają 
jeszczetę* zaletę, Ł: dr,i_ai der infekcyjnie i uznane 8% w Całuj Europie za  n a j l e p s n e .

Kompiotne tępienie szczurów, my
szy Danych i '.omowych w »ały o . 
miareczkach, gminieb obLzerach 
dworskich, cukrowniach, browarach 
fabryzaeh, pojedynczych domach, 
i t. p., wykonnje Instytut Zapo- 
mócą potrójnych preparatów: 1) za
łożeniem truteń^ 2) założeniem ba- 
kteryi, 3) duszeniem płynem ba
kteryjnym, po nader przystępnych 

censch.
Z g ł o s z e n i a  we wszystkich miej
scowościach Galicy I, Bukowiny, 
Śląska aup ;r., Król. Polskiego I 
Ces. rosyjskiego przyjmuje; 

Wyłącznj na te kraje

G e n e r r ^ i *  { A s t e p c a  h f r z e f  S a d z l k o i .  s k l f  S ^ . k r e t a r z  J n :  t r C u f u ,  R r a k A n
ulict klAlona fl. który n r ią ó e n ia  mołB p  i edłcł* i o fertą  lub kosztoi y i

Środki, któremi wykonuje się kompletne tępienie, można również nabyć w drobuej ilości, a to w ampulaeh, flaszkach 
szklanyol; bakterye wytrzymałości 4 —6 miesięcy, w cenie po K. 3, 6 i 15, oraz t, : reklamowe tmtkl wytrzymało
ści 12 do 15 miesięcy, po 2 korony, a korzystniej w większych pudełkr.cL no k0~Dn 3, w r s  z dokładnem ponczenlem
0 no. obie użycia . u poprzeunb m na iesłaniem należytości lub pobraniem pocztowem.

Do nabycia n J ó z e fa  Sadzikowuklego, Sekretarza Instytutu, Kraków, Zirlona 19, oraz uprasza tlę żądać w apt 
kach i drognsryaoh I t. p. handlach.

A więc ozae jest już wielki, ażeby Szan. P. T. Publiczność skorzyitaia z wynalazku i pozbyła bię tej plagi, nie 
marnując bezużytecznie pieniędzy na rói e nieudolne taisylikaty zechciała się przekonać o dobroci i skuteczności p ro  

^zl-ych środków w dowód ozogo powołujemy się na poniżej (w małej cięśui) uwidocznione referencyc c. k. Minister
stwa rojny. c k. Ministerstwa kolei państwowej, c. k. Ministerstwa robót puDlicznych, o, l k. Konsndy Korpush
1 Szpitala Garnizonowego Nr. 1.; o i k. Oyrekcya kolei północnej w Wiedniu, Dra Leona Tomasikr właściciela reslnośoi 
I c. k- starszego komisarza poilcy1, Aleksandra Grabowskiego właściciela realności I fabryki wyrobów maearskloh

w  Krakowie i t  d. i t. d.
C. k. konce»yonowany W eterynaryjny Instytut W eterynarza W. O. Thanhofera w  Wiedniu.

Stampila opiewa.: Kraków, 26/11. 1913.
Fabryka wyrc>bóv m iarskich

A leksandra d i a b  ‘“ *sklegc
Dc Wielmożnego Pana

Jóiefh  iadzikewLkleg a
SeUretarza Wied ińakiego Instytuti W ete.ynarr* V7. O. Inanhofera

Kraków, ul. Ziltonk 19. 
Niniejszem poczuwam się do obowiązku podziękował Szan. 

Firmie ca należyte i skuteczne wytępienie w mej realności przy 
n>. bz_wskiej 1. 16 szozurów, myszy, jakotei ksrakoróa (szv a- 
bow), które przez przeciąg pewnego czasu tępione nyly rożneml 
tak krajoweiD>, jal I poa. njowemi trnthami, jednak te  nie od
niosły podobnego sl utku, jak  zastosowań e preparatu Szan. 1 inny, 

Lrodki uż; wane przez Szan. Firmę óo tępienia powjż wy
mienionej plag., okaz-ły się zupełair skutecznymi, jak  i ó» niei 
nies^kodliwomL dla zwierząt domowych

Pozbywszy się tej nlagi serdeczne dzięki składam Szao 
Firmie za zastosowanie środków i z wdzięczności za to, s.ar_niem 
molem bęc ie polecać Szau. Firmę w jak  najszerszych kręgach 
mej znajomości.

Z prawdziwym poważaniem
Albkcander Grabowski r.i p.

Do WPanu 
J ó re ł i  Sadzikowskiago

Sekretarza Wiedeńsk iego Iu ty tn tr  Weterynarza W. O. Thanhofera,
Kraków,, ul. Zielona 1. 19

Poczuwam się do miłego obowiackr podziękować 6zan 
Firmie za skuteczne wyłunnnie w realności mej przy ul. Topoloar^ 
1. 35 szczurów i myszy, Ltórr przez szereg lat tępione nrzs sami ie 
za pośrodniotwem różnych sk Srajorych jak i rr.grnuioznycb 
truci ;n i środków okazywał; się r c iraz większej ilości wyrzą
dzając tak  w budynku, jak  T w.Inwentarzu żywym i martwym 
bardro wielkie szkody. T* ‘atoli [aczkolwiek kosztowały ćaleko 
więoel, nie wydały reznltatn. Śtód^k, jakiego Szan. Fi-mi do tę- 
piesia tychże szkodników uży)a, Okazał się i ,  -aczywlśt ia bardzo 
skuteczny, gdyż obecnie nie pokazują,.się one jo l -no ł - ‘? a  jest. 
u tyło jeszcze więcej p rak ty czn y , i i  “b ie  woływa szkodliwi* na 
inne swierzęta domowe, wobec orego środek, u^ywan; ?  i 
Sa n. Firmę gorąco każdemu w imię dobra inny-ib obywutł 
polecać będę. (382 10 4)

Kraków, U lutego 1913. Z poważaniem
Dr Leon Tomasik! m.

-o.“-k. st&iszy 'kns-Ł.atc policy.

Posiadają na składzie firmy
w Frakowi": Reim i SUa, Sport 1 8ka, — w* nwovie. Alf-ea Beacock, O. T. Win
kler i Syn, Ludwik Hoszowaki, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Uhgeri Sy
nowie, — w Bielskn-Bii łe j: Francisach Sobie®, — Bochnia Jan M.chnik, J. Mi
chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzessu. M. Hofstetei, — w Brzeżr.- 
n -cr Drogue.ya *Lanitas“, — w Urzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
w Chrzanowie: M Wazserberger, — v  Czertkowie: L. Noss. — w Drohobyczu: Her- 
marn hranz, — w uaroslawiu: E. M. tzger, — w Kołomyi: S & M F ldmann, — 
n Krośnie: 8j J  inowzki i 8p., — w K ezowloacb J. !idelmann ,  — w Łańotf le:

Tobiisi Pnderbeitel, — r 1 imanowej: S. Zellner, — w Mie’eu: F. Brandmanr —
w Mosciskaoh: Moses Kampf. — w Nowym Sączu: Llchtmaim, Franciszka
Kult, — w O^wic-imin: Jakob Tobucs, — w Ittynih J a* >o Bardfeld — w Prze
myślu: Jan Bory* J  Martyno H;z, BarocL Saiz.Tgnacy Wohlfeld, — i r Iławie -Ruskiej: 
K/ W artemberr, — w Rzesiowie: S. A. Zgórek, — w Zywcn: A. Pawluszkiewlcz, 
A. Waniek, — u Samborze: S. W. La-nringer, — w Śniatynie: Markus Auerbłcb, -  
w Słotwlnie: Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda Fjn- 
T-erer, — w Szczakowej: Hermann S)iira, — w Tarnopolu: Hipolit Se  o wron ss., — 
v Tarnowie: W. Pracb, — w Trzebini: M. A. Markowicz, — Tarce nad Stryjem: 
SI ani Jaw Turski, — w Y adowioach: Jan Hołojewjki, — w Wieliczce: Efraim Gold
stein, — w Zabłociu: S. Smulowioz, — w Zakopanem: Kółko : olnioze, — w Za
leszczykach: Henryk Feldman, — w Zato ze: Stanisław FabaL — w Żółkwi:

Juliusz OuL<er. 4IX 141

heharz pedagog
D y re k to r  F ra n c i:  .-eh ł s U l e o h n e r ,  wlaścio.el L a k ła d u  w y c n o m  w o zf* >  s u *  

k c w a g o  dla tiabo rozwiniętych i nerwowycn dzieci 
w Perohtoldsdorf, koło W ie iln ir ,  bawić będzie w K ra k o w ie  w dniaeb 1 28 kwietnia 

w  H o te lu  R o y a r . — Godziny przyjęć i ordynacyjne od I I .S r

Familiżii & llcden Zelłung fllr Osternish-Ungam.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom

g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  i  r o d z i n y
z S ma cennymi dodatkami.

T y g o d n i o w o  1 z e s z y t  p o  2 4  h a l e r z y
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gstowc do u ty c ia  form y po 20 hal. dła naszych abonontów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

mimstracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10

Pra*vdzkw«

na sezon wiosenny 1 letni
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon

m ateryały I
letni 1913 j

7 Kor. 
Ib Kor. 
15 Kor. 
17 Kor. 
20 Kor.

Jeden kupon 3 1 0  
m. dłub na całe 
u b ia n ls  męskie
(surduC, spodnie i ka
mizelkę) wystarczają
cy, kosztuj* t y t k f l
1 kaponjna r a m  nbranh* wis ptowe 
3b k r  .'. lakoteż m atę 7* ni san itH, 
kostyum* lurys.ycznc, jeda  abp j , sam - 
f raj materyaij na suknie Aantskie 
itd. wysyła po jenach fabrycznych ze 
swe] rz^elnośc) i po.ząduu znany 

SKiad Labryozny B' kns

Skbgel - Imnolf w Bernie, Merawi-
Próbki gratis 1 franco.

Korzyści thent-li prywatne^ zamawiają
cej 1 is łeryp wprosi u firm) Siegel-imhof 
:w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 

I  teny. Wieiy wybór. Zamówirnia u s e u - 
I  tecznia się najdokładniej, znpełnie we- 
I  dług wzoru '.awet w małych rozniidio".b 
jj i zupełnie ćwietege — dem*

jak  ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykufy dewocyjne
poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS H
K r^ rtó w , R y n e k  g łó w n y^ L in ia  A -B  L .  4 6 IG.   -

Pracnwnla ubiorów m fckieh

W n t e g o  Ż m u d y
Kraków, ul św. Jana L. 13.

Wykonuje 1 szelki, roooty g«Tderony mę
skiej 1 uniformowe,, podług najnowiz^ cb żur- 
nalf szybko i stsj j h  -  po cenacb konku
rencyjnych. Mundury dla STzeioow, drużyn 
bartoszowych i t. A. — przyjmuję _ się gar

deroby dc odświeżenia- 435 8 6

WrB.arcsy ¥ai; uczynić próbę, a b y  s ię  
preekonać o Łiakomityn ga
tunku mego wtaftnego l. yrebn

jraktosaiilepirze-

m  i WbIi H S S
. t w  obrusów, chuBuek, dym 1 t. a  
Kto raa spróbował t  ,r  jostął sta
łym moim odbiorcą. Gebnlłd i] próokl 
wysyłam darmo i opłatnie. Upraszam 

adresować ty lso

Mieczysław Gonet
9?

w Kerciynin,
osta tn i1 poczta loco Galicya. 1515

Zakłady eterikttewe

Ludwika Halsehkr w Yocklahrjck
Patent austr. 5970 W yrób b a jo w y .

Baczność!
Ostrzega fcię przed licLem haśladowniot- 
wami. Prawdziwy “Eterrlt* jest tylko teu, 
który ma ua płytach wyrytą msrkę ochronn-*

ETERDIT
Każdy inny materyał nie posiadriący marki 
ochronnej „Eternit1 ^e it matę: Talem dc po
kryć dachowych się rrif 1  ba; ącym, krnchym 

i p n  -makal" ■”
Lupek puteMfówj aisbes.owy.

9 f E T E R N IT 4*
jest nijlensz a. . p o i . yjiem '"\chow m. ata- 
*iowc« o g u lo t r w a łu in .  L*yŁ ie, ■ wrz^t- 
m aaJue, odporne na zmiany .tmoaferyczoe. 
nie w. maga ni<rdy napiawy Ladaje sie w-a- 

■mienicle na wykładanie óc'an od stro* 7 viu 
trów i t d  ó".2 iP 3

Generalni za itęprtwo LuuwIk hatcshek  
K r u k ó w *  k r z e i  i u s k u ,  II.
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Zakład artyst.-kamleni Yrski l budowl. I

i M  KULESZYt I naprzecii« cment. r^a 
K «K oi>  posiada 

wlelk* wybór goiowy oh 
' pomnikow : piaskom - 
| ca, granitu i marmuru, 

'or’ujmuje się wyko- 
lania grobó w miej

scu i a piowincyi. 
Ttiefon 1359.

M M  wodoloczsiezy
Dr. GHRAMGA

W ZAKOPANE*1
otwarty osły jo r. U.mi6Sios«~ifo dlŁ *50 otób 
C' rydien’s . 'Jadu i hu lenek plerwszrrzędne
Oeny y yztypne. Ot. 10 Kor. dideuiie wzw j i

n0k j} jednoosobowy z utrzymanio™

V* Krakowie, ullei Kanonicza L. 1S.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
mM żyro wy eh

Ignacego Wurma.

Obuwie tennlsowe.

P I Ł K I  N02NE
id c is i, u G w i r i i

i h iie  ppimr
SfOBTOlE Si SEZON 

LETNI jukajd n < M

REIM I SNA Rynek 37.
Na życzenie wysyła się franco cenniki 

sportowe. 442 4 2

— r —
Krtwloa (marka)

S y ro p . S c .rs a p a r illa e ^
slozony środę* przeczyszozaj |Oy 

krew. Flaszka k 8 00 t 160.

kOtiiea-Licissit "ff
(marka) statony

uzupełnienie tfo Pa/n-fcipe?lera 
e mars i kotwioa, — aek wciera-
&cy (Ha oimisrzsoia 1 Dii arry p i ► 

jteeiJa, '•omatyziaia, *4 /
F W k a k. -  40, i 40, f —

I  m erlą ketwle* żelatf 
Albumina! tynkhra

trwj -ttkrwiacaaci ( Uadaia],
ILM ki Ł I SO.

O* J-* * 7  « j  M i l  * »
*r ks<KJh atW. wg __

\  dr. Hottera, M
apteka .Ima OaMaasa I4wai*(^ f l  

f f k .  Prsa. L, Olaakatbatr.

Ekonom
i lepszy praktyką samodziełny szuka posady 
: ordynaryą lub bez. — Łaskawe zgłosze

nia: Orłowska Niźniow. 6 74 2 1

Masio
świeża kuchence i deserowe wysyła 
M l e c z a r n i a  J a n a  K ę d z i o -  

r a  w  B o r z ę c i n i e .  5750

W Myślenicach
w miejscu kJimątyconcm przy głównym trsk- 
cic jest do snrz. Jania nowy, piękny muro
wany dom z wolnymi latami o 8 uhikaoyacb, 
łazi:: iką, ogrodem z 11 igiem hipotecznym 
12.000 Kor. r a  li , 2B1/, z po’ odu zmiany 
miejsoa za 26.000 Kor. Adres ■-?. S. Sobies

kiego 397. Myślenice. 566 3 1

Księgarnia Polska i skład nut
F r .  E b e r ta

w Krakowie
ulica Fioryańska I. 35

Biacya kolei elektrycznej.
Poleca '.wój obfity skład

K S I Ą Ż E C Z E K  
do nabożeństw a

i k*iątek dla dzlecf i młodzieży

na nagrody szkolne.
* Na prowijcyę wysyła odwrotnie. 3ó6 0

B i u r o  p o d r ó ż y  O  ś u i e f c i m
-..i -.- -i" ■ .. — ■ ■»

P o le ca m y  g o rąc o  w s z y s tk ie ,  k tó rzy  m ają  zam ia r jechać  
d o  HMeryfek lub  K a n a i f , aby  uda li s ię  z pelnet*  zau 

faniem  fylfea w p ro s t do
Biura podrćży Zofii Biesiadeckuj w Oiviuoiniiui

__________k tjre  nie ma żadnych asrentów.. ani naganiamy.

C I . .  dostawca dworu w Brux N. 2618 (Czechy) 
wysyła tylko dobre zegary z rzetelną 3ch. ł n ią  gwa- 
ranjyr pisemną. — D o 're  zegarki kieszonnowe i ni
klowe po E. 4,20. 5. 7 — Z podwójną kopertą 
K. 7.50. — W stalowej LopercJe K. 6.80. — Budziki 
niklów? EL. 2. 93. — z 'cyferblatem świecpcyro unit. 
św w ł.. radyum A 3 30 — Budzik o podwójnych 
dzwmkaoh K. 3.80 — Okrągłe zegary kuchente 
w drewnianych ramach K. 3.20 — w porcelunoY. ern 
oLramein aniu K. 6.fD — Pięknie rzeźbione zegary 
z kukułką 3. 7.50, S 50 Miniaturowe zegary w. had 
łowe ze sprężyną ZŁ 8,50 12.50 — 8 dn« chodzące 
zegary wahadłowe z wagami w modnych orzechowy ib 
szafkach K. 42. — 46. — i wyżej i K. 33.t 0,38. - i wyżej. 
Bez ryzyka! Zam iana dozwolona albo w zrot ple 
niędzy. — Wysyłka wprost do prywatnych osób za 
zaliczką luo zapop~zedniem nadesł-tnien. pieniędzy. 
Wielki wybór rozmaitych kieszonkowych zegarków 
i zagarów ściennych i budzi sów (zeg&rćw rocznych) 
i t. d. wmoim giov. lym katalogu, który wfSYłam na 

żądanie bezrłatnie i iranLo.

Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zacherlin rzeczywiście zadziwia
jąco na każdą p lagę  owadów.

Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we daszkach w sklepach gdzie są wywieszone
plakaty Zaoherlina. i20

Najdorodniejsze szczepki
K R Z E W Y  O Z D O B N E

Najpewniejsze nasiona dla osierociał/eh cnlopców 536 i5~2

kw f-tow e i w ar ywue i p iękne sadzonki wszelkiego rodzuju — poleca W  Krakowie, Karmelicka 66

BAD KUDOWA
Za k ła d  k ą p ie lo w y ołw rarty! g a —

F. Kopaczyńfki i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczycb i złotniczych 
odJewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna > 

prezentacya szat I fur^icznycb 
s s s s  Z w ią zk u  pracy polskich kf H o t  y  > :k o w J s  =
Firma nasca j tniejącs od r. 1864 starała się ci .rsca e.uiyó ponrebom 
Koioiolóir polsklok > .obami Lronzownii symi i -lotnie . mi, ’ , jiconywanyml 
staranni# i sumiennie. Ufając, że Przewelebne Duchowieństwo, któri nas, 
dotąd da) syłc aanfanlem i przychylnością, nic odmówi rwego poparć na- 
u a  n a  oclowi — wyrugowania obcTch, importowych towarow I ad > lenia 

poiskicb \ośc<ołow pracą pols-v..h r ą . 6 t 0
W  KRAKÓW IE  ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON  2380).

Zbudowano 240 ornanów. W Wararawib 4 organy

=  Organów 
i fisharmoninm
7 pedałem i bei pedału, dla kościołów, sikół l do u yiku 
domowego, wszy jtkich systemów i sty ów dostsucza 
pijiwsza czeską ia b ry k i c. i k. nadworny dostawca

Jan Tutfek, Kutna Hora. Czechy Austr.
Od -.iłożonia w 1869 r. fabryka dostarczj ła 240 orrasów  
1 65C0 narmon<uni Prospekty z ilus^iacyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco Pfaca na dogoc uych 

warunkach. Gw raneya od 3 do 5 lat.

Największa farbiarnia i pralnia chemiczna, założona w r. 1862

Antoniego Szadkowskiego
S = S  w Krakowie, ul. KarmeHcka 1. 13. : n s
Przyjmuje dci farb o \ arna, prania odczyszezania i wj watńan'ą z plam wszelka garderobę

męską, damską 1 dziecinną itp.
Roboty wykonuje się jak najrychlej po cenach umiarkowanych. Na prowiacyę wysyła

się za pobraniem pouztowem. £71 5 1

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA EHALIłU
W KRAKentlE, ul. Flsryafeka L. 50. Filia: ul, Szpnalm L 10.
Poleca w zakres masarsl^a wchodzące wyręby w jak najlepszym 

gatunku i o wyh irnynii sowku.
PRZESYŁKI OBWKOTNĄ POOŹT^ KA POBRAKIE1L

■ <1 ~ą T O  V W szędzie chroniony, s ła w n y u lu b io n y  środek domo-
■ ■ I  9  w O  L wy. Przy więks-ych zam ówieniach znaczny opust.

t e  A. T H i E R R Y 'EGO B A L S A M
P raw dziw y  ty lk o  a Melona aakoniuca, jako marhą ochronną. 
P ra w n ie  cn i o n io^y . Eałde podrobi, ie naśladownictwo i oa- 
sprzedai; innego  b a lsam u  z łudzącemi markami będzie rądowni# 
ścigane i surowu karane. Środek oowszechnie znany ze swej naj
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnycu, 
kaszlu, wjrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu t  fiń ahoroMa 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach tołrśkowrch- a ■ .- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, Mem trawtenio, obstrnkeyi, 
zewnjtrzuic przy bolu zębów f chorobach jamy ustnej, przy rw n s i 
w członkach, oparzclinach, wyrzutach skórnych etc. iii matrch {dj
6 podwójnych flaszek, lub k duka spec flaszka fsmii^nn R, MB

kaprz; i. T B W p p  m l  Mitó eenljlelieTi
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
zewsze bolesne operacyc zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie: przy nbrzmieniacL piersi u kobiet 
brzemiennych, przy . strzymar.iu pokarmu, ićwsr- 
dnienla piersi, czerwonce, ranacłi nóg, rkaleczeniach, 

słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy pi-Achnieniu k o to l, 
przy ranach ciętych, kłóty-h postrzałowych, rłnipiych i tłuczonych; atuty
do r-yciąeanic obcych ciał, jsh: ułimH sdtła, skałki drewniane, piasek, śłH, d m ie  Ip j
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbnnknłacb, newotw irach, a  n aw o t 
r a k n i  pi zy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogrch, sd i r z i Tamach, przy 
odlełebir z ihorych, przy ,„>* h, T j ciekach z a irr i jątrzenia a  dMeci iAu, eto. 
Brzesył a tylko za poprzedniem wysłaniem nal iytości ' ab za pobn Ink pnutoawa 
2 słoiki soszłyją K. 3 6 0 .  Otrzy-erC motna V  aptekach i er eros w ''rognirraafe.

Saisij Omtf:ł E K t A  W ™  fu M Y  la H  M bUnk.

PP2ENIES10NY Z ULIC) mPAJSKIEJ

en: LAD
iSflil.-liNMSui

BRACI

TBEMBEGKIBH
w K tkc.wla 

Rakowiecka l. 7
idom wł“"nv) To1 don 463 
‘odejmuj- W? wykonywa

nia w zelkicL robót w za
kres ten wchodzących, 
a wizczególneścf 0R6BÓ- 
WCOV‘ . POMNIKOW, 

tak w Onejsru jak 1 na prowiacyi. Po
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca ma*marn 1 ranltb.

S ty r y liz o ir a n o

Śmietanko
w  p u ^ z k a o h  n a  k r a m y  i d o  k n w i

nadeszły do nandlu

Wojciecha OlSZOWSMBflO
= = _  KRAKÓW _____
Maty rog- Szpitalnej.

Amalia Knapińsks
Kraków, Linia A-B.

Pracow nia kwiatów sztucznych i farbiar- 
ni strusicłi slor w koioracli.

434 lii 2

U A L I C Y J S K I
Z w i ą z e k  . M j e c z a K s k ipod Patronatem Wydziału Krajowego

L w ó w  u!. Mickiewicza K 26
dos arcza najprzedniejsze 55'J 20 1

MAStO Dr^klfiiOV.fż
w przesyłkach poiztowyc i 1 .olejowych po cenach każdorazowych notowań 

odpot adajacyeb konjuf, urze tsrg t
Sprzedaż hurtow na t tirobna dla K rakow a P lac Szczepański I. 8

Lakiery u G lazury
do wszelkich celów- 5k2 10 3

W s z ę d T t i s  d u  n a b y c i c r j

DRZEWIECKI & JEZIORAŃSKI I
IN Ż Y N IE R O W IE  ' " -  . . .  .  .  | A I H

KRAKÓW, nLSOBKSKHSCyL 6. B lwów, ni. LEONA NMWCBf f Ł Ł  | W ó C K K Ią S I
I  Z A K Ł A O W  M IM E Ł O W E 4  H Y D R O P A T Y C Z N E  B  l u M n n i l

d lA  M IA ST, O M A  P M A C Ó W , U w a Ó U f c
e fa

Nakładem Spółki komandytowej) właścicieli ^Głoau Narodu“. Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor iin  Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul św. Tomasza L. 35, poć zarządem J. R. Dobrzańskiego,


